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Ńowbdbrai$ Marszałek* Sejmu, poseł Maciej Ratajj urodził sią 
W roku 1884 w£ wsi Chłopy, pow. Samborskiego,1 województwa 
Lwowskiego. Gimnazjum, a następnie studja uniwersyteckie odbył,
w e  Lwowie, kończąc w roku 1908 wydział filozoficzny. PrzGst. cały 
czap studiów? akademiękich obecny mąrszałek brcł parizo czynny 
udział w życiu poliiy*<» 
czr.em, wchodząc; W 
szeregi coraz bardziej 
rouwijającego sią ■r'-i- 
chu ludowego.

Od roku ISCe 
Marszałek’ Maciej/ Ra­
taj poświecił sią za­
wodowi nauczyciels­
kiemu, początkowo 
•eko ptof. gimnazjal­
ny we Lwowie, a 
później, w uasie woj­
ny, w Zamościu, roz­
wijając coraz żywszą ./

.i energiczniejszą -ak- 
/ćjefJako już wybitny ; 
działacz ludowy.

Wybory do Sa|- 
mu. -konstytucyjnego 
zastały go w Zęmoś­
ci j„ Był on wtedy 

■ członkiem stronnic­
twa ludowego „Wyz­
wolenie". Z ramie­
nia tegc .stronnictwa ..
kandydował £ został obrany na posła. Wkrótce wystąpił z  V̂łfyzt»olę-> 
aia* ; z szeregiem innych tcweizysiy prseszt??/ CiO Polskiego' Stronnic’ 
twa ludowego „Piast". W stronnictwie tym odegrał wybitną rolę 
jokc jeden z przywódców klubu sejnTcwegc. . v

J- Za czasów , najazdu bolszewickiego w gabinecie Prezydenta Mi­
nistrów, Witosa, piastował teką Ministra Wyspań Ręllgijnyąhj: oświe­
cenia publicznego, /

AS AC IE J RATAJ
- iMarnaał-fcls Sejmu.

Mowoobriany Marssąłek- 5Senatu,‘-Wo?ciech .Ti-ąmpvzy.’«ski - urodził 
się w, r. 1860 .w DębJowie pod Śnieżnrtm (Wielkopolska^ Pp 'ukcAcćeniu 
głjnnazjum w Poznaniu poświęcił się studjda'prawdlęzym na liniweri 
sytęcle wrocławskim i berlińskim*

„ W rÓKu 1910 wybrany do parlamentu Rzeszy, zyskał wkretce
;U . rozgłos I 1 uznanie

wsróc społec/eńytwa 
polskiego, jako wybi­
tny szermierz sprawy 
polskiej.

Podczas wojny 
Marsz. Trąmpćzynśk;, 
z niezwykłą odwagą
bronił w wysfcąpife-
ulach-swyda -robotni-. 
Ków polskich interno­
wanych lub wywie­
zionych do Nse.-r.iec. 
Pc oswobodzeniu  
Wielkopolski 7 grud­
nia 1918 r. został 
mianowany przez tSa- 
czetną radę ludową
naczelnym pro; esem 
b. księstwa Poznań­
skiego i na tynr sta. 
nowFSku odznaczył sią 
twórczą pracą orga­
nizacyjną w dziele 
odnfer.iczSkiia kn.ju.‘

- ■ Powołany do
dsftąwodawęzego ?. tytułu swego mandatu do
został dn. H  lutego 1919 roku wybrany na

WOJCIECH TRAMPC2YŃŚK1 
Małsaałek Senatu

Sejmu
Rzeszy,

psąpfcszego 
parlamentu 
Marszałka.

■Trudne' przełomowe chwil? budowy podstaw państwowości, 
wśród zamątu wojennego na wszystkich rubieżach jednocześnie, p-za- 
była Polska podczas kierownictwa Marsę. Tręrr.pczyp.skiegO obradami 
najwyższej reprezentacji narodowej. r .

Lr RUTKOWSKI 2  C yW ić: ^ńjRAW O A D M IN IST R A C Y JN E  POLSKIE".

W przedrozbiorowej , Rzeczpospolitej Pol* 
ski.ej podział terytorjalny kształtował sią-w nje- 
przerwanym rozwoju dziejowym; wzglądy poii- 
fyczno-administracyjne miały przytem niawlai- 
kie'znaczenie, a prawi* wyłączrtą rolą odgry­
wały tam czynnki historyczne, Łwłsszęze jeżeli 
chodzi o kształtowanie Wyższych - jednostek- "k? 
rytbrjąlnych,: t. j. województw i .ziem, W po­
dziale rym możno było do ostatrije) chwffido-’ 
szukać sią granic dawnych księstw udziałowych. 
To też podział na województwa l ziemie, był 
ba-dzo nieregularny, jeżeli chodzi o wielkość 
poszczególnych Jednostek; tak np. Wajewódz*

tw® mazowieckie obejmowało .578 yeogr rui! 
kv>„ gdy .. wojewćdztwp. brzeski? zaledwie 
64 m. kw. !

W podziale r.a powiaty, które miały wów­
czas znaczenie prawie wyłącznie administraicyj- 
lio-sądowe, •' wzglądy administracyjne wyraźniej 
się zaznaczyły, co wtdsć z tego, że wielkość 
powiatów pozostaje W' zależności od gęstości 
zaludnienia danej dzielnicy. Rzecz prosta, że 
mową tutaj o ludności wolnej, niepodległej 
władzy $atryitjpnjąlnęj' dziedzica*' a podlegają­
cej władzy publicznej -  a więc p szlachcie.

W Małópolsce, gdzie szlachty drobnej nie

byk., powiaty były znacznie wiąksze terytorjal- 
nie, k.iż np. na Mazowszu, gdzie duża liczba 
szlachty zagonowej potrzebowała więcej miejsc, 
w których miały siedzib? władze sądowe. Jed- 
pak i w podziale na powiaty widoczne były 
w wiaiu wypadkach ślsdy histerycznie wytwo­
rzonego podziału, np. powiat Wschow. :ki w wo­
jewództwie ppznańskiern odpowiadał i terytorial­
nie dawnej ziem: ;WschowskiaL ■ odzyskanej 
w XIV wieku.

Podziały terytorialne w dawnej Pois.ce 
kształtowały; sią powoli i bynajmniej nie w dro* 
dze ustawodawstwa ogólnego, e przewoźni

' v  ■ ■
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zwyczajowo !ub też v? drodze -jstaw partyku­
larnych. To taz ścisła odtworzenie dawnych 
podziałów Rzeczpospolitej Polskiej, jest prawie 
że niemożliwe; wszystkie obliczenia, dotyczące 
obszaru i zaludnienia dawnych jednostek po­
działowych w Polsce, pochodną i  czasów póź­
niejszych — poroibiprowych.

1 Po rozbiorach Polski wraz z wprowadzę- 
o?em przez zaborców os ziemiach polskich no­
wych narzuconych Rządzeń administracyjnych, 
uleęjł radykalnej zmianie również podział admi­
nistracyjny terytorjum. Przy wprowadzaniu re­
form w tej dziesizinie natarte zostały ślady po­
działów, wytworzonych historycznie.

Podział administracyjny1 Rzeczpospolitej Pol­
skiej, rak jak on się przedstawia w obecnej ehwi 
li, odzwierciedlony jest w załączonym. w>xazi«s.

Podział administracyjny Ra®-' 
sz/pospolitej Polskiej,
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A) B. dzielnica rosyjska.
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i ? .  WojF. -p a? j/o ’7j.i*'» 5 ?3J 0
iiai
•. :sss a s s " i  m i a m

1. K o a l e  •*>■• - | • 1079 33 115568
3v . C iec h an ó w  12 2 9 L . i i 1 0  J s j w c i

3 . G o s ty n ia  1158 f z / 11" 1 80338
4 . G ró je c  1670 ty  '4 • 18 1Ź7644
3. K u tn o  • 916 ' t" i ' 12 99300
6 , L ip n e  2555 : . 2 16 1 93392
7 ,;Ł o w icą  1262 i 30 , 98995
3. M ak ó w  1153 • 2 I 3 58444
9, M iń sk  M azoW iaóki 1272 -Z 15 95843

10. M ław s 1 2488 -l* i  14 88920
11. N ie sz a w a 4} 1296 .,,4 1 13 3016851
12. P ło ck  1433 -  ¥  ', 15 109611
33. P ło ń s k  1327 3 12 74595
1 4 .  PrząśnJ/sx  1397 1 iO 56152
25; P u ł tu s k  5526 tyiSSc • 11 , ■•? 76353,
JS. R a d z y m in . 1071 ' 2 10 72545
17: R aw a 12SS ' 3 13 ' 83621
18 . R yp in  1245 2 15 78306
19. S ie rp c  "039 2 12 58538
20. S k ie rn iew ice . 763 3 1 3  6372 '
21. S o c h a c z e w  , 1061 1 10. 63540
22, W arszaw a  1£98 5 20 181957
23. W ło c ław ek  1313 7 13 124592
ZEZ  Woj. Z ifr k i t  13034 4 0 834 m i o o f

i.  B rzez in y  1517 4 35 325562
2 . K alisz  1480 3 , 20 180163
3 . K oło  1247 3 13 312028
4 . K orńń  3575 7 § 13 10238.7
i ,  Ł a sk  1403 i 18 140965
5. Ł ęczy ca  1316 Ą i 15 122327
7. ID Ł ó d ź  37 l — 451813
8. Ł ó d ź  702 1 19 109464
9. P io trk ó w  2088 1 22  1974*14

50. R a d o m sk o  2113 1 24 169450
l i .  S ie ra d z  1613 ’6 19 155232
12. S łu p c a  1204 4 12 92729
13. T u re k  ‘ 1240 3 19 102158
14. W ieluń  2101 3 25 : 181335

1 7 .  W.oj. X'.dtciie j 20706 34 313 35343 U
3. B ęd z in  ! Ió2£> 5 23 238678
2. C z ę s to c h o w a  1924 3. 20 234317
3. iłża  ?) \ Z 7 2 3 22 137585
4 . J ę d rz e jó w  1270 1 13 99978
5, K ie iae  1954 2 19 179449 .
ć . K o ń sk ie  1395 3 19 144332
.7, Kozienice. .1883 1 19 124097
t>. Miechów 1371 3 22 349130
9 . O lk u sz  13^7 1 H  ,35994

30, O p a tó w  165? 2 23 362488
33. O p o c zn a  5453 i 22 122798
52. P ińczów  5154. 2 20 128391
13. S a d ó ir  2026 3 2 2  19313f
3.4. S an d o m le> v  1194 2 55 111950
35. S to p n ic a  *) 15BC 2 1* 140485
36, W ło szczo w a  1386 2 14 90709

. .  . . . . . .i. .........' ...................
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V. Woj. Lubelskie 31160 32 231 20856.W
1. B b ła  P o d le sk a 1476 2 14 52E30
2. B iłg o ra j l t € t 1 16 134485
3 . C hełm 2030 7 13 119952
4. G arw o lin 1943 2 .8 145031
5. H ru b 'e sz ó w  ' ij 15fii 2 14 103591
5. J a n ó w 1984 2 14 131282
7, K o n s ta n ty n ó w  ł ) 1437 2 15 6501?
81 K ra sn y s ta w 1513 . 1 13 113360
9_ L ubartów 1370 2 14 . 96519

10. L u b lin 1919 i 16 2MC3?
11. L u k ó w 1766 •3 2C 115333
12. Pu ław y ,1698 1 !3 1491f’l
33, R edzyfl 11603 2 14 38292
14, S ie d lc e 1287 2 - 16 98701
15. S o k o łó w 129. 1 12 759S1
16. T o m aszó w 1286 <1 12 94183
37. W ęgrów I32i l  . 15, 82515
18. W ło d aw a 2131 i  1 14' 825u5
39. T am o ść .528 2 13 123Ó73

T l!  Woj. BiałosiceMe 33S1S 47 182 1302259
1. A u g u s tó w 2060 1 12 62039
2, B ia ły s to k 2904 9 15 IPś-̂
3. B ie lsk 5164 1 9  . 12 146334
4. G ro d n o -1791 5 21 150106
5, K o ln o 1529 2 9 62B6S
6, Ł o m ż a 1809 3 13 101793
7. jO s tto łę k a 1621 ■, 1 11 73651
3, Ostrów 1565 2 12 94233
9. J e lr .y  1 E5? i 4 19700

10. Sokółką 2606 1 13 30212
11. Suw ałk i 1714 1 14 7C512
12. S zczu czy n  *) 1461 3 . 9 57968
13. W ołkow yśfe 3813 2 ,13 114749
14. W ys. M a z o w iec k ie

T i r .  Okręg aiłmfaistra- j 
m n y  W ileński») j 
a )  Z ie rn la  W ileń sk a: 

1, m . W ilno

1 11'8 

o k o ło

3 ■i 9 71010

ó k o ło
27216 

iraiero

ió

i

i07 975022

|
2 . W iie ń sk o -T ro c k l 2 18 F  rb ż e iil
3 . O sz m ia n a

f M “.U1U.
; 13014 2 9 ' £ 4 9 9 5 3 4

4. Ś w ię d a n y 3 20 f ■ .V
,5. B ra s ław  

b) b e u i i i y  a d m in i-  
s t r a c y jn f a p r z / łą c io t ie

1795

1

1  ■ ,9 Z . 63015̂

8. D ifó lio w ic te t d447 ■ 
5156

•: 8 14 -U2345
7 . D z isn a  w) 3 21 ■ T71650
8 . W ilejka

7I.II.W oj. Mawogridj-

3804 2 „ 16 127958

He 21/993 13 M .  88401
1,  B a ra n o w ic z a 2 (9 8 2 , JO i 104801
Z  U d u 5616 2 - 23 191963
3. Nieśwież 2044  ̂ -3 11 IG ■■ 314628
4. Nowogródek 2532 ' 1 12 ■■ 101721
6, Słonin ■ 4714., 2 18 i ...118675
6, S to łpC e 1053. .. . 2  . 8 , • -1742%
7. W o ło iy n 2236 14 -118591

I X ,  Woj. Polesie*.? .1453 IS' - MS ■-  s tim -
1. B :- e ió  LlreiWskl 4662 3 22 1149Ś4
2. D ro h ic zy n 2419 i 12 ' 63037
% K ąm ień  K oazyrsk l 2705 — 53270
4. K ob ry ń ?93C Jł , i5 tó5?6
5. K osów 3433 2 6 48356
6. L u n ln ie c 11616 4 15 177441
7. F irisk 5454 2 14 139439
8, P r j i a n y 2214 3 17 64823
9. S a rn y 6030 3 U 145739

X . Woj. Wołyńskie 29943 22 95 1433157
1, D u b n o .3 9 3 8 3 15 216792
2. H o rt-ch ó w ' 1413 2 i 6 76867
3. Kowei 5446 2 15 169702
4. K rz sm isn is c 3329 2 15 222090
5. Lubomi 2038 1 7 J6101
z . Luck 4302 2 10 195037
7 . O s tró g 927 1 4 •56563
S, R ó w n e 6292 6 16 33831&
9, W io d z im ie n 2233 3 7 131680

B )  B. dzielnica pruska,*)
O h

Wdjowódstwir, 
'p o w ia ty  I :ó w n o - 

■ sędne je d n o s tk i  
te ry ic r ja lc re

X I . Woj. fjM fuM sM ł 
t .  m. .B ydgoszcz '
2. Bydgoszcz
3. C h o a z iez
4 . C z a rn k ó w
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26606 118 m r 1374057

71 1 87848
1337 3 1S3 . 51 52728
898 5 74 36 4258S
772 2 49 . 22 36115

ł) P o d  w zg lęd em  n d m ln ls tra c y jn y m  ró w n o rz ę d ­
n y m i w o je w ó d z tw o m  je d n o s tk a m i  te ry to r ja ln a m i są :
1) m . s i .  W arszaw a  I 2) o k rę g  a a m ln is tro c y j- ty  w liarts-.l.

R ó w n o rz ę d n y m  p o w ia to o  je d n o s tk a m i s ą  m ia s ta  
w y o d z ę b io n s  p o d  w zg lęd em  a d m in is tra c y jn y m  z p o w ia ­
tó w ; s ą  o n e  w y m ie n io n e  w jed n y m  s z e re g u  t  p o w ia ta ­
m i z d o d a tk ie m  F to ry  „ m “.

. *) L iczby  lu d n o śc i  s ą  p o d a n e  w ed łu g  s p is u  lu d ­
n o ś c i  p rz e p -o w ę d z o n e g o  w m . w rz eśn iu  —  p a zd z ie rń t*  
k u  1921 r.; je d y n ie  d la  Z iam i W ile ń sk ie j liczby lu d n o ­
śc i p o d a n a  s ą  w e d łu g  sp is u  z, r. 1919, z a ś  d la  Ś lą sk a  
p ó r  n a g o  p o c h o d z ą  z r. 1910, o to  z  p o w o d i, b ra k u  d a t  
G ó ż r .le js z y c h . D a ty  o b e jm u ją  ty lk o  lu d n o ś ć  c y w iłn ą .

*) Tyrricz. .s ie d z ib a  s ta ro s tw a  w G ro d z isk u .
■*} T ym cz. s ie d z ib a  s tb ro s tw s  W flifek .^m drow ła.
3) Tym cz. s ie d z ib a  s ta r o s tw a  w W idrzbn lku .
5' T ym cz, s ie d z ib a  s łe ro s r ,y a  w  B u sk u . .

*) Siedziba starostwa w Janów1® P& ^^anm :
*J T ym cz. s ie d z ib a  s ta r o s tw a  w G ra jew ie?
*) Okręg administracyjny Wileński utworzony na 

mocy ustawy z dn 6 kwietnia 1322 .-. Dr. Cist. .Nh 26, 
poz. 213 jest równorzędny województwu, nśe nosi jed­
nak taj nazwy. Składa sij on z dwuch części: 1) Ziemi 
Wileńskiej w skład której wchodzi obsza: dawnej Lit­
wy Środkowaj t powiat Jjrasłewskl z dawnego roje- 
widzłwa nowogródzkiego, oraz 2) powiaty duniłowiękl. 
dzlśniańskl i wilejski z woj. nowogródzkiego.

Obszar Ziemi Wileńsklaj. jest w przybliżeniu obli­
czony przez b. Gen. Kom Wyb. dla Sejmu Wileńskiego. 
Ludność tegc obszaru podana jesi według spisu prze* 
prowadzonego na ilenrach wschodnich w gru;ł"*u 3519 
roku. Pdźniejs/ycn i ściślejszych dat dla tego obsza­
ru brak. )

•*? Siedziba starostwa w nff Cłęboklem. 
ł) Z wyjątkiem Śląska Górnego, który, wchodzi 

ar skład w-ei Śląskiego ! podeny Jest re  końcu
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5. G n ie zn ^ 555 2 93 59 56740
R  G o s ty ń 601 4 34 63 4394?
7. G ro d z 'sk 430 3 53 33 35675
8. In o w rc c ła w 1030 2 98 TE :3?2’
9, J a r o c in ?21 ,4 85 £2 54J&3

10. K ęp n o 707 2 8* 5? 5271S
11. K o śc ia n ■508 3 82 55 48531
12 K oźm in 453 3 35 41 '-4472
13. K ro to szy n .498 4 50 36 i475E
14. L e sz n o 740 4 77 ■i5 54435
15 M ię d zy c h ó d 753 1 68 34 30478
16; M o g iln o 7J3 4 107 45 5C740
17. N o w o to m y śt 343 3 82 28 50252
13. O b o rn ik i 1C83 4 Ul 57 :3258
19. O d o lin ó w 629 3 57 31 43717
20. O s tró w 115 1 b4 37 48001,
21. O s trz e sz ó w 572 3 5! 27 4037422. Pleszew 483 •1 73 4C 35252
53. u .  Pc-zneń 34 1 ___ _ I69753
24. P o z n a ń  \Vschr>dni Ó64 2 ioe 40 51530
25. Poznań Zachodni J38 1 -9 41 453J"?
26. R.iwicz 511 5 82 49 48620
27. S trz e ln o G15 2 St' 52 39921
23. S z a sn o tu ły 3031 5 92 78 j 5945
29. S zu b in ?17 5 i 17 64 455(43
30. Śm ig iel 55-1 2 80 45 3826g
31. Ś re m 928 6 128 82 57557
32. ś r o d a 796 3 98 104 4933g
33. W ąg ro w iec 1037 4 ISO 64 344C\j
34. W itkow o 588 3 78 45 3QR3i
35. W o lsz ty n 915 < Sb 28 4096ą
36. W rześn ia 562 2 75 61 41290
37. W yrzysk  \ 1162 6- 119 78 83092
38. Ż n in 741 4 95 37 41487
X II . Woj. Pintutrtkif 

a. B ru d n ic a  .
16380

10Ś1 1 1
1349 
' 95

748 9.394% 
5G '6 1 2 6 6

2. C h e łm n o 726 1 81 63 47081
3," C h o jn ice 1853 2 e? 4G ’■ 71232
4. D z ia łd o w o  • 486 41 20 23923,
5. G n iew '417 . 1 47 24 2732S.
6. m. G ru d z iąd z1 20 1 — — . 33817
7. G rudziądz 780 *■ 2 s e 71 43369 ,
8 . K a rtu zy 1323 1 1T2 40 "8473,2
9 . K o śc ia rz y n a 1577 2 igi 33 49563

18. L u b aw a 986 2 102 46 59765
11. ?v ,ck SSC 1 5* 31 27826
12. S ę p o ln o 615 3 49 16 2783?
13. S ta ro g a rd 1055 1 77 4’ 63T46
14. Ś w iec ie 1670 2 153 75 8392?
15. Tczew 351 2 '22 21 357S0
16.* m . T o ru ń 36 1 — -  37735
37. T o ru ń 384 2 66 62  54002
13. T u ch o la 858 1. 56 25 34557
79. W ąbrzeźn o 708 3 69 JG 47 ; 23.
20. W ejh ero w o 769 1 ’ 53 35 .13309

C) B dżięlnlcę ausirjacks I  w ę g i e r s k i ;  %
N II I .  Woj. Krokowski* 17448 B2 \1904 -  ' 7980399

i.  S ia ro 464 3 41 — ! 617-08
2. B o c h n ia 877 3 138 —  T97877
31 B rz esk o 353 2 107 — 9L217
4. C h rzan ó w 722 4 80 -■■ 116692
5, D ą b ro w a ópu 1 104 —  63749
C. G o rlice 916 2. 37 — 7817S
7. G ry b ó w 585 2 70 — 51909 ■
8, J a s ło 320 3 117 ' 1-  85296
9. T i. K raków 47 1 — —  18:700

10.' K rak ó w 478 — 100 -  .66333
11. L im an o w a 952 ł SU — 78186.
12. M iel sc 90Ł 2 95 — 72573
13. M yśl so lc e 1046 3 63 — 68649
14. N ew y Sącz 1262 4 139 — 130629
15. N ow y Fsrg 13C6 1 75 —  78430
16. O św ięc im 333 2 34 — 5 ’ 313
17. P ilzn o 573 2 56 -  47236
18. P o d g ó rz a 225 1 50 — 39927
13. R opC zyca 80C 4 74 —  16008
20. S p isk o -O raw sk i* ) 783 — . 27 72584
25. T u m ó w  1 772 2 0? —  IC7756
22. W edow ice Ó56 3 1>$ — 15064
23. W ieliczka 458 2 108 — ‘68115
24. Ż y t/Isc 1153 2 68 —  109457

X I 7 .  Woj. £;«w arw * 37034' 69 98% €45 '.2718851
1. B ó b rk a 890 2 89 5 . £2425
2. B rzozów 684 1 35 5 1-3573
3. C ieszan ó w 1136 2 64 50 £1455
4 . D o o ro m il ■ 865 ; 93 19 SS93&
5. D ro h tjb y cz 1456 5 76 27 153-84
6, G ró d ek  " ja g ie llo ń s k ł 867 2 6? 45  72734
7 , J a r o s ła w 1347 3 107 — 135875
S. ja w o r ó w 1005 2 68 13 81034
S. K o tb c sso w a  j 868 2 ffl 3707?

20. K ro in o .719 1 »1 — 81326
l i :  L isk o 2332 1 152 i 74 Ł2721
12. nr. L w ó w ' 32 i — 219193
13. Lwów 1292 2 132 33 :<?7G4
1 4  Ł a ń c u t 865 2 64 — §9347
15. M o ścisk a 75# z 76 51 34031
16. N isk o 973 3 58 -  60963
37. P .-zsm y lt 1C02 2 121 57 1467/te
18. ^ rź a w o rs * 403 2 ‘ 44 —  : fSS3
39. R aw a R u tk a 1401 3 7 t 46 10S865
20. R td k ! 675 2 SS 35 7 2 6 i4
21. R zeszó w 977 3 83 —  ;c2394
22. S a m b o r 348 1 88 —  105453
23. f a n o jc 1261 2 12P C (02366
34. S o k a l 133Ł 2 99 52 3 :6 5 3
25 . S ta ry  S a m b o r 725 3 56 23 54321
26. S trz y żó w 522 1 62 — 55830
27. fo T P o u rz e j P3ć 3 63 — ?:83&
28. .Żóikiew !203 3 72 _  9048?

"*) 3. austrjjccka dzielnica podana jest Łez Śląska 
Cieszyńskiego, który wchodzi w skłaa W-twa ś lą s k ie j  
B. dsjeln.cę wętierską stanowi Spisz I Orawę (pow. spis­
ko-orawski), Sledzlbe starostwa w Howynr Tergu

\
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XV. "W*#. Tarnop^lm ttiMa 3S i m U f - \u m a r
U Sorszsziv» 1025 1 74 61 94631
i..'ErodTr 969 1 61 ~ 75017
3 ;B r z 8 io n y 1155 2 72 52 93599
4. bucząca Ul®'5* '4 82 43 116734
5. d z o rik ó ir 63k 2 41 — 68886
S,HusJatyn “j 513 2 49 50 85918
7. K arr.Jpńko SłraufcfłowB 908 2 60 26. 69142
8i P o d h a jc e  , 194$ 2 62 27 41349
9. Przemyślany 925 2 67 34 79584

jó l  R ad ziech ó y l 1125' 2 55 Vi 68262
1 1 . Skalał 917 .3 61 86296
12. Tarnopol 1164, 2 62 — 125747
12 “ Temścwte 697 2 42 — 71800
14. Zaieszw/kf 718 1 56 — 67Cte8
15. Zbaraż 740 i 59 40 S5w ?
16. Zborów 908 5 ‘5 7 , 39 1 72332
IX Zfocttfs- 1183 3 85 40 107175
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1065 ? 93 85 122897.
ó. Rudo lu5 "f* 11 : b 52371
7. Rybt-ilt S49 2 n a 87 340321
8. Ś'vlątoch,Ow>ce, 64 — 54 7 132410
9. Tarnowskia Gófy 24f. 2 45 23 54472;
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10. m. Bielsko 1 i ~ - — 19313
11. B ie lsk o 734 i 63 — 80171
IX Cieszyn ■ 270 25 — 44998

O POLICJI KRYMINALNEJ
według dr. ,Ędmeickerta oprocp^af i «tret«ił Zygmunt Le^artowict. (Ciąg1 dalszy),

B. Inny wtutjał porównawczy,
7. Prócz prób, osiągniętych zapomocą dyk- 

ttóda, należy zgromadzić pisma, powstałe bez 
wpływu policji, rncczy to, że należy zgromadzić 
korespondencję, notatki, książki handlowe, u- 
mowy, kwity i t. d. pisana przez osobę podej­
rzani Należy ustalić 'pochodzenie każdego ta­
kiego dokumenty, oraz datę jego powstania, cc 
też należy zaznaczyć w protokuie. Maierjat do 
ekspertyzy kaligraficznej powinien pochodzić 
z-,tego samego okresu czasu,

8, 0  ile w śpecjamia ważnych wypadkach 
dokonywa się rewizji w celu znalezienia mate­
riałów qo ekspertyzy — to należy zwróć jć u- 
wagę n* wszelkie zapisane* skrawki papieru, 
bibuły, suszki, ołówki, atrament i t. d., .gdyż 
dzięki tylni malerjjajomi można często ustalić 
bardzo ważne- dia sprawy okoliczności.

Co się tyczy próby atramentu to Wy­
starcza napijanie" cżystą •stdłówką -kilku sfcłtir 
na oddnelnycn papierkach,

O i-ś dokument, jest stronicą wyrwaną 
t  książki lub częścią arkusza — to należy po­

starać sie o odnalezienie tej książki lub reszty 
arkusza.
C. Kiedy i ?«S należy bfai próby do ekspertyzy 

kaligraficzny
9. Poza wypadkami, gdy Istnieje specjalne 

zarządzenie, należy próby pisma brać przy 
pierwszym przesłuchanie osoby podejrzanej, 
zwłaszcza przy przestępstwach, których istota 
poiegu na piśmie, W tyęh wypadkach należy 
zebrać jaknajwiącej pfób, nawet > od. świadków 
zależnie od okoliczności, gdy napFż. fijithieje o- 
bawajiże' może świadek wyjechać lub ukrywać 
sią. W innych wypadkach trzeba zasięgnąć opi­
nji władzy przełożonej, co do potrzeby otrzy­
mani & próbki pisma,'

iiK^O. :Próbjr'plśmg powinny być na oddzieb 
m^i;;lkartkac .̂'i w kbpercis dołączone do ie-  
chodzenia. . Na kartkach okleźy zaznaczyć po 
chotjżćnle danej próby. Również dokument bę­
dąc# powodem rzeczowym przestępstwa, powi­
nien być w kopercie dołączony do sprawy, nie 
z&&%fczyty W akta.

11, Ńa każdej kartce powinien być ozna-■,mV. ..

czony autor pisma, Kartki należy ponumerdwać* 
oraz w protokule zaznaczyć przyznanie sią ba 
danego, te plsmr? na próbie jest jego własne, 

i2. W speejalnśaj ważnych i irudr.ycn kwe- 
stjach' należy się pi zen osiągnięciem próby pi: 
sraa poradzić z rzeczoznawcą.

O ile osoba jakaś wysyła dużo anonimo­
wych Ustów do fcógoś — to natezy od oso by 
.je ob-zymującej- ojaąyimać żaki dokument, wrai 
z nierozerwaną kopertą, a io w celu zbadania 
odbicia palców.: $ówtnlęż należ, urzędowi śled­
czemu dostarczyć.; wszelkie szyfry i tajne pisma.

(Powyższa instrukcja-’ może służyć nietyirtei 
policji ale i sędziom .śledczym).

■. »f&>zf>3AŁ XI. 
O 'daktyloskopii

Jui oć rajdąwriiejszych czasów jest rtęczą 
wiadomą, !ź odciski palców, czyli linji papliab- 
nych są bardzo ważną oznaką szczególną, słu­
żącą do rozpoznania. Babilończycy i /̂ Syryjczy­
cy uży wali zamlest podpisu odcisku końca pal-- 
ca. Również Chińczycy bardzo cenili oaciskl

W. ZALESKI

2  dziejów obyczajowości 
w Warszawie,

■ (Ciąg dalszy;.
Handlarze żywego towaru stanowią w ca­

łym śv.df de organizacja międzynarodową, a za­
wodowi temu oddają się wyłącznie tylkb żydzi, 
co najwyżej do najgrubszych posług używając 
chrześcijan z najniższego gatunku sutene-ów.

Pptęż.n$ agentury berlińskie, tolerowane 
przez m d  królewsko-pruski z ekspozyturami 
■wywozowemi we wszystkich miastach porto­
wych niemieckich obejmowały Polskę, jako, je­
den z najważniejszych terenów, swej działalno­
ści. Drugim takim nie mniej ważnym terenem 
oyła dalicjia w całej swej rozciągłości, z agen­
turami w Krakowie, Chrzanowie I Bielsku. Pa­
ter w  dopiprc następowały posiadłości Rosji, 
zwłaszcza "'południowe prowincje z ludnością 
stfiesOTną poisko-rus3ńskO‘żydov/ską, zacząwszy 
&& granic Wołynia k u , Czarnemu morzu, a O- 
desa po Beilinie w hanaiu żywym towarem 
stanowiła najważniejszy w świecie posterunek. 
Trzecim terenem była jRymunjjó 1 z‘emia sb- 
wac.<ó pod, panowaniem węgiefskiem, wreszcie 
bardzo niewydainym liczebnie, lecz poszukiwa- 
nym ze wzglądu na „cenny" towar terenem 
pyb Łotwa z Kurlandją, a nawet z Esionją. 
Tu centrum na połowy była Ryga, jak d’a po« 
śudnis Budspeszi.

Handlarz berliński, niemal kierownik trustu 
kupczenia ciełern kobiecem wcaie się nie .róż­
nił od pana Jakuba czy też Fkona, zamieszka­
łego w Warszawie przy ulicy Freta lub Towa­
rowej. Zarówno jeden jak i drugi towarzyszyli 
swyrp ópś-,;łym maiżpnjjoTj w olbrzymich b/y*

lantach i nadzwyczajnych futrach, zarówno lu­
bił’ ppsić brystyfzace cylindry i grube pierście­
nie na potwornie wielkich calcach, obracających 
laski z rączkami z kość: słoniowej iub złota, 
zarówno jadali tylko w koszernych restauracjach, 
jedni Im Berlinie przy; Friedrichstrassę, a drudzy 
u Hekselmana na Nalewkach iub w pasażu Si- 
monsą, porozumiewali sią tylko w żargonie, pi­
sywali do siebie tylko po żydowsku. Cała róż­
nicą była tą, że berliński handlarz krążył mie­
dzy Warszawą a stolicą pruską 5 portami bał- 
tyckierii. a warszawski między Warszawą, Ode- 
są lub Moskwą.,

Przez ręce takich panów przechodziło rocz­
nie tysiące kobiet, a żywych ludzi traktowano 
jak stado bydlęce.

3o óto przywiezione nocą, oczywiście 
z wiedzą poiteji, dziewczęta oądź polskie, bądź 
żydowskie,, umieszczano w ścisłe strzeżonej iz­
bie od podwórza domu publicznego i tana rc- 
zebrać? do naga dziewczęta oglądana t.sorto­
wano, nierzadko poskramiając płacz i wyrzeka- 
ijjia tęgiemi razami trzciny. Gatunki podrzęd­
niejszych „pomagerów* z typu sutŁsnersklago 
wywoziły również nocą dziewczęta bądź frach­
tami żydowskiemi ku granicy pruskiej koła 
Mławy, bądź koleją W okolice Nieszawy, skąd 
dalej prowadzono je skrycie ku granicy, i han­
dlarz, oddawszy wysłańcom kolegów berlińskich 
żywy towar, wiącej. się re«r nie interesował, prze­
liczywszy zyski po kilkaset rubli od sztuki.

Czasem jednak zdarzały sią „perły", a wów­
czas trzeba było inaczej postępować. Między 
Londynem* Paryżem, Berlinem, Wiedniem, Mos­
kwą, Warszawą i Ooesą, oraz portami baleyc- 
kiemi krążyły typy handlarzy wysokiego stylu,, 
przeważnie młodzi synkowie właścicieli renomo­
wanych firm handłu żywym towarem, zaprawie­
ni oJ dzieciństwa we wszelkie arkana w zdo­
bywaniu podstępami kobiet.

Taki'młody pan ó typie' wschodhini 1‘ećz

bardzo eleganckiej, powierzchowności, a prce- 
dewszystkiem w .Ćałem znaczeniu tego stówą 
przystojny mężczyzna,. eleganckich manier i nie­
poszlakowanej oażieży według ostatniej rńódy, 
miał przy sobie kilka paszportów przeróżnych 
państw, które używał według potrzeby. St=rał 
się ori cperować między początkującemi koko­
tami, które nie znalazły zbytniego szczęścia 
materjeineg-o iub wyławiał ładne a głupie pa­
nienki, żądne wszelakich wróżeń, a jak najpręr 
dzej męża. Jeżil namowa dobrowolnego wyjaz- 

-dnu w świat z takim handlarzem nie skutkowała 
lub też niemożebne byłe do zastosowania u- 
wiedzenle, wówczas decydowała wszystko pro­
pozycja małżeńska. f\ byli to specjaliści od 
zawierania wielokrotnego małżeństwa dla usi­
dlenia swej ofiary, przy pomocy sfałszowanych 
dokumentów, poczerń wywoziło się rzekomą 
żonę do umówionego miejsce w domu rozpu­
sty w któremś z wielkich środowisk na wscho­
dzie lub amerykańskich, i specjalista odjeżdżał 
szukać nowej ofiary.

Wszak pamiętna była historja młodej 
a pięknej prymadonny polskiej panny 3. która 
u zagranicznych wód poznała rzekomego boga­
tego bardzo wytwornego w manierach cudzo­
ziemca. Pe oświadczynach ślub nastąpił w War­
szawie, ńmłoda para udała się do Beriina w dro­
dze na zachód Europy. Przypadkowo w riutrie- 
rze, hotelowym, młoda małżonka podsłuchała 
j<Sk „mąż* umawiał się z jakimś innym jego­
mościem o sprzedaż jaĵ  osoby i podstępne 
wywiezienie na Wschód.1 Nie tracąc przytom­
ności. wymknęła ssę z numeru ! pobiegła do 
policji, poto jednak tylko żeby już .męża* nie 
■<dstać, dochodzenie zaś policyjne stwierdziło, 
Iż był ta znany łotr handlarz żywego towaru, 
który po kilka razy do roku żenił się w ,rói- 
ńych miastach, Dy w ten sposób usidlać i sprze­
dawać kobiety.

Zresztą .'sztuczka z ożenkiem dó niedawna

Wa|ewóJ*twa, 
ipoWWy I rówńo- 
rrtjjttaa jednostki 
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X7X WojJltanitłamomkie W368 906 /ftł&ISf
1-. Brjliorodeihnjr m l i 36 ż 56939
2- Dolina 2498 34 2 101922
3. Horodento 871 i 48 44 83699
4. Kolusa 1183 i 69 23 87553
5. Kołomyi* 800 i 58 35 119687
& Kosów 1801 2 40 — 77275
?.'■ Ńadwórrijs 1913 2 33 77529

■ 3* PeciynSiyrfc 496 1 21 — 43029
P. f?ohatv!ł 1101 3 99 74 109344

10. Skole 1238 1 49 'r — 43023
U . Stan!stawtf'» 869 3 74 — 133765
13. Stryj' 359 1 5i 26 72160
13. .Śniatyrt S'!4 2 39 29 78988
14. T Ju m at* 952 2 6? 48 104040
15. Turka 1459 1 73 4C 76713
16. Ż y d a ę ió w 936' 4 71 »  21 77071
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dftktyloskopśjna w jceliach rozpoznawczych. 
Pierwszym europejczykiem, który chciał zasto­
sować fakt, że odciski paków mogą służyć je- 
ko środek rozpoznawczy w wiedzy policyjne! 
by! William Hertchel, który od foku 1-853^1878’ 
oa służbie w Indyjskim zarządzie cywilnym-w ra- 
kii 1858 w obwodzi* HoógSy (Berłgalja) duko- 
r.ąi pierwszych praktycznych prób w tej dzie­
dzinie. W Fokp 1892 anglik r Ęrąn&‘s GaRpn o- 
głosił dzieło o odciskach palców, w którę.m 
wyprowadził tezę o niesurnlenncści i nieazifr 
dziczności linjś papilarny ci-** i dlatego uznaje,' 
£L" oddśkt palców są uajdośkonalszym środkiem 
do rozpoznania ludzi. Wkrótce potem, również 
sngMk E. R. Henry, późniejszy szef poiicji lon­
dyńskiej, wydał dzieło d!e użytku policji o spo­
sobie klasyfikacji odcisków palców ,,the clas-,.' 
sification and of- finger prints" London
'19CŁ Dzieło towrókii 1913 ukazało się w czwar­
tym wydaniu 5 stgfo Sią podstawą klasyfikacyj­
ną zbiorów odcisków palcy w urzędach policyj­
nych. Cztery lata po wprowadzeniu systemu 
klasyfikacyjnego Henry*ego w indjach angiels­
kich, został system ten 2!-go lipca 1901 roku 
wprowadzony oficjalnie w Rngiji, zaś w lalach 
następnych w Austrji i w Niemczech.

Zastosowania daktytoskopj5 przyniosło ■ 
wprost kolosalne korzyści i wiato się wielkim 
środkiem dowodowym w prawię karnym.

W pierwszym okresie stosowania badan 
daktyloskopijnych podniosły iię glosy opozy­
cjonistów, twierdząc, że nie jest rzeczą wyklu­
czona, ęby dwie osoby miały (jednakowe linje- 
papilarna, .Jednakże wicSoIewiie doświadczenie, 
jakoteż czysto naukowe badania obaliły po- ' 
w y r s i e  zarzuty i ustaliły zuptefnie ściśle, ża linje

papilarne ,,s>ą niezmienne *j tej samej osoby, 
w ciągu je? życia, oraz że są zupełnie indywi­
dualne, czyli, ?ą nie powtarzają Się b różnych 
ps-ób. Powyższą twierdzenie 'tworzy ..pewnik, 
a nawet pewne, „-prawo rr£tu"y°, oparte na 
bardzo licznych doświadczeniach. Prof. Henryk 
Pól! /(Berlin) stwierdził, że jakkolwiek np. u bliź­
niąt zdarzają się pewne podobieństwa linij pa­
pilarnych, to jednakże o ićh identyczności me­
wy być nie możą. Również różne palce tej 
samej osoby mają odciski inne, jest w ,nich 
pewne podobieństwo, niejako wspólny rys: lesz 
każden z ,nicb się 'różni.

Old dlaczego nowoczesne państwa uznały, 
£e odcisk palca jest nayepśzym sposobem usta ■ 
lenia identyczności. Zostały zaprowadzone spe­
cjalne kaitptęk-i, a przy urzędach śledczych 
istnieją oddziały daktylośkopijne,

•  ROZDZIAŁ XII. 
O raportach policyjnych,

{Urzędnik policji winie.’ raport swój zęst# 
jpfi w sposób jaknajprostsży, unikając 7/szsl 
kich wyszukanych zwrotów, & używając zdań 
krótkich'! jasnych, Raport należy pisać wspo- 
sób obfhzowy 3 konsekwentny. a więc rozpo­
cząć Cip ód opisu miejsca przestępstwa zaob­
serwowanych szczegółów, wskazujących, iż'ma­
my do czynienia z przestępstwem, nie zaś t  nie­
szczęśliwym wypadkiem. Przy ujawnianych no­
wych okolicznościach, należy się w nawiasie po­
woływać-| r.a źródle, t. j. na badanie świadka. 
(Wówczas naieży podać imię, nazwisko i adres 
tępo ostatniego) oraz na dowody -naterjatne. 
Urzędnik policji nie powinien wnikać w su biel

ności prawne kwabfikacji czynu, sprawą tą zaj­
mie się sędzia śledczy—obowiązkiem policjanta 
w jego raporcie jest cbjektywne wyłożenie 
faktów, przez niego ątwierdzonyćh. W razie,
0 i!? używa on w swym raporcie wyrażeń 
Ściśia prawnych, to powinien dokhdnie pojmo­
wać ich znaczenie. W tym celu każdy urzęd­
nik policyjny powinien być obznąjomiony z ppd- 
stowowemi pojęciami prawa karnego.

Po wyłożeniu objektywnym stanu miej set 
przestępstwa, winien urzędnik po icji szczegóło­
wo opisać krok po kroku swoje czynności, skie­
rowane ku wykryciu przestępcy. Przy wykryciu 
tegoż, powinien on podać charakterystyką 
przestępcy, jego przeszłość, o ile .mu jęst wia­
domą, a zwłaszcza poprzednią karalność. Na­
stępnie należy opisać poszczególne poszlaki, 
podkreślając daise0 na mocy których zostały 
one po wzięte,

v O ile wchodzi w grą kilka przestępstw, 
wypadkowo -ze sobą połączonych, to raport 
należy rozbić na kilka części i w każdej tra­
ktować oddzielnie o oddzielnych przestępstwach,

Wogóie naieży wskazać na to, że raport 
policyjny ma bardzo ważne znaczenie dla sę­
dziego śledczego i może mu pracę zńaKomide 
ułatwić !ub utrudnić. To też pamiętać trzeba, 
że raport powinien być »jasny, prosty, zwięzły
1 ścisły, opierać się na faktach, nie zaś tyiko 

ma nieuzasadnionych przypuszczeniach i. prze­
sadnych dedukcjach. Zwłaszcza w kończącym 
dochodzeniu, sprawozdaniu, ! winno się unikać 
wniosków, dla których brak” materjału w samym 
dochodzeniu. (C. d. li.).

(Kcęlcc części

Z a m a r z l f r  r w r y  g a j o w e  w.ogą pęknąć, pow odując alatijiąnie ssą gaa*s, Dlatego należy je  dobrze 
opatrzyć na zime t a m ,  gdzie czuć odór gazu, o«Ieżv dla bezpieczeństwa otworzyć okoa i drzwi. M i e j s c  p r g e -\ . *
p u s z c z a j ą c y c h  szaz n i e  - m o ż n a  o d s z u k i w a ć  z © g ig iem , lesz. o kazdem  uchodzeniu gazu zaraz należy 
zawiadomić Zakłady Gazowe* • i.-
' Kredytowa 3, tel. p. —~  ̂ Marszałkowska 36, icei* S. Plac Trzech Krzyży 8, teL 92-51.

Dzika 28r .teS*15, -=”■ C hłodna 39 A , fel. 99-88. Ś-t© Jersk® 22» ^  Praga, Targ© wa 62, tel. 57-72,

była bardzo rozpowszechnioną w sferach' ży­
dowskich handlarzy ciałem kobiecem i prze-' 
ważnie stosowano ją, gdy chodziło o ładne 
a inteligentniejsze panny żydówki ze Wschod­
nieji Małopolski

Warszawski handlarz. przed&wszy t̂kiem 
utrzymywał sam dom publiczny, łecz przy każ­
dej okazji był rad towar nieco powszedni 
odstąpić w kipa ręce, wymienia, a każdy ż-nich 
utrzymywał stosunki z Berlinem dla wysyłki 
pewnych gatunków do Argentyny i z Moskwą 
cła wysyłki na jarmarki w Niższym Nowogro­
dzie i Srbicie lub też przez Odesę do Konstan­
tynopola, Smyrny i Adrjanopcla, albo innych 
dalszych irrejscowości jak Bagead, Trębizon- 
da i Ł. d .  Wysyłano pośpiesznię dziewczęta 
ber. dokumentów lub ze sfałszowanemi paszpor­
tami, a do 'tetfo pomoc policyjna była nie- 
odzowpa 1 pomoc ta zawsze była zapew­
niona.

Znaną wielkością w świecią handlu ży 
wyrr, towarem poza wais^awsklemi gwiazdami, 
jak szanowni małżonkowie zacnyęh gospody o. 
demów rozpusty: pen Szlymakowski dopóki 
zdrowie temu godnemir człowiekowi służyło,- 
umarł bowiem przedwcześnie 'na .suchoty, pan 
Lato, pan Gradus lub żabiegiiwe panie V̂ ina- 
werowa, Rosenowa albo Goldharowa, była pan; 
Heiana Grigonewna Płachotina, a według §d- 
siego- brzmienia paszportu, odesb® miaązkanka 
Chaja Pinczuki byłe koketa tamtejsza. Dama 
t-i zj^idzała -do Warszawy co, rok”, przez lat 
kilka stawała w hetelj Bribwskim i . przy po­
mocy ogłoszeń czynionych w pismach o z?„po- 
trzebowanic młodych, przystojnych skłepcwycJi 
i mody stek. zbiefaJa cały transport wagonowy 
! odwoziła do Odasy, skąd po pewnych pery- 
pefjach dziewczęta warszawskie dostawały się 
do domów rozpusty bądź na Kaukezie  ̂ bądź 
w irtiasiąch portowych czarnomorskich oraz 
w Rumunji i Turcji. |

A oto jedną zą scene^ w czasie odjazdu

paEii Chai Prr.czurvowej: Dworzec terespolskl: 
pociąg odchodzący do Odesy. Nierna] caiy wa­
gon klasy trżneiej zajmują dziewczęta warszaw­
skie, nie podejrzewające bynajmniej, że padfji 
już ofiarą handlarki 1 są zaprzedane w niewolę, 
Rodzice lub rądzeiistwo, przyjaciółki czasem
1 narzeczony żegnają serdecznie dziewczęta, 
Ejteominając ó częste pisywanie. Obok wagoiiu 
przechadza 'się .kliku- sutenerów konwojujących 
dziewczęta  ̂ lecz hi® ujawniają swojej roli.,

Rani „dyrektorować argażująca pracowni­
ce, zajmuje przedział pte.-wszej klasy, iees życz­
liwie podchodzi dc swych pupilek, wypytuję 
czy jest im wygodnie i darzy uprzejmą rozmo-‘ 
wę rudzhty. W pdęsie |uż tc się wszystko 
zmieni. Dziewczęta wprost z dworca powędru­
ją cło podejrzanego hotelu, skąd jfll ich nie 
wypuszczą, gdyż, ów hele! w jjjortowem mieście 
tylko istnieje dla takich celów i niejedną .setkę 
widział ofiar. Ram Płachotin Plńczukowa 
•,v Kijowie długi czas handlowała dziewczętami, 
pensjonarkami z tamtejszych szKćł rządowych, 
zwabiając je do siebie i również zaprzedając 
w niewolę. Oczywiście agenci w^rszaw3c/"dla 
łotrzycy przygotowywali grunt .dając do pism 
ogłoszenia 3 zbierając oferty oraz czyniąc wy­
wiady, czy warto jest uprowadzić podstępem 
dziewczynę, a gdy pani Chaja przyjeżdża
2 Odesy. wszysrko już było gotowe. Warszaw­
scy handlarz? nie upatrywali &■ tem współza- 
zawodmetwa, unikając wszelkich stosunków7 
z miejscową ludnością, w obawie następstw 
5 przekładając handel dźiewfezętąmi sprowadzc- 
nen.i z prowincji, o które nie było się komu 
upomnić.

Wjalkl ^bafst handlu żywym towarem 
w Warszawie, wymaga! też całej sieci fakto- 

• rów. operujących na prowincji. Były to tak 
zwane zwykłe „m!szjresya wystające p;zy prG- 
wincjonainyćh zajazdach i hotelach 1 ślęczący 
prostytutki. Wypatrywali chi każdą ł^dną*dziew­
czyną. pozostający w słuiłfjfe prywatnej IiŚb

w-najmie zarobkowym, wyszuki-wali młode Ży­
dóweczki, obiecując im złote góry w Warsza­
wie i odprowadzał* przeważnie furmankami, po 
szosach do Warszawy dla uniknięcia zbytecz­
nych - pytań na !;o!ai, i odraza oddawali sra 
ofiarę w ręce zawodowego handlarza żywym 
towarem..

Sutener chrześcianln nie bywał sdolnym 
do takiej roboty. Sutener.a jednocześnie zło­
dziej i nożownik, potracił tylko usidlić Jlż każ­
dą wyrobiocą prestytatkę w *en sposób, by 
stawała się ona przedmiotem Jego bezgranicz­
nej e&^lcatacji.

Czasem zdecydował się wykraść prosty­
tutką znienawidzonym współżewodriikom I na 
tle tem rorgrywEiy się krwawe rozprawy no­
żowe, lecz wywozić dziewczęta ku granicy lub 
sprowądzać z Rosji, było to dla nich niepo­
trzebne i ryzykowne, czego każdy z nich oba­
wiał się i nie chćał czynić. Bezpieczny był 
stale przesiadują;: w szynku lub w restauracji, 
gdy pracowały d'a niego prostytutki, oddając 
cały swój zarobek pod groźbą straszliwej ftzcś- 
ny, od której uderzenia pękały kcści.

Oczywiście ‘sutener także nie mógł pio- 
radzić swego rzemiosła bez zgody t błogosła­
wieństwa policji. \

Ale Jednocześnie sutener był złem ko- 
rdiczr.em, gdyż stawut sie przeciwwagą wy­
zysku i brutalności policyjnej. Doprawdy, gdy­
by zapytano wszystkie prostytutki warszawskie 
za sządów rosyjskich, eo by w Wały; czy opie­
kę sutenerską z całym wyzyskiem/bezwzględ­
nością' 1 okruciersiftem, czy. też opiekę poli­
cyjną, vz/braivby to pierwsze napewno, w oso­
bie sutenera tkwił u każd?j prostytutki pewien 
■pierwiastek semymantu.

(C. 0. U.).
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J . SMOGORZEWSKI

URLOPY WIĘŹNIÓW.
Sprawa. udzielania; urlopów wfeihięni na- 

Sezy do spraw aktualnych, nie 'pozostających 
bez wpływu na stan bezpieczeństwa ,p ibiiczriG- 
go: Przy naszych nieuporządkow&Tfiych stosun­
kach, przy braku dctorze zorganizowanej pómó- 
cy dia Uwolnionych z więzień przestępców 5 
trudności znalezienia prze?, nich, po opuszcze­
niu murów więzienia,, jakiegokolwiek zajęcia 
więzień będący chwilowo zwolniony nie może 
zarobić na swe utrzymanie,' zwłaszcza, że ha 
nim cięży jeszcze dług, zdawałoby się koniecz- 
h y  tjo uiśzczenia:^|f>«(tó* do więzienia 'dla od­
bycia reszty kary. W, takich trudnych warun­
kach nie' jest rzeczą'nadzwyczajną, że: "■urlopom 
wany więzień zamiast myśleć e ' poprawie swe­
go zdrowia, dopuszcza się wprost ź nędzy prze­
stępstwa i znów powraca do więzienia na mo­
cy nowego wyroku.'Wypadki-kradzieży, popeł­
nianych przez, korzystających-z urlopu więźniów 
zdarzają slg bardzo często. ■

To też„ zamierzam wsKazać na przepisy 
stosowane względem udzielania, przerwy w wy­
konaniu kary więzienia i wykazać, że przepisy 
te są przedewszystkiem nader niejasne, oraz 
Wymagają ze wzgfędu ha bezpieczeństwo pu- 
buczne. atżupńeln ie nia. Zaznaczam, że w dekre­
cie o tymczasowych przepisach więziennych 
(Na 15 Dziennika, Praw- z dnia 8 lutego 19J9 t, 
poz. 202), o których będę szczegółowiej pisa}, 
mowa jest o przerwie w wykonaniu kary wię- 
zierra, iecz przerwą ta zupełnie słusznie nazwa­
ną być może 1 uribpeni. 'Obowiązująca u nas 
Ustawa postępowania Karnego nie zna zupeł­
nie przerwy w wykonaniu' kary więzienia., je - ' 
dynym •'' artykułem, dopuszczającym' Zwlokę 
w,'wykonaniu.. wyroku,, jest 459 arL Usta.wy$ 
który • przewiduje możliwość, w wypadkach 
w artykule tym wskazanych, w drodze Wyjątku 
cd ogólnej zasady W 957 a r t  wyrażonej, że 
„wyrok sądu ulega wykonaniu niezwłocznie po 
uprawomocnieniu® stosowanie zawieszenia wy- 
konańia wyroku. Zwłoka w wykonaniu wyro­
ku, czyli odłożenie wykonania Kary względem 
skazanego przy istnieniu warunków w Ustawi? 
wskazanych (yb9 srt.) i decyzji władzy odnoś- 
nfj na odłożenie kary zezwalającej, n:e jest 
równoznaczne z przerwą, w wykonaniu kary. 
Dekret' więc wnosi dc postępowania w ©kresie 
wykonanie' kary nowy przepis.' opiewający 
w ąrt. 8, „ie w wypadkach przewidzianych 
w art. 959 p. 1 i 6 Ustawy Postępowania Kar-' 
megc prokurator apelacyjny może .ząfźądzie 
przerwę w wykonaniu kary więzienia do 3 mię-.- 
sięc1/, zaś Mihister Sprawiedliwości do roku j 
dnego®. Wspomniane, w. dskrede p„ 1 i , 6 a r t  , 
9P9 mówią „o chorobie (ckaianegc8 przeszka­
dzającej wykonaniu względem niego kary oso­
bistej (i)  i o przyczynach szczególnie ważnych 
(okoliczności rodzinne * gospodarcze) i t. p." 
(ó). Żadnych komentarzy, żadnych wyjaśnień 
urzędowych do tego lakonicznego, lecz bardzo 
zasadniczego i mającego szeroKie zastosowa­
nia dekretu niema, pomimo, że redakcjo de­
kretu w samej jego treści użyła wyrażeń wy- 
wołających, z punktu widzenia prawnego v'ąfc- 
piiwoścf. Dekret w a r t  8 pozwala na narzą­
dzenie „przerwy w odbywaniu kary więzienia®. 
Obowiązujący u nas Kodeks Karpy (art. 2) roz­
różnia różne rodzaje zamknięcia w 'wiązieriiachs 
ciężkie więzienia, więzienia (w przeciwieństwie 
oo ciężkich więzień należałoby je nazwać „zwy- 
kłemi") twierdzę i areszt Pierwszy więc wąt­
pliwość nasuwa wyrażenie „'więzienie* s. w ja­
kiem znaczeniu żos'a!o erno iażyjtp, czy w zna­
czeniu kodekścwem, czy w znaczeniu moy/y 
połoczdej.,; gdfcS wszelkie' miejsce zamknięcia 
przymusowego nazywać przywykliśmy (nie pra­
wnicy) więzieniem —■ niewiadomo, rt właściwie 
w praktyce pojęcie tc zostało komentowane 
w sposóo najszerszy, tak, że skazany na cięż­
kie więzienie maże w równym śtopniu korzy-' 
stać z urlopu, jak ten, który został skazany na 
dom poprawy lub zwykle więzienie. Oczywiś­
cie; jeżeli z przerwy w wykonaniu kary korzy­
stać mogą skazEni na ciężkie więzienie, te tem- 
bardziej z przerwy takiej korrystać mć-gą (przy 
istnieniu warunków odpowiednich) skażeni ns 
twierdzę lub areszt, jako skazani na kary lżej­
sze. Je s t .to wnięsek wypływający logicznie, 
chociaż byłoby pożądanem, gdyby dekret wąt­
pliwości pod tym względem ni© zawierał. Je- 
cnemi słowem z m ocy  . ąrt. 8 dekretu o tym­

czasowych przepisachl&iąziennych korzystać 
a przerwy mogą w pewnych w&padifaćh wszys­
cy skazani na pozbawienie wolności, bez wra%- 
du na- wysokość i rodzaj kary. Jeżeli zaś de­
kret t£re wspomnianym art, 8 mówi o więzieniu 
w, znaczeniu ściśle kpdęksoWem, ; vyówczas ,u.r--/ 
lep  skazanych na zamknięcia w więzieniu’ wi­
nien być str.sewahy tylko do osób skazanych 
na więzienie do roku jednego (do dwuch' lat 
581 art. K, K.) t Jo faieletńich (Ort. 55 K. K.) 
skazanych na zamknięcie w więzieniu na cza™ 
dłuższy. Tego rodzaju komentowanie wyrazu 
więzienia, jak to  już wyżej zaznaczyłem, w pra­
ktyce nia jest, używane.. 'Różnicą w koraefit&ł 
wamu „więzienia" Jest znaczna i przy stosuwa- 
niu kodeksowego znaczenia tego 'wyrazu prawa 
korzystania z Urlopu byliby pozbawieni, skaz ani 
na ciężkie więzienie.

Powyższe wątpliwości są natury prawnej., 
Przfejdę z ’kolei do ..rezultatów, s.fcosbwanią-przeh- 

Ewy względem- więźniów.. Pierwsze pytanie, ja­
kie nasuwać Się musi każdemu, jest to. czy 
więźniowie po upływie terminu uęsopu stawiają'; 
się punktual ne do więzienia, czy też nie. po* 
p o wiedź na powyższe pytanie daje praktyka— 
odpowiedź ta jest negatywna, Niemal wszyscy 
Zwolnieni chwilowo z więzienia przestępcy do 
więzienia ' nie'.stawiają się i  zachodżi koniecz­
ność poszukiwania ten i przymusowego, osadza­
nia zamknięciu. Odszukanie korzystającego 
z url pu więźnia nre jeść rzac?ą łatwą, zwła* 
szcza, i s  noszący się z Zdsfriarerfi itaiknięcia 
ponownego dostania się do więzienia cip od­
bycia'.pppostał-j części ka y osobnik, nie,jest 
ii a tyle naiwny, aby poiostawać w miejscu 
stałego swego zamieszkania iub w rniejsću, 
gdzie możpaby łatwo go odnaleść. Przeciwnie 
stare sfę o n  Ukryć albo, w liajgófszym razie) 
odwlec przykrą dla .siebie chwilę rozstania sią 
z .'Wolnością.,, Z punktu ' w i^sn ia  ;'psychologicz­
nego je s t 'to  zupełnie .'zrehurmałć?. Poszukiwa­
nie urlopowanych więźniów4 przysporzy oczy­
wiście pracy funkcjonariuszom 'policji, którzy, 
jak wiemy, mają i tak dos/ć roboty ?; t r o j e ­
nie rn i wykryw aniem  Wciąż n o w y ch  przt^sręp- ■ 
ców. Z drugiej zaś strony nłeKtóre miejsce- 
wńsci R^eczypospoiifej sprzyjają ukrywaniu się 
uriopowdnych; na kresach wschodnich,'gdzie 

' Ciągły; jest ' ruch ' ludności: więźniowie z central­
nych ziem naszych mogą lepiej niż gdziekol­
wiek ukrywać się pr?ed czujnością poszukują­
cych ich władz bezpieczeństwa. Wreszcie spe­
cjalnych trudności n:e przedstawia ols osobni- 
.ka, mającego- w perspektywie powrót ża kratę,' 
ucieczka na; Wschód do Bolszawji .Słowem, 
niema 'więźnia : do tego stopnia sumiennego 
i punktualnego, który po skończonym Łenr.inie 
przerwy stawiłby się dobrovzołnie do więziaria. 
W, najlepszym razie pod koniec urlopu wysyła 
Jo  Prokuratora prośbę ó przedłużenie rnu ur!o- 
P J 'T  otrzymawszy odmowną odpowiedź, nie - 
stawia się do więziehis i trzeba go'poszukiwać, 

Drugie pytanie, r.asuwa!ące się w związ­
ku z pierwszem (niestawienie się więźnia do 
odbycia pozostałej kary) jest to, jaki? następ­
stwa pociąga za sobą nieprzybycie więźnia 
w terminie*oznaczonym dc odbycia reszty ka­
ry. Zdawałoby się.- ie  tego redzuju niesurnieft- 
b ó ś ć , ,  i  ,hądużycie; z i a ^ f a r r l ? - . w ł a c ź  wir,n o  b y ć  su-; 
rowo karafce, Otóż przeciwnie: więzień, który 
dob”owc!n:e oo więzienia po skonczorynri ur­
lopie hi©; Stawił śię i został odszukany, zostaje 
zamknięty w więźien® i odbywa w dalszym 
ciągu wy*na<icną mu kątę zupełnie,tąjft:;j|k  
g d y b y  nic nie zaszło. Żadnej kary ze .'Jepunk- 
tualnc-sć, czy; niesumiennóść nie ponosi. Hię- 
stąwienia s;ą w terminie do odbycia kary nie 
jest przewidziane przez Kodeks Karny, jakrrów­
nież przepis art. 8 dekretu, o któryny mowa, 
nia przewiduje żadnej sankcji Karne; dia więź­
nia, który przedłuży! sobie udrielony rhu arjop.
■̂k tych wa-unkach dla Każdego jasnem jest,, 
dlaczego więźniowie urlopowani nie. stawiają1 
się do więzienia dobrowolnie: żadne; ra to ed- 
puwiodziaSności n:e penosrą. Kodeks Karny 
(l74 i 176 a r t)  zna tylko „ucieczkę z pod stra­
ży iub z miejsca 2ai.tknięcia z użyciem gwałtu 
na osobie straży iub też zapomóćą uszodzenia 
mięjsęa za.m knięcia 'tzyii ble, możnb 'przepisy 
tego stosować' óć zgoła cdmiennych warun­
ków, w jakich' jast urlopowany, więzień, nie- 
Stawiający -ęią w .sv/oim c/.hśie do odbycia ka­

ry, Ustaw a -Postępowania fCarnsgo .zawfaza 
żadnych w tej materji przepisów, gdyż jak 
zaznaczyłem wyżej, przerwa w odbywaniu kary 
przez Ustawę nie jest przewidziana, h>ev er do- 
zwaUjąc na zwlekę w wykonaniu kary Ustawa 
Postępowania Karr ego w 959 art. nie pivewi-. 
duje żadnych następstw dla . tych, którzy zwfor. 
kę wykorzystać mpgą w ceiu uniknięcia wy­
konania wyroku.

Minister Sprawiedliwości skierował w d n iu - 
5 października r. Nr. 2X895/20 do Proku­
rator? apelacyjnego okólnik, .w którym wyją- 
sryh 2<? przerwa w odbywaniu kary moźt być 
udzielona jedynie w wypadkach Wyjątkowych 
* ze o udzielonej przerwie Ańne^być zawiado-, 
mione władze bezpieczeństwa miejsca stahga 
uebyte więźnia. Naturalnie okólnik ten jest 
bardzo celowy, chociaż kwestji, o których wy* 
żejj mówiłem,, bynajmniej nie rozwiązuje.

..napy /więźniom dawane są w wypad- 
udcii nieczywiśto’ potrzeby, przytam dawane są
po stwiardąśniu przez Iskerze. wj^ziennnyo po­
ważnej choroby i po wydaniu pr^oz prokura­
tora opinji. Lecz .spotykałem sic; z wypadł a- 
rai,, gdzie więzień choty na „rozpadową gruźli­
cę płuc® otrzymywał urlop 5 po ,pe.w||rm czasie 
schwytany na nowym, przestępstwie, dostawał 
się des więzienia. 'Że w czasie urlopu, więźńio- 
wie myślą uietylkc o poprawie swego zdro wia-— 
jerc tu rzeczą zupełnie 'natoralną. Jedynym 
wyjątkiem może być ten „prźypądkowy prze­
stępca®, którego czas wojenny pozbaw!! war­
sztatu pracy i który dopuścił się przestępstwa 
z nędzy. Lecz, pcwlarzam,- tego redzaju ' typ 
spotyka się bardzo rzadko. Przeważna .część 
przestępców’ oddaje się w dalszym ćiągu w cza­
sie urlopu swej specjalności, bo warunki, w ja­
kich był więzieniu i w- jakich jest po opusz­
czeniu więąienia; rtle sprzyjają podniesieniu się 
jego poziomu moralnego. ■ ' ■

2 b\'tećznem jest dudawać, że Więźniowie 
Joskuhale wiedzą o tenń, że niestawienie się 
p>o skończonym urlopie do więzienia, nie pc- 
dąga za sobą . di? nich żadnych przykrych na 
stępsŁw. Że oi/ebywający w więzieniu, znają* 
przepisy Kodeksu 'Karnego 'I Ustawy, wiedzą 
c tem. wszyscy ci, którzy z więźniami stykali 
się. _e uzyskanie urlopu . drogą syrtiulafji ©iió- 
roby, jest możliwe, wiedzą rówrJtż więźniowie, 
którzy , tą dragą petrafiii oszukać lekarza Wię­
ziennego Lecz niezajeżnie od wszelkich mor 
żliwych malwersacji ze strony śkaząnych, art. & 
dekretu wiiiten ulecą/ bądź zrnia.iie, bądź uzu­
pełnieniu, gdyż w tej , formie słosowany, ujem- - 
pis wpływa ne stan , bezpieczeństwa ludności 
I podrywa poiyagę prawomocnych, wy.oków uą- 
dowych. Daje się zauważyć że śkazaiii? po 
wyzyskaniu wszystkich środków prawnych, ja­
kiem; są apelacje, kasacje, wrejjEcie prav/o 
ła.ski ^  uciekają się do tej ostatniej ceski 
T awiema i \ robią, starania, o. urlop, fóiwno- 
ziiaczny przy braku sankcji karnych '-^ 'd a ro ­
waniu. kary Społecseństwo nieraz wyraża zdzi­
wienie z powodu korzystania z wolności tego, 
,cży innego prtezi.ępzy, nie zdając sobie spra- 
wy, jaką ćrogt, uzyskał on wolność, której ro- 
stał pozbawiony wyrokiem prawomocnym.
W swoim czasie opinja publiczna interesc watę 
©ię Bohdanem Rcńlkierera d  przecież wiacło- 
kija, że użyai.ii on z decyzji 'Mioislm Sprawie- 
dliwości, urlop pa 1 .ok l z urłopu cego sko- 
rzystaf w celu poratowania zdrowia. Niedoszl^ 
Spjciećypeodor udał się do V/żóch ł tam pod 
błękitnym tłieblur. -ozkosiuje się wolnością, 
której wipieh| pozbawiony. ' Lecą; stajfańid 
dyplamatycznfi © wydanie go -nąszym władzom, 
pozostały bez skutku: może odgrywa on rolę 
ofiary sprawy politycznej?

\V każdym razie na srt. 8 Dekretu o tym­
czasowych przepirach więziennych, wfhny zwró* 
c:i uwagę czynniki miarodajne i albo zaniechać 
stosowania tego pirtykułu, lub też opatrzyć go 
sankcją, M ófaby zmusiła więźniów dc staW.ie* ' 
rdls się p© przerwie dó więzienia, w celu ód- 
.bycla1 reszty - kary. Stosowa.Je w forn <e obec­
nej -powyższego artykułu, naraża ’.a szwank po­
wagę wiadz/ wogółe, sądowej w szczegóinoscjy

(W, sprawią tej umieściłem r  Nr. ^  Ua- 
zety Sądowej /  dńia A  grudnia 1920 r; art/kui,, 
zawięrająćy równils? krytykę wiadomych przspł- 
sów więziennych).

f )
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listowa •« dnia 13 wiiaśnia, 1S>22 r. o zmianie 
SMektórych przepałów u i^jttępjwsiiia «ądo? 
wega w aprj v*acii> eyw?l',ych w h, zaborze 

rosyjskim.
A rt. 1, f l r t .  2  u s t .  1 p u n k ty  a , C, d  I e  p rz ep isó w  

p rz e c h o d n ic h  d o  u s ta w y  p o s tę p o w a n ia  c y w iln d g o  | 6 zj 
t lrz . D e p s r t .  S p iaw ied ł. T , R. S , K ró j. P o l, N r. 1} 
W b rzm ien iu , n a  J a n e m  m ii p rz eż  e r t .  1 i 2  u s ta w y
2. d n ia  14 llp c o  \9kQ t, o ro z s z e rz a n iu  w Jąśc lw aśc i s ą ­
dó w  p o k o ju  w sp ra w a c h  cy w iln y ch  (Dz. O R. P. N r. 63, 
p o i .  4? 2), b ę d z ie  o p iew a ł:

„a) sp ra w y , k tó f jc h  p rz e d m io t  n ie  p rz e n o s i  m a ­
r e k  p o i. 100.000, o je ż e li  ch o d zi d  p rz e d m io ty , z a ilcz a - 
n a  z w y cz a jn ie  d p  ży w eg o  iu b  rhattw fegc in w e n ta rz ?  
g o s p o d a rs tw a  ro ln e g o , lu b  o  n & ie in o ić  z a  t a k ie  p rz e d ­
m io ty  — 500.000 iriki";

„c) ż ą d a n ia  la b e Z p ie c z e n ia  d o w o d ó w  w sp ra w a ch , 
b ę d ą c y c h  W to k u , !ub  je szc ze  n i«  w y to c zo n y c h , b az  
o g ra n ic z e n ia  su m y " :

Jd )  sp ra w y  dz ia ło w e, a o ty c ż ą c t  d ro b n e j  w ła s n o ­
ść.- z iem sk ie j iu b  m ie S z c z a ń sk o -rn in e j, je z e i i  m a ją te k ,  
dziaj& m  p o d le g a ją c y , n ie  p rz e n o s i  61/ m o rg ó w  n o w p - 
p o isk ic h  z ie m i (30,Y5 d z ie s ię c in )  I nitstńa w n im  ż a d ­
n y c h  p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y sło w y c h , e n i b u d y n k ó w , 
o p ró c z  n ie z b ę d n y c h  w z w y k łem  g o s p o d a r s tw ie  rb in e rń , 
b e z  w zg ięd u  n a  w a r to ść  Iriw en ta ty y  i ru c h o m o ś c i, j e ­
żeli p r z / t e m ,  h a ie to c e ,  tjo ' śp a S k ii  k a p ita ły , n ie  p rz e -  
.„3azą m a re k  p o i  500 0JO": /

„e '“ sp ra w y  o  u p o w a ż n ie n ie  k o b ie t  z a m ę ż n y c h  
( a rk  >053 (i. p . c.), o  ite  w a r to ś ć  p rz e d m io tu  m o ż e  b y ć  
o k r e ś lo n a  i n ie  p rż n tid s i m a re k  p o lsk ic h  100.000".

A rt. 2. K o ń co w y  U stęp  n rt. 3  p rz e p isó w  p rze- 
ć h ó d n ic h  d o  u s ta w y  p o s tę p o w a n ia  c y w iln e g o  (Oc. f j ,z .  
D er-u rt S p raw ied ). T, . i  S . Tir. 1) o trzy m u je . b r- .m len la  
n a s tę p u ją c e :

„ A p e la c ja  n ie  s iu ży  w s p ra w a c h , w k tó ry c h  su m a  
s p o r u  n ie  p rz e n o s i  5.000 m k . pc<„ z  w y ją tk ie m  sp ra w
0  n a le ź r  o i ć  z a  p ra c ę  lu o  s iu ifc ę " .

A rt. 3 . W y k o n an ia  u s ta w y  n in ie js z e j  p o w ie rz , 
s i ą  M in is tro w i S p ra w ie d liw o śc i.

A rt, 4 . U s ta w a  n in ie js z a  o b o r ią ź U je  o d  d n ia
1 l is to p a d a  1922 r. T  '

N ie u k o ric z o n e  p rz e d  ty m  d n ie m  w  są d a c h  o k r ę ­
g o w y ch , spraW y— k tó r e  w e d łu g  p o s ta n o w ie ń  n in ie jsz e j 
u s ta n y ,  n a le ża ły b y  d c  j a s n o ś c i  s ą d ó ’.V p o k o ju ,  p o d -  
K jgaią n a d a l  w ie śc iw o śc l są d ó w  o k rę g o w y c h , o  i le  O bie 
s t r a h y  n ie  u c zy n ią  w c ią g u  d w u ch  m ie s ię c y , p d  d a ty  
w ejśc ie  t e j  u s ta w y  w ż y c ie , z g o d n e g o  w n io sk u  o  p rz e -  
k az ru iie  u p raw y  d o  s ą d u  p o c o ju .

M a rsz a łe k :
TrąmpszyAski 

P re z y d e n t  M in istrów !
J.d jan  Nowak 

Minister Sprawiedliwości:
W, MuI;ov!3?:i.

G k o ? j? f ,c  M i n i s t r a  S p r a w  W ć w n ę t r z e y i a  do 
w s z y s t k i e ! /  W o j e w o i i ó w ,  D e l e g a t a  I Ł ^ c  w  W i i -  
n i e  o r a z  K o m i s a r z a  jR z ^ d rż  n a  m .  s t .  v i 'a r a z u -  
wf-r tp.*aw :is douczania me piumie osobomuite- 
r a o w a n y m  arzedteń w i a d z  a d i m n f s t / a c j g n y c h .

U s ta w ą  z  n ia  3  s ie r p n ia  1922 r .  (D z. U s t.  N r. 67, 
p c * . 600) p o w o ła n o  d o  ż y c ia  N a jw y ższy  T ry b u n a t Ad- 
ro in is tra c y jn y  d la  ro z p o z n a w a n ia  sk a rg  n a  z a rz ą d z a n ia  
i o rz e c z e n ie , w y d a n e  w o s t i i th ie /  In s ta n c ji p rz e z  a d m i­
n is tra c y jn e  w ła d z e  rz ą d o w e  lu b  s a m o rz ą d o w e . S k a rg ę  
n a  z a rz ą d z e n ia  iu b  o rz e c z e n ia  a d m in is t r a c y jn e  n a le ż y  
w ed łu g  p o s ta n o w ie ń  p o w o ła n e j  ustuW y w n o s ić  d o  T ry ­
b u n a łu  w te rm in ie  d w u m ies ię cz n y m , l ic z ą c  o d  d n ia  
d o rę c z e n ie  z a s k a rż o n e g o  r r r z ą d z e n l s  lu b  o rz e c z e n ia  
sk a rż ą c e m u '

Z  p rz y to c z o n y c h  p rz e p is ó w  u s ta n y ' o  N a jw yższym  
T ry b u n a le  A d m in is tra c y jn y m  w y n ik a  m ię d z y  in n e m l, iż 
z a rz ą d z a n ia  i o rz e c z e n ia  a a m in is i r a c y j r e ,  p rzec iw k o  
k tó ry m  p rz y s łu g u je  p re w o  w n ie s ie n ia  Skargi d o  N a j­
w y ższeg o  T ry b u n a tu  A d m in is tra c y jn e g o , w inny b y ć  o - 
s r o o m  in te re s o w a n y m  a iO 'ęczane  n a  p iśm ie , w ynika 
d a le ], iż m i s i  o y ć  o d p o w ie d n io  u s ta ió r r r  1 s tw ie rd z o n y  
te rm in , w k tó iy m  n a s tą p i ło  d o rę c z e n ie  o rz e c z e n ia  iu b  
z a rz ą d z e n ia  a d m in is tra c y jn e g o , m o g ą c e g o  u lec  z a s k a r ­
ż e n iu  ^ rz e d  N a jw y ższy  T ry b u n a ł A d m in is tra c y jn y .

B io rąc  p o d  u w a g ę  p o w y ższe , ja k  fó w ru e ż  1 te n  
m o m e n t,  ii. n ie je d n o k ro tn ie  m o ż e  b y ć  k w e s tją  o tw a r­
tą, r z ^ l ę d n l s  s p o rn ą ,  czy  d a n e  z a rz ą d z e n ie  lu b  o r z e ­
c z e n ia  a d m in is tra c y jn e  m o ż e  s ta n o w ić  p o d s ta w ę  w nie­
s ie n ia  sk a rg i d c  T ry b u n a łu  A d m in is tra c y jn e g o  —z a rz ą ­
d z am , ab y  w sze lk ie  z e rz ą d z e n ia  i o rz e c z e n ia , w y d a n e  
w o s ta tn ie j  in s ta n c ji  p rz e z  w ład zę  a d m in is tra c y jn e ,  by­
ły  o s o b o m  in le re s o w e r iy m  d a r ę c z a ń s  rtę p iśm ie  z r  ęd- 
u e m n a m  p o tw ie rd z e n ie m  o d b io ru  z o z n a c z e n ie m  daty
o d b io ru . P o tw ie rd ze n iu  ta k ie  fa o w o d y  d o rę c z a n ia , re -  
cep isy  z w ro tn e  w w y p a d k ac h  p rz e s ła n ie  p ism a  pocz tą ', 
im ają b y ć  p rz e c h o w y w a n e  o rzez  w łedzę , k tó r e  s a rz ą -  
d z e n lę  la b  p rz e c z e n ie  w ydała ,

Z  p rz y to c z o n y c h  n a  w s tę p ie  p rz e p isó w  o  N a j­
w yższym  T ry b u n a le  A d m in is tra c y jn y m  w ynika, że. Try­
b u n a ł  te n  ro z p o z n a w a ć  b ę d z ie  sk a rg i  n a  z a rż ą d z e r .ie  
1 o rz e c z e n ia , w y d e n a  w o s ta tn ie j  in s ta n c j i  p rz e z  w ła­
d z e  a d m in is tra c y jn e .  ;

A by te d y  o s o b a  in te re s o w a n a  m o g ła  s k o rz y s ta ć  
T d ro g i o tw a r te j  p rz e z  u s ta w ą  o  N a jw y ższy m  T ry b u n a -

!/ A d m in is tra c y jn y m , m u s i b y ć  je j  w ia d o m e , iż d a n e  
a rz ą d z e n le  w y d a ła  w ład za  a d m in is t r a c y jn a  w o s ta tn ie j  

in s ta n c ji,  s tą d  te ż  z a izą d ż am , oby  z a rz ą d z e n ia  i o rz e ­
c z e n ie  w ładz  a d m in is tra c y jn y c h , w y d a n e  w o s ta tn ie j  
in s ta n c ji,  z a o p a try w a n o  k la u z u lą , w y ja śn ia ją c ą , i s  p r z e ­
ciw d a n e m u  z a rz ą d z e n iu  b ib  o r z ę - ź e n iu  n !e  r rz u s iu -  
g u je  d a lszy  ś ro d e k  p raw n y  w a d m in is tra c y jn y m  to k u  
'n c ta n c j i .

W  k o ń c u  z a rz ą d z a m , a  Dy .yładze a d m in is tra c y j­
n e , k o m u n ik u ją c  O so b o m  in te re s o w a n y m  z a rz ą d z e n ia  

T o r z e c z e n ia  w ładz  W yższych, k o m u n ik o w a ły  j ą  
w b rz m ie n iu ,  p rz y ją te ió  p rz e z  w ła d z e  w y ższe, t .  j .  b e z  
z m ia n  ich  t r e ś c i .

W arszaw a , d . 18 w rz e śn ia  192>i r. (H O . 2922).
M in is te r  S p ra w  W e w n ę trz n y c h

(—) Ant. Kamieńskie*

O f c ó t i k  M i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  d o  
s - r s r r  o y k ic h  W o j e w o d ó w ,  D e ! c g a :: a  R z ą d u  
w  W i l n i e  o i a ż  K o & d f & tz a  R z ą d u  ? a  m i a s t o  i i .  
W a r s z a w ę  w  s p r a w i e  z m i a n y  y o d z i d u  m i e j -  

M » w d d  n a  k l a s y  t t o d a i k u  d r o z y z n i a u i e g c t .

M in is te rs tw o  S k a rb u  p ism e m  z .d n ia  3  p a ż c z ie r -  
n lk a  r* U  L. 2507/D P. o z n e j-n ilo , c o  n a s tę p u je :

R o z p o rz ą d z e n ie m  P a d y  M in is tró w  z  d n ia  2 ?  'wrze­
ś n ia  r. b . "z n ie s io n o  ?. w a ż n o śc ią  Cd d n ia  1 p a ź d z ie rn i­
k a  r  h. o b o w ią z u ją c y  d o ty c h c z a s  p o d i te !  m ie jsc o w o śc i 
n a  k ia s y  d o d a tk u  d ro ż y ź n ia r ie g o  i d o k o n a n e  n o w e g o  
p o d z ia u  va n s s łę p u ją ę y c h  n a sa d a c h ;

1. Do p ie w s tf c j  K lasy d o d a tk u  d ró ż y źn ian e g G  
w ciela s ię  z d n ie m  1 p a ź d z ie rn ik a  r. b . j ta s tę p u ją c e  
m ie jsc o w o śc i:

i j  b. K ró lestw  ó  r io n g ra ro w s :  A u g u s tó w , C z ę s to -  
c lio w a . G ro d z isk . L u b lin , Ł ódź, M iń sk -M jz o w ie ck i, b i -  
k u sz . R atiom . R ad zy m in , S e jn y , -Suwałk;, W arszaw a, Ż a- 
W iercis, Z gierz, c a ł^  p o w ia t  B ę d z iń sk i i cały  p o w ia t 
VrarszawsKl;

b) b. D z ie ln ica  P ru sk a : B y d g o szcz , D z ia łd o w o ,
G d y n ia , G n ie zn o . G ru d iią d u , Mel, In o w ro c ła w , K a rtu zy , 
Puck , R ed a , Tczew , T o ru ń , W ejh ero w o . O raz  ceły p ó -  
w iaf P o z n a ń sk i;  V \

c) b . z a b ó r  z u s tr ja c k i:  B ia ła , C ieszyć.. G oi lice , 
K raków , Lwów, Z a k o p a n e  i c a ły  p carriit P ró h o b y c k i.

?. P o n a d to  w c ie la  się d p  p ie rw sze j kinsy, d o ­
d a tk u  d ro ż y ż n le n c g o  w szy s tk ie  m ia jsc o w o śc i,  z a lic z o n e  
d o ty c h c z a s  d o  d ru g ie ]  k ia s y  dpdhjtkir d ro ż y ź riia n e g o , 
a p o ło ż o n e  n a  o b sz a rz e , n a  k tó ry m  w y p ie ra ło  s łę  
z g o d n ie  z dotyC zącehnł u e n w a ia m i R adjr M ln istrów  fu n ­
k c jo n a r iu s z o m  p a ń s tw o w y m  d o d a .e k  k re so w y  (n a d ­
zw yczajny  d o d a te k  d ro ż y ź n ia n y ) .

3  W sz y s tk ie  p ó i ó s t a i e  m ie ja c ó w o śc i r.a  o b sz a ­
rz e  P a ń s tw a  P o lsk ie g o  z o s ta ją  r ó w o c s e S n i e  z a lic z o n e  
d o  d ru g ie j  k la s y  d o d a tk u  a r o iy ź n ia n ę g ę .

P o n a d ip  z n ie s io n o  z  w a ż n o ś c ią  o c  d n ia  1 p a ź -  
d ż lb rr .lk e  1922 r.' d o d a te k  k ie s u w y  (n a d z w y c z a jn y  d o - 
d a tn k  d ro ż y ż n ła n y ) , w .y p iao rhy  fu n k c jo ń d r ju sz o m  p a ń ­
stw o w y m  n a  o b s z a rz e  p rz y łą c z o n y m  n a  m o c y  t r a k ta tu  
ry s k ie g o , o r a z  w p o w ia ta c h :  B iąfc^tgakiT n, B ielsK im  
i S o k ó łsk im , n a  o b sz a rz a  z ie m i W ile ń sk ie j, w W oje­
w ó d z tw a :! ' W sc h o d n ie j M & lopolski O ra ł  h a  Ś lą sk u  
C ie s z y ń s k i,r .  *;

R ó w n o c z eśn ie  u s ta lo n o  d la  f c n k c ja n s r ju s ró w  
p a ń s tw o w y c h  e ta ło w y c h  1 n ie e ta to w y c h , o ra z  p rd co w n i-  
ków  k o n tra k to w y c h , k tó ry c h  w y n a g ro ć z e r .ie  u s ta lo n o  
m m yśl p o s ta n o w ie ń , ż e  w a rty ch  w' u s tę p ie  3  ż a rz ą -  
d z en iu  P re z y d ju .n  R ad y  M in istró w  % d n ia  3  m arc a  1921 
r .  A? 3868, ja k  ró w n ie ż  o f ic e ró w  (ró w n o rz ęd n y c h ) , 
c h o rą ż y c h  ( ró w n o rz ę d n y c h ) i  zaw o d o w y cn  sz e re g o w y c h , 
p e łn ią c y c h  s t a ,e  o b o w ią z k i s łu ż b o w e  w W arśzav /ie  d o ­
d a te k  w yró w n aw czy  n a  3C“S d o d a tk u  d ro ż y ż n ia n e g c -  
w Ł o d z i r.a  IG% d o d a tk u  d ro ż y ź n la n e g o  o ra z  w p ro w a ­
d z o n o  d la  w y żej wym iar.Scm ych r iin k c jo n a r ju sz ó w , p e ł­
n ią c y c h  s ta le  o b o w ią zk i s łu ż b o w e  w W iln ie  ł 'yia L w o­
w ie d o k a te k  w yrów naw czy  w w y so k o śc i 2Q% d io  W ilna 
a  5^ d o d a tk u  d ro ż y ź n la n e g o  d ia  Lw ow a.

M iń ls te r s 'w o  S k a rb u  p o d a je  p P try ż sz e  d o  w ia d o ­
m o śc i, p r o r z ą ;  o  b e zz v rło c ż n e  z a rz ą d z e n ie  w y p ła ty  u zu ­
p e łn ie n ia  p o b o r ó w  d ia  d o ty c z ą c y c h  fu n k c jo n a r ju s ż ó w  
p a ń s tw o w y c h , m a ją c y c h  sw ą  s ie d z ib ę  s łu ż b o w ą  ,v m iej- 
sćoW ciścizcK  zaiięr.o r.yćh  d o ty c h c z a s  d o  t r z a i i e j ,  n z g ię d -  
n ie  d ru g ie j  k la sy  d o d a tk u  d r o ż y iń ia n e g o  d o  w y s o k e ś -  
ei p o b o ró w  n a ieżnyC h  fu n k c )o n e r lu sz o m  w m ie jsc o w o ­
śc ia c h  d ru g ie j,  w zg lęd n ie  p ie rw szą ) k la sy  d o d a tk u  d r c -  
ż y ź n ia n e g w  z a  c z a s  o h  j p  a  i. d z  i e  c n i łc a  r. b . 
j a k  ró w n ie ż  o  z a rz ą d z e n ie  w y p ła ty  u z u p e łn ie n ia  d o -  
l la tk u  w y ró w n aw czeg o  d la  'u r ik c jo n a r jc sz ó w  w W arsza ­
w ie  za  c za s  o d  1 p a ź d z ie rn ik a  r. b .

M ln ista rs tw O  S k a rb u  p r o s i  z S ra ze m  ó  w y d a n ie  
w o g ó ln o ś c i  w sz e lk ic h  z a rz ą d z e ń , z d ą ż a ją c y c h  d o  wy­
k o n a n ia  r a z p o r i a d z s n i a  R ady  M lnistnów  z  d n ia  29  w rz e ­
ś n ia  r . b „  p o d a n e g o  d o  w ia d o m o śc i n in ie jsz y m  o k ć i -  
n ik iam ; p rz y cz em  s ię  z e z r ta c ia , ż e  w y d e tęk . S p o w o d o ­
w any  p o w y ższęm l W ypła tam i, n a le ży  k s ię g o w a ć  n a  d o ­
d a tk i  d ro ż y ż n ia n e  w b u d ż e c ie  w ła śc iw eg o  r e s o r tu .

P o w y ższe  p o d a ję  d o  W iad o rr.u ic l i w y d a .lia  d a l­
sz y c h  Z arząd zeń "

"W arszaw a , d . 7  p a ź d z ie rn ik a  1922 t. (P r. B. 6408).
Zn M in is tra  S p ra w  W ew nętrznych  

w z a s tę p s tw ie
(—) Letta 

P o d s e k re ta rz  Stanu,

mu Ustawodawczego dó Komendanta Główne­
go, wyrażając podziękowania połitijr pańsLwo- 
wej za zebranie w .-swoim czasie sjmy 2-12_i.9t.-G 
marek na powstańców górno-iląskicii.

„Miniejszen1 w imieniu Centralnego Komi­
tetu Plebiscytowego, stwierdzam odbiór m h  
!.983.990, — (mar&k milj"on dziewięćset psiem- 
dziesiąt trzy tysiące dziewięćset dziev/ięćczia-- 
sitjt), oraz mk. 141.976 (marak sto czterJzieśd 
jedań tysięcy dziewięćset siedemdziesiąt sześć;— 
razem—mk. 2.125.966 (marek dwa miljony sto 
dwadzieścia pięć tysięcy dziewięćset, sześćdzie­
siąt sześć) Wpiacctnycii w dwuch ratach' na ra­
chunek Komitetu Ka 1540 w P, K. O. Central­
ny Komitet Plebiscytowy .Zużywa dzisiaj po za- 
tatwieniu plebiscytu fundusze, jakie'mu pozo­
stają., głownie na spłacenie długu wdzięczności 
wobec bójownjków za sprawę Górnego Śiąske . 

.i na popieranie instytucji kulturalnych Kresów. 
Ostatnio asygr.owat Komitet przeszło czterdzie­
ści miijonów marek rja wychowania sierot po 
powstańcach, a dziesięć miljonćw jako r-ubsy 
dju.m dla teatru «.• Katowicach.

Wdzięczni jesteśmy rodakom za popiera­
nie nusżych v/ysilkóWi Wdzięczni więc jesteśmy 
5 Wań':, - fuukcjonarjuszorn policji, którzy na 
każdym 1 kroku świecicie przykładem innym , 
urzędnikom, nia pytając c to, Czy Wcina, ale bied­
na, Ojczyzna da Wam jakieś materialna korzyści.

fV dziś przy wi ĉm niż skromnych docho­
dach uznajecie za możliwe wspierać sprewą 
narodową na Śląsku Górnym.

Za obywatelskie Uczucia i niezwykłą ofiar­
ność składam furtkcjćRafjuśzom policji serdecz­
ne: ,Bóg zapłać"!

Centralny Komitet Plebiscytowy.%■) TrątnpczytU ki.

Podziękowanie.
W rozkazie Głównej Kmdy P. P. Ks 189, 

z dft. 30-Xi-1922 r. podaje Pan Główny Ko- 
jTtê daTdS do wiadomości pismo .Marszałka Sej-

Pochwaly dla policjL
Pc Minister Spraw' Wewnętrznych fL Ka­

mieński wystosował następujący rozkaz, wyra­
żający pochwałę i uznanie dla policji pań- 

( stwowej:
Policja państwowa mimo stosunkowe nie­

długiego okręs.i swego istnienia, zdążyła wy­
kazać niejednokrotnie zarówno sprawność fa­
chową, jak i poczucie obowiązku oby watalskie- 
go. Już od początku Ujawniająca się sk-tecz- 
na jej działalność w tępieniu, przestępczości, 
zwłaszcza wytężona walka i  bandytyzmem, 
przyczyniły się znacznie do zaniku panującej 
w pierwszych czasach w pewnej części społe­
czeństwa naszego, oochódzącej z czasów zabo­
ru, niechęci do policji. Działalność policji >v 3920 r. 
podczas najścia nieprzyjacielskiego jeszcze bar­
dziej związała policję za społeczeństwem

Coraz to postępująca organiżac/e służby 
policyjnej 1 pomyślna wyniki pracy policji po­
głębiły zespolenie policji ze społeczeństwem.

Ostatnio w okresie wyborczym w atmo­
sferze wywołanego agitacją ogólnagu podnie­
cenia, policja państwowa, jakkolwiek i je! funk­
cjonariusze, posiadając pełne prawo wyocrcza, 
nie mogli pozostać obojętni na gioszorjs hastą, 
umiała jednak stanąć na wysokości zadEriia, 
pełniąc ze zdwojoną enargją Swe czynności, 
do których przecież poia' obowiązkami służby 
bezpieczeństwa należał również obowiązek 
ochrony wolności agitacji przedwyborczej i ca- 
pewńienia spokoju i prawidłowego biegu akcji 
oddawania głosów. Wytężona praca policji 
S czujne jej gotowość do narycimiiastowej akcji 
w razie potrzeby, zapobiegała grożącym eksce­
som i starciońK a pełne taktu głębokiego po­
czucia obywatelskiego zachowanie się w dniach 
wyborów, przyczyniło się w znacznej mierze 
do prawidłowego ich przebiegu,

* Spęęjąine zPdapie przypadło w tym czasie- 
organom policji panstwuwej w Województwach 
iwowskiem, staniśiawowskiem I tarnopolskiem. 
Obowiązki swe podczas w/borów w po mienio­
nych województwach wykonywa policja w wa­
runkach jeszcze cięższych, wobec akcji dywes- 
synaj napływających z poza zagranicy obcych 
elementów przacwpaństwowych. Peiniąc swą 
służbę baz przerwy z nadzwyczajną energją, 
nie szcrędząc trudu i ofiar, które niestety wy­
raziły się nawet w zabitych i rannych, policja

.. !Ą:
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współdziałając celowo * władzami aimfttlstra- 
cyjeemi i wojslktmemi, przyczyniła się znaczni.
do likwidacji ponzczeyólr.ycb, opływających 
zbrojnych band teirorystycznydfe zapewniła spo 
kojpej ludności bezpieczeństwo życts i mienia 
i umożliwiła jej spełnienie obywatelskiego obo 
wiązka dokonania wyborów. _.

Ufam, że społeczeństwo w trwałej i wdzięcz -t 
nej pamięci zachowa imiona poległych w jego 
otfróbie fFinkcionarjuszów policji państwowej.

Stwierdzając powyżej wymienione zasługi 
policji państwowej, wyrażam swej strony^
jako najwyższy jej /wlerzchniK, wszystkim fuńk-. 
cjonarjuszonti policji państwowej pełne uznanie 
tk  działalność ■ w okresie wybeiczym.

Rozkaz powyższy polecam odczytać przed 
fronterit we wszystkich komendach, konisarja- 
tael? i ma posterunkach". . „ , .  '

Minister (—) Anion* >.JEśfiftoensM,
  /

W rczKazie okr. kmdy ?■ P* w Stanfsia- 
wowie z dn, 17.XI 922 e. Nr, £6 P* L czytamy: 

Nadesłana do tut. komendy pifeipo gene­
rała dywizji Stanisława Hallera podaję w aoss- 
iownecn brzmieniu Ao wiadomości wszystkich 
podległych m i funkcjonsTjuszów:

„Inspektor armji V Lwów, dn. 13 listopa­
da 1922 r. L. 2603/pL \  Pochwalne uznanie dla 
policji państwowei we wsch. Mafopolscfe. Dq 
ókr. komendy policji państwowej w Stanisła­
wowie. Ostatnie najazdy band zbójeckich w więk­
sze i części poza granicom? Rzeczypospolitej 
wganizowdnyth, na teranie wschodniej Mało* 
polski, mordujących funkcjonarjuszów policji 
pHńsbr/o.wej \ i , innych obywateli, rabujących 
i niszczących misni.fi polskie, postawiły policją 
bańjK ów ą tej poiaci kraju przed trudne zada­
nie... Choddfa bowiarń nie tylko o ochronę 
zagrożonego życia i mienia obywateli, chodziło 
w tym okresie także o to, aby akcje bandyckie 
wyborom do sejmu i senatu nie pi zaszkodziły 
i aby każdy obywatel mógł spokojnie iść do 
urny S wypełnić swój obowiązek wobec Rza-
czypcsipolitej.

Jako dowódca wojskowy we wschodniej
■Małbpoisca miałem sposobność obserwować 
pracę policji państwowej w tym trudnym okre­
sie i jej współprace z wojskiem. Wszędzie za* 
uwaiyiem .oddanie się .słjioie pełna poświęcę* 
niu, ulotność w oracy ? zupełna bezstronność. 
Schwytanie znacznej części bandytów i pokrzy 
iowahie ich planów, tak 'jak niezakłócony prze­
bieg wyborów jest i wspólną zasługą policji 
państw, i Wojska.

Wszystkim komendantom 1 fLinkejonarju- 
srom policii państw., którzję r  S/m trudnym 
okresie służbę we wschodniej Mało polsce peł­
nili wyrażam moje uznanie i podziękowanie 
.w- imieniu wojska.

tych  funkcjonałjuszów policji panstowej, 
którzy: .w służbie dla Rzeczypospolitej padli ofia­
rą niecnych żamadfcw, zachowemy w trwałej
5 wdzięcznej parmęct. /

r—) Stanisław Mauer v
Generał dywizji i Inspektor armji.

Przy lam t  przyjemnością zaznaczam, że
fu n k c jo n a ł ]  u ą p Ł  P. P* tut. okręgu stanęli w zu­
pełność*. na Wysokości swego zadania,^ nie za­
wodząc pokładanych w n:ch nadzic:, ze przy­
kładną gorliwością, niezmordowaną, niejedno- 
krotnie kilkanaście g o d z in  bez przerwy trwającą 
pracą, zdecyciowanem e poprawnem wystąpie­
niem, odwagą i poświęceniem zyskali pow* 
szethne uznanie, oy choć w części wynagro­
dzić im poniesione trudy, zamierzam wyrazie 
tym, k t ó r z y  s ię  s z c z e g ó ln ie  odznaczyli, poch­
walna uznanie, lub wypłacić im pieniężną ref- 
muiisrację, slab %$ posunąć niektórych wyjąt­
kowo do wyższych stopni służbowych. Polecam 
więc przedłożyć mi odpowiednie wnioski.

Ńsleży jednak wziąć pod uwagę, że przy­
znany psi fundusz wmundjfecyjny jest bardzo 
skromny". (—} ŹarM  m. p. okr. kmdt P. P.

G?crty uznania.
Z  Komendy Pol. P. pow. puławskiego, 

otrzymujemy odpisy 2 poniższych listów, wy­
rażających uznanie runscjonarjuszóm tęjże ko­
mendy: ;-j
D o Piana ko m endan ta  P o lic ji goto. Puławskiego.

Uważam za mój obowiązek powiadomić 
Pane Komendanta, że w dniu dzisiejszym po­
sterunkowi Stanisław Mazurkiewicz i Jan  Le­
szek ze znacznym nakładem' energii przyłapali 
w pościgu po kiifcogoizinnym tropieniu, ucie­
kającego z Opola Michała TySutkiego, oddawna

od śledztwa ‘ikrywającego sit niebezpiecznego 
złodzieja.

Czyn ten który wykazał spryt, wytrwałość 
(przyłapany od kilkunastu dni. by« śledzony) 
i poświęcenie (obaj posterunkowi wrócili z po­
ścigu absolutnie z si! wyczerpani) moim sdu> 
nic m zasługuje na specjalne wyróżnienie.

Kędzia Śledczy (—) Di-necH 
dnia 27 listopady 1922 rohtt M  2035,

Do Komendy P. P  powiatu Pułatu&kiegft
Nałęczów <o»v*'i 27 /X I—i$2£ł r.

Szanowny Komendancie!
Dnia 19 listopada 1922: r. w sobotę zau 

waionŚ została kradzież biżuterii w* domu mu*' 
Im przy ul. Piłsudskiego L. 6.

Biźuterja, której nie wyszczagt^ńiarn, 
przedstawia wartość 1 .000.000 mk. (miijon ma­
rek) Prawną właścicielką wyżej wyszczególnio­
nych wartościowych rzeczy jest Bronisława 
MoskŁiewicz. zam". w Lublinie.'

Kjradzież została pw^ełniona z mieszkania 
Anny Moskątewicz, iraatki Bronisławy, która 
miała ten majątek pod swoją opieką.

Zameldowanie o kradzieży było dnia 
20-Xl r. b przed południem, zameldowania 
przyjął Pkśtf Tobolski, i tegoż samego dnia 
20 X! j .  b. w nocy wykryró sprawców kradzie­
ży, jak również «dn»eziono skradzioną bi- 
iu terję. >

Przęio mam za obowiązek na rzecz Sz. 
Komendant? złożyć oznajhie dla Postenmku 
w Nałęczowie w osobach: Murata — Komen­
danta posterunku, za umiejętne pokierowanie 
sprawą wykrycia kiadżieżiy, oraz Piotrowi To­
bolskiemu za szybkie i energiczne wykonanie 
zleceń tegoż Komenddlrita. 1

Cześći Sołtys Solek,

W rozkazie okr. kmdy P. P. na okr. war­
szawski czytamy:

1) Poniżej ogłaszam podziękowanie wy­
działu powiatowego <jht komendanta powiatu 
rawskiego, komisarz? Stanisława Szewczyka.

„Zawiadamiam, że wydział powiatowy na 
posiedzeniu w cln. 20 b. n,. za energiczną i wy­
trwałą akcję w kierunku tępienia bandytyzmu 
i wogóle przestępczości w powiecie, co ujaw- 
niio iię  w cdsdukaniu i zabiciu dawno pos.zu-
kijyanego i niebezpiecznego bandyty Szczepana 
Gosa, pozwolił sobie wyrazić prmu komendan­
towi szc^eię uznatue i podziękowanie".

Pi-zey/odrńczący wydziału 
(podpis nieczytelny).

Przyjmując do udadorncści powyższy do­
wód uznania dia komisarza śzewczyka, wyra­
żam mu ze swej strony podziękowanie za gor­
liwą i owocną pracę.

2) „Posterunkowy komendy policji powiatu 
sbchaczewskiego, ftntbni Kołodziejczak, pod­
czas dochodzenia w sprawie napadu bandyc­
kiego dokonanego w dniu 2.EV r. b. na dom 
Józefa Gajdy M  wsi Białymin, dzięki swej 
wytrwałej pracy i enwrgji, przyczynił się do v;y- 
krycia i ujęcia Jednego z uczestników napadu 
Bolesława Tomaszewskiego, który następna 
oddany został pod sąd doraźny.

Biorąc pod uwag*, nader owocną i poży­
teczną prac^ wywiad. Kołodziejczyka, udzielam 
mu p o c h w a ł y  i wyart^czam^tytułem nagrody 
mk. 30,000 — z sumy oflarcwanei przeć admi­
nistrację dóbr Teiesińskichp a znajdujących się 
w dyspozycji komendy policji powiatu socha- 
czewskiego".

( _ J  TotnUrUwski nt. p. okr. kmdt.

KIOMli UIllDOf fi.
—:o:—

z polskiej krajow ej n a s /  pożyczkowej.
Na ,-nocy Miclstra Skarbu z dnia

22 ilsrpir.Ł r. J922 (Dr. Ust. U r. S3V po^. 86?) Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa otwiera rach unk i w wain* 
tach zagranicznych, na następujących warunkach:

1) IRncnuukf waiiitowę ’neę,t. oy ć otwarte na im tę 
firm handlowych | przemysłowych crtz os3d prywat- 
nych , obywateli zarówno polskich jak 1 państw obcych.

iĄ Wpłaty na rachunki walutoue mogą być ao- 
kenywme w czekach, przekazach lub wpl&toch na ban­
ki zagraniczna z walutą dni** wpływu; mogę Dyć rów­
nież uskuteczniane w banknotach zagranicznych, w du- 
iych odcinkach t  walutę & miesiąc późniejszą od dnia 
wpłaty.

S) Wyp-aty z raChnnków walutowych uskutecz­
nia P. K. i3. Ps walucie zigra.iiczncj na mccy pisetn-
o e g b  p o le ce n ia  h lijenta  w drodze Jis t jw iiec jo  fub te­
legra ficz n e g o  p o lecen ia , w yd an ego  bankow i zag ran icz­
nemu- lub też za p o ftio cą  czeku , w ystaw io n ego  na 
z lecen ie  osoby iub firm y zagran iczn ej, w skazan ej preaz 
k lijen ta .

P- łC  P. P . .„ jt k e e g a  so b ie  m c in o ś ć  w yołacan lc 
kw or rów n ież w b anknotach  zagran icznych  w ed le  sw e­
g o  uznania.

rta życzerde k lijen ta  rtto ję  P . K, X- P  d o ko n ać 
w yp łaty  rów nież w m arkach p o lsk ich , o b licz a ją c  walu- 
cę w edług ku^śu dnia.

4) M inimalna, Wpłata I p o z u sta ło ść  na rachunko 
w yn osi dolarów  500 lub  ró w n o w arto ść  w innej w alu­
cie. Pn 'iczegó ln e  d a lsze  w p łaty  o ra z  w ypłaty  ń ie  m o- 
94 b yć  m niejsze, niż d o laró w  200 lub  Ich  rów now ar­
to ść  w Innej w alucie.

5) Rachunki w alutow e w P . K. K . P. są  herpro- 
włzyfne. 1 p o d lega ją  op rocen tow an iu . P. K. P , P. liczy 
ty ik o  w łasn e  k o szty  p o n iesio n e , j s k  o p łaco n e  prow iz­
je , p orto , stem p le , d e p e sz e  i t. p. W ysokość zaś o p ro ­
cen to w an ia  u sta la ć  s ię  będ zie  w o ssz c z e g Jin y c h  w y­
p ad kach , w zależnośai od sto p y  procentow ej liczonej 
przez banki zagraniczne

5) W szystkie o d d z ia ły  P . K. K. P, przyjm ują zg ło­
szen ia  o o tw arc ie  rach unków  w alutow ych, k tó re  pro­
w adzić s ię  b ęd zie  zasad ru czo  w O ddziale Głów nym  
w W arszaw ie. _,?a pośrednictw em  t iź  tego  O ddziału do- 
7 O T - a n e  ">4Ją 'w s z e lk ie  w ypłaty z f/ c .: racriunkcw  

• ^ om*s- J£ządu m. st, Warszawy Kr. 2at i  i t  
19UĆ r.j.

POW ODZENIE PO ŻYCZKI Z Ł O T E !

2  zadow oleniem  stw ierd zić należy fukt, ze w sp«r 
< e « e r .s tw ie  budzi s ię  c o .e z  żyw sze za in teresow an ie  
po życzk ą  Z ło lą . W c z c a j  np. v, sa.n/m . ty ik o  oddziale 
w  t  p- f sp rzed an o  ob!igo,-ji na sum ę żlfi.103,000 m k 
riabyw cam l aa erzew ażn ie  p o sia d a c z a  drobnych osz- 
e z ę a g o śc l, k tórzy  tą  d ro g ą  rtŁjskuic.czniej zab ezp ie­
cza ją  so b ie  O szczędności.

W ub iegłym  tygo d n iu  P . f t  R  P . zakupiła  die 
sw oich p racow ników  ob ligacji P ożyczki Z io te j ia  su­
m ę 3ó2 rrnijony m arek .

Do Do isk ie f K o jo w e j K a sy  Pożyczkow ej nod- 
cn od zą pozatam  w iad om ości, że w m iastach  prow in­
cjonaln ych  i i- bankach p ryw atn ych  ożyw ia  s ię  ruch 
Sprzed aży  Pożyczki ZSolej.

W S T R Z m n N IE .K O M (jN 'K ftC Jl LOT Ni CZE * W ASSZU- 
W fl - -  P flR Y Z  I W flKSZftW fl K O N ST ń rIT Y fiO P O L

Z e w zglęców  atm o sfery czn ych  od dnia 14  listo­
p ada b . r. w strzym ano ko m u n ik ac ję  lotniczą na orze- 
strzen i W arszaw a —  P ra g t —  Straso u rg  —  P aryż  i W ar­
szaw ę —  W iedeń — B ud apeszt —  B u k areszt —  K on­
sta n ty n o p o l.

W znow ienie tej ko m u n ik ac ji nastąp i 16  iu te a s  
TS23 ro cu .

K o m u n ikacja  lo tn icza  G d ań sk  — W arszawa — 
Lw ów  | o d w ro tn ie , od byw a s ię  nadal regu larn ie . (JOs. 
l Ti i .  3ćin. poczt, i  telegr. K r oO z  dn. 25-X l /.i22 r.).

UNIEW ftŻNIENIE LEG IT YM A C JI.

U niew ażniono n ą ^ s p u ią c j  leg itym acje : 
post. M yśliń sk iego  F e lik sa , z 5 kom is, f  P . m, 

st . W arszaw y, Nr. 2 7 1 ,
a. p o sL  O gru dniczaka Jó z e fa , z P . K, P ?  

W P io trko w ie , Nr. -10.33,
p ost. S o ra w sk l K aźfm lerz, z  P . K , P . P. w B iałe/ 

p o d la sk ie j. Nr. 333 .
post. A ntoniego B<iczkiew!cza, ze sk ład u  O K. P. 

k  w Lu cku , Nr. 284,
p o st. Przyw ary P aw ła, ze  sk ła d u  Okr. Km dy P. P. 

w Lt-cku, N r. ŻS5,
p o st. s ł .  ś ie Jc z . D orsza J a n .  z  E ksp . śledcze* 

w T arn op o lu , N r. S i L

RUCH SŁUŻBOWY

N s s s s a a z ie  - oznazu G łów nej K o m en d y P.P z  drv.S 
?5~XL 19 2 2  n  Nr. 187, z a sz ły  w sk la c  r le  o sobo w ym  Po 
jtejt Pań stw ow ej n a stę p u ją c e  zm iany:

Aicansousanit
Busztk Stefan n ad k o m isarz  P. p. s ł . si. ki*?, eksp. 

Si. w K rakow ie —  no p o d in sp ek to ra  K  P. z .p o z o s ta -  
więprem  h a^ a l na za jm o w an em  stan o w isk u  z u p o sa­
żeniem  przyw iązanem  do IV st. st. p iu s d o d atek  ti.-r- 
czy o d  dńia ł-VU 1922 r. t

Mianotcanit
Michihcki Piotr Jerzy p , o. ko m isarza  P, P. ko~ 

[ft.-.óŁąn-j? pow, w Z óikw i —  ko m en d an tem  P, ? .  tego ż  
pow iotu w s z a r iy  ko m isarza  z u p o sażen iem  prżyw ią- . 
z t n e n  do VI st. s|. Sk u tk i p raw n e stab ilizac ji liczą  s ię  
od  dnia 1-VIM 19 2 0  r.

Kowalski JLnfoju Łnśrzej p . o, ko m isarze  P P, 
okr. fil w K -alcach — kom isf-rzem  P. P, przy kom en­
dzie  tegoż  okręgu  z u p o sażen iem  przyw iązunem  do ;Vl 
f t .  s ł. Sk u tk i praw n e stab ilizacji liczą s ię  od dn. 15-V  
19 2 2  fo ku .

Li Mirski Miecrystaw p . O. kom isarza P. P . st śi. 
okr. XII w Tgaunió —  kom isarzem  P. P  z  przydziele­
niem  do akspo.rytury ś led cze j tegoż okręgu  z u p o sa ­
żeniem  p rzy y iązan em  d c  VI st. ś ł. p lu s d o d a tsk  ś le d ­
czy. Skutk i praw ne stab ilizac ji liczą ,się  od dr.ia 15-IX  
19 22  fo k u .

Chwc.i fPtśto/ p o . kom isarza P . P. & . S Ł  oicr. 
VI —  kcm ljarzen ą  P. P . sł. ś i. z  p rzydzielen iem  do e k ­
sp ozytu ry  ś led czej te g o ż  o k ręgu  z u p o sażę  ile m  przy- 
w iązan ein  do VI st. s i. p lu s d o d atek  śled czy . Skutki 
praw n e sta b iliz a c ji iiczą  s ię  od dn. i 5-VI 19 22  r.

Jastrzębski Wzetąm p. c . p od kom isarza P . P. §Ł 
ś l . okr. VI —  po d kom isarzem  P. P. s ł. śl. z p rzyd ziele­
niem  ć o  e k sp o z ytu ry  śledczej te g o ż  okręgu  z u p o sa ­
żeniem  przyw iązanym  du Vit s f. s 1, p lu s d o d a le k  ś le d ­
czy. Skutki p raw n e stabilizacji liczą s ię  od d n ia  T-VU 
1972 r.

Suiuishlski Antoni p od kom isarz  P. ?, z.»st. kom en­
danta pow . W N ow ym -Targu —  kom endantem  tegoż 
pow iatu w Szarży d o tych czaso w ej z u p o sażen iem  przy- 
w iązanerp dc V !! st. sl. od dr.. 1-VI1 *922 r.

Jasimiafr Tatisusi asp iran t P. ,P, okr. VII w Rud­
kach •— kom endantem  poi. pow , Rudki w szarży d o ­
tych czaso w ej z uposażen iem  p r z y w ią z a n e j uo Vili s t  
Sł. o& dnia 15-V f( 1922 r,
  ■      \  _
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i  zff?aEfn poiiga Sejmu.
Jeżeli Sw'Rt cały przeżywa'obecnie. okres 

wyjątkowo silnego politycznego napięcia,:, tb 
nierównie silniejsze jest ono w Polsce, gdzie 
przybył jaszcze moment zmiany- głowy państwa 
i chk U3s"wodEivczych, oraz związanej z tern 
nowtsj krystalizacji poglądów i ewóludji opinji 
społecrs ńśtwa wobec podstawowych wytycz­
nych polityki! wewnętrznej i zagranicznej.

Pierwszym błyskiem który oświetlił i rąbuk 
sfinksowej jęszćze Tizjognomji sejmu i senatu 
był wybór marszałków. W^bfąntióstait przedssta- 
ńłicięie 1 kandydaci dwuch najsilniejszych, liczeb­
nie pólityczrych ugjrupawaó polskich, tworzących 
wspólnie bezwzględną większość w ojim izbach.'

• Trzeba jasno sobie powiedzieć, że więfe 
szość ta, sfo -nowana z Chrześcijańskiego Zje* 
dnoczenia Narodowego, i Pclskidgo stronnictwa 
Ludowego .(Piastowdów), która prąil/dopodob- 
nie objęłaby jeszcze Narodową Paicją Robotni­

czą) jest jedyną polską większością, jaka wy twe- 
rzyc się rndze w obecnym Sejmie, że w razie 

..nie dojście Jej^dó skutku, każda inna kombi* 
nacja musi obejmować bjok przedstawicieli 
mniejszości narodowych, którzy na politykę 
Państwa Polskiego, patrzą pod kątem widzenia 
narodowości własnych.

Takie więc czy inne,utworzenie większoś­
ci w obecnym Sejr.de. ma nierównie donioślej­
sze znaczenie niż w Sejmie poprzednim.: Prze­
sądzi ono wręcz c k-erunkn w jakim pójdzie 
dalsza budowa' Papsiwa Polskiego, jaka litija 
.wytknięta zostanie a!a jej polityki zagi anicznej' 
i wewnętrzne; i w konsekwencji laka postać, 
pcłiryczną przybierze Polska, Oraz jakie śtarip- 
wiskó mocarstwowa zdobędzie sobie ną arenie 
polityki światowej. Obecne utworzenie wiek 
szóści zadecyduję; tzy Polską będzie gospoda­
rzył Naród Polski, ęźy też j inne narody za* 
mieszkające' na terytprjum Rzeczypospolitej

Nie jesz wdzięcznem zadanie odgadywania 
przyszłości w polityce. Przynosi ona niespo­
dzianki Maj wytrawniejszym nawet politykom, 
Jeżeli jednak wysnuć można jakieś wnioski 
z pozytywnego faktu wyboru obu marszałków 
przez większość „polską", oraz negatywnego-** 
niedojścia Jo skutku rak silnego bloku: lewico­

wego, któryby, zdołał skłonić ustępującego Na­
czelnika Państwa Piłsudskiego do przyjęcia kan­
dydatury . na Rezydenta Państwa, to przyjąć 
można, że * istnieją widoki icwcrzenia śię 
w óejrnie większości uniezależnionej od bloku 
mniejszości narodowych. Sprawa ta sięga tak 
głęboko do podstaw bytti.J rozwoju państwa# 
'że pr~y rozważaniu ńad takiam czy inn.em roz­
strzygnięciemjej ustąpić powinny wszelkie doraź­
na wzgiady/głęboko nawet sięgające różnica po­
glądów' na rozstrzygnięcie bieżących zagadnień 
pclStycznych. *•; ...'

izby ustawodawcze stają zatem (wbbec ko­
nieczności zasadniczego rozstrzygnięcia, i w pełni 
poczucia odpowiedzialności -wobec prpyśzłósci 
państwu I sądu historjk wypowiedzieć się mu­
szą, czy stworzyć pragną z Rzeczypospolitej 
państwo r.a.odov/e polskie, czy państwo naro­
dowościowe, podporządkowujące się w sd ej po­
lityce i ustroju interesom narodowości obcych.

Orzeczenie jto zm jdzie 'częściowy'" wyraz 
w wyborze osoby prezydenta i utworzeniu "rzą­
du — pełny w stworzeniu warunków, aby rząd 
ter. był trwały, aby ewentualne przesilenie ga­
binetowe było tylko kwęstją zmiany mniej ■od­
powiedniego, czy mniej zręcznego człowieka,, na 
stanowisku ministra.

Istnieją-',bowiem dwa rodzaje przesileń; rzą­
dowych —■ jedno —■ gdy rząd skutkiem zauwa* 
ionyęh błędów, czy-nieudolności traci, 'zaufanie 
ćałśj większości, która go powołała — I -/tedy 
przesilenie .takie bez szkodliwych wstrząśnisń 
dla polityki państwowej--przeciwnie, z jej ko-, 
rzyścią natychmiast jest likwidowane, a ogram- 
cza sią w ptaktycł do zmiany jednacy.* lub kilku 
pprtfęil—drugi typ przesilenia-, te gdy w mnie par­
lamentu następuje przegrupowanie na :ls-im:a- 
ny poglądów na sprawy państwowa. Część 
stronni :tw vvięk|żgśę|’przechodź? wtedy dó o- 
pozycji i łącznie z dawną mniejszością tworzy 
nowy rząd, zmieniając tem. samei * zazwyćzsjćałą 
linię polityki, PrzesifgmŚ takie jest zawsze silnym 
wstrząsem, który burzy ciągłość linji politycznej.

sprzyjając bezwiądóM i .osłabieniu sprawności 
r.ełego organizmu państwowego. • -

' istnieje jeszcze jeden rodzajprzesilenia/ 
specyficzny dia Anglji gdy rząd, nawet ma-. 
jąc większość w parlamencie — lecz napotyka­
jąc na silny sprzeciw w opinii społecznej łub 
odwrotnie, znajdując opozycję w parlamencie* 
a poparcie w społeństwie — powoduje rozwią­
zanie izby I odwołuje sią do rezolucji śpc Ie- 
cseńśtwa przez dokonanie nowych wyborów.

Sternicy nawy państwowej Rzeczypospoli­
tej. nia. mają-,tid; -ułatwionego, jak Adgija od­
wołania się do opinji narodu i stąd wynika, że 
tym żywszy kontakt potoinniutfzymywać /.« spo­
łeczeństwem, tym czujniej śledzić wyraz opir.j" 
społecznej. Ugrupowanie się stronnictw sej­
mowych, decyduje o Kierunku polityki pol­
skiej'*-nie może być prze:- żadne wpływy ze* 
wnętrzhę zmieniona — że zaś'ze względu ne 

er. państwa musi być ono trwałe, tym 
.oględniej ,i "tym. rozumniej, z dalekim rzutem 
olką nu przyszłośćpanstwe winno być zbudo­
wane, 3 tak, aby miało warunki przetrwania 
przez całą kadencją' ciał ustawodawczych.

Polska niezbędnie potrzebuje spokojnej 
I planowe? pracy ula *vumocnienia i . ustalenia 
swych sit politycznych i gośpodafczych.

Jednym z najpierwszych ■ warunków tej 
pracy jesi silny I pewny rząd, oparty c stałą 
większość zespoloną cementem wspólnej kon­
cepcji polityki państwowej, nie mogącej uledz 
rozbiciu z powodu jakićhftolwięk zagadnień co­
dziennej polityk;.

Wytworzenia takiej większości społeczeń­
stwo..-, od Nowego Sejmu oczekuje i śmiemy 
wyrazić nadzieję, że się nie zawiedzie.

I. J. Rembieliński.

S E J M .  -
Dnia 11 grudnia odbyło się drugie z kolei 

posiedzenie Sejmui celem dokonania obioru 
Marszałka,

Obrady rozpoczęto o godz. 4 m. 20) ped 
przewodnictwem senjora Sejmii pos. Brown- 
sforrla.

Po złożeniu ślubowania przez posłów, któ­
rzy tęgo riie u.czyliiiiJna poprzedniem póśiedzę- 
Mu, Sełwetafz ypos, . StąśMcka odczytała odpo­
wiedni artykuł tymczasowego regulaminu, prze­
pisujący sposób -wyboru Marszałka. Sekretarz 
pos Żebru wy wały wal /  listy posłów, którzy 
kolejne- podchodzili do trybuny i -ktydalt/dp 
Urny swe glosy.- >• .... '

Po ló-minutowej przerwie, w czasie której 
dokonano obliczenia głosów, przewodniczący 
odczytał następujący wynik wyborów:

Ogółem ocidanp 422 kartki, w  tem waż* 
nyeti 425, nieważne U, Absolurna 'Większość 
wynosi zetem 215 głosów. Na pos. Madeja 
Rataja oddana 25.? głosy# nz: pos- Eugenjusża 
ŚmiarbylskSego 177 głosów. .

jroseł Brownsfprd ogłasza, fi Marszałkiem 
Sejmu zpstai poseł Maciej Rataj. ' Nowoobrany 
Marszałek Se|rnu, whany oklaskami, wchożzi 
na mięiscę prezydjaine ! obejmując przewo­
dnictwo z rąk posła 3rowńsfo:da, ?/ygłasza 
następujące przemówienie;

Panowie Posłowie!
Pozwplicis, Panowie, iz przedewszydkiarn 

podziękuję panu posłowi Brownsfordov.'i za do­
tychczasowe marszałkowanie ze starszeństwa. 
Dziękuję iteż tym partom posłom, którzy uznali 
'rńńfl za godnego piastowania urzędu- Marszałka'. 
Sejmu, przkczerij zazr.ączam z całą otwartością 
i naciskiem, iż nie będę się uważai tylko za 
taęża zeuferda większości, która na mnie głosy 
swe oddała, lecz ia Marszałka całego Sejmu, 
który bezstrorfhpścią winien zdobyć zaufanie 
wszystkich stronnictw i wszystkich posłów. 
Gdybym tego nia Osiągnął, uważałbym, z® ko- 
tticczne oddać laskę marszałkowską w lepszeręcę.

Obejmując urząd marszałkowski, zdaję so­
bie w całej pełni' sprawę, iż biorę nietyiko 
zaszczyt, lecz i 'ciężki dbowiązek, zwłaszcza, iż 
przyjdzie mi'go spełnić po rr.ęźu tak ćoświad-. 
czorjym i wyts-awnym, jakin, jest były Marszałek 
Sejmu Ustawodawczego p. Trąmpczyńśki.

Miode nasze życie pailameiriarne w Od- 
rodzor.ej Polsce nie doprowadziło jeszcze do 
wytworzaniŁ - form1 współżycia pciityczn&go na 
tereriie Gero nu, któreby -Wypełniąty niw-miknione 
luki •'regulaminu. Tó, ćp gdzieindziej przebiega 
w Sposób glzdki, prawie -nkpostrzeżony, u nas 
zużywa dużo energji, »/ywołuje tarcia, -a nimraz 
konflikty. Praktykę tę |  formy współżycia po­
litycznego na terenie sejmowym i w sali sej­

mowej musimy jeszcze tworzyć tak db siebie.

jak k przyszłych Sejmów. Stać się to może 
tylko przy wyrozumiałości i życzliwam współ­
działaniu całego Sejmu, na które liczą i o które 
proszę. Będzie to drobnym przyczynkiem do 
ugruntowania pariamer.-.aryzmu w Pn sce.

większe 3 istotniejsze niebezpieczeństwo, 
niż &rak utartych form, stanowi dia parlamen­
taryzmu zjawisko, które obserwujemy i gdzie­
indziej, bodajże produkt powojenny. Jest nism 
wewnętrzna rozbicie Sejmu, które uniemożliwia ■ 
sprawną, planową i celową pr&uądw samym 

'.Sejmie i takąż działalność w Rządach pada- 
mentaijnieś odpowiedzialnych. To też sądzę, 
iż-niezaLime cd osobsstycli tendencji i sym- 
paiji obowiązkiem rooim, jako Marszałka, będzie 
dołożenie wsrelkich starań, by nie przeoczając 
istotnych programowych różnic, szukać zbliże­
nia między stronnictwami, usuwać uprzedzenia 
i socry, nieraz r.a nieporozumieniu oparte i w ten 
sposób umożliwiać współpracę.

A stoimy wobec, zadań, które współpracy 
będą wym&gafy. Nie jest moją rzeczą kreślić, 
położenie, w jakim się znajdujemyt Powiem 
tylko to, cp mówi dziś każdy obywatel w Pań* 
stwie, musimy ratować Skarb i uporządkować 
finanse. Domaga się tego Kraj cały 5 ma 
zwróopne na nas oczy dziś z oczekiwaniem, 
a nktt z nas nl& pragnie, by jutro z zawodem.

Sejm (ustawodawczy zdobył się w ciężkiej 
dla Pańśtwa chwili, w chwili najazdu bolsze ?ic 
kiego t;a entuzjazm,.-który się przeniósł na kraj 
cały i Spowodował cud nad Wisłą, iĄy musi­
my dokonać rzeczy trueniejszych może, zdobyć 
śię nie n4 entuzjazm, lecz na wytrwałą wolę 
ratowania skarbu w zakresie jaki do nas nale­
ży., Pierwszym krokiem do tego bęaz!e spal 
nie obpwiązku, który r,a nas nakłada Konstytu­
cją, uchwalenie na czas budżetu,

Wielkiem zadaniem, ktć-e stoi prz=d Sej­
mem jest uporządkowanie naszego Ustawodaw­
stwa, Żyjemy dziś w chaosie prawnym, to 
trzeba sobie’ wyraźnie powiedzieć. Od roku 
przeszło marny Konstytucję, a równocześnie 
szereg ustaw niezgcdnych z tą Konstytucją. 
Stan ten nieznośny dlań obywateli, utrudnający 
wejście na drogę pełnej praworządności, musi 
L-yć. jaknajprędzej usunięty. Do tego potrzebna 
Jezt nietyiko żmud na, lecz i planowa prac® Sej­
mu w porozumieniu z  drug-rn czynnikiem, któ­
rym jest Rząd,

Mam .nadzieję, mam głębokie przekonanie, 
jż  ptacę tg wykonamy, pędzie to najlepsza 
'osłona.i podpora dia autorytetu, który się Sej­
mowi, jako iP.stytuc-i należy.

Z krytyką będziemy się spotykali, Po dzie- 
'fa nasza jako ludzkie nie mogą być wolrc?. cd 
błędów, krytyka ta będzie nawet pożądana. 
Lecz niech nikt niema podstawy, by choć przez 
thwilę wątpić w naszą najlepszą wolę i gorącą 
troskę o dobro Państwa.

Pp skończonym przemówieniu Marszałek 
Rataj oznajmia,-że na życzenie stronnictw wy- 
DĆr wicemarszałków i sekretarzy, odbędzie się 
na następnam posiedzeniu i przyiNę->uje dc. dru­
giego punktu porządku dziennego: wniosku na­
głego pp. Banickiego i .tow. o uwalniania uwię­
zionych posłów Królikowskiego i L.iczkiewicza.

Poseł Szrebemian (P, P. S.) uzasadnia po­
trzebę ustalania odczytanego wniosku. Dia je­
go nagłości oświadcza się również Minister 
Sprawiedliwości p. Makowęki, uważając, że 
wniosek zawrze zagadnienie zasadnicze, które 
musi' być na tem rozstrzygnięta.

Nagłość Wniosku przyjęte jednomyślnie 
6 wniosek odesłano do komisji regulaminowej, 
która ma załatwić go w ciągu 3 dni od chwili 
swego ukonstytuowania się.

Wyborów 5 wicemarszałków dokonano na
3-am posiedzeniu sejmu w  dniu 2 grudnia wt- 

\ce-marszałkami zostali obrsn: pp. Gdyk 28(3 gto* 
sami, Poniatowski 255, Moraczewski 241, Osie­
cki 2P . Pomiędz y Seydą, Zamorsuim, Mai­
kiem, Dębskim i pmiarowskim, którzy nie os!ą- 
gneli wymagane; absolńtnei większości dokona­
no ściślejszego wyboru na 5-go wicemarszałka. 
Został nim obrany p. Seyda 34S głośarm. 
W sorawie wyboru sekretarzy p. Osiecki zapro­
ponował obranie przez akfamację następujących 
posłów: Sołtyka, Niedbaiskiego, Leówocha, Na-, 
.aszs, Ossowskiego, -Puzaka, Waszkiewicza, 
Weinziehera i llttę. Izba pjropczycję tę przy- 
Ała. Marszałek stwierdził, że Sejm ukonstyrtut-; 
ował się. Następnie Marszalek oznajmił, że na 
podstawie porozumiem* kiub&w będą wybrane 
następujące komisje w ieikie po 13 posłów: ad- 
mistrecyjha, komunikacyjna, konstytucyjna, och-, 
reny pracy i opieki społecznej, inwalidzka,- 
oświaty, prawnicza, przemysłowe -handlowe, ro­
bót publicznych, odbudowy kraju, ręlna, skat'
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bowo-bndżętowa, wojskowa, zagraniczna; prócz 
lego następujące komisje małe po 1 5  członków , 
petycyjna, regulaminowa, nietykalności posel­
skie], żdrówib publicznego, du walni i  drożyzną 
; morska. Gdyby w przyszłości okalała się 
potrzeba .wyłonienia nowej komisji, to móżna 
to będzie uczynić na każdem posiedzeniu. Wy­
znaczenie członków do komisji odbędzie się 
zgodnie z regulaminem ua podstawie klucza, 
k tóry zostanie Ustalony między stronnictwami. 
Po załatwieniu interpelacji i wnioskć v nagłych 
jnosiedzenia zamknięto. Marszałek oznajmił, że 
^errniri Zgromadzenia Narodowego ustalono na 
sobotę dii. § grudnia o godz. 12 w południe.

S E N A T .
W dniu 1 grudnia odbyło sią drugie z kole? 

posiedzenie Senatu.
Przewodniczący ze starszeństwa Bolesław 

Limanowski otworzył posiedzenie o godz. 1!
3 pó! przed południem.

Przystąpiono do składania ślubowania 
przez tych senatorów, którzy nie złożył: go na 
poprzedniem posiedzeniu.

Po stwierdzeniu, ie  wszyscy senatorowie 
złożyli ślubowania, przystąpiono do drugiego 
punktu porządku dzięnosgo, t. j. dc wyporów 
prezydjum senatu .'

Do obliczenia głosów, przewodniczący za» 
orosił senatorów; puławskiego »'Zw. L. N ) i Bły- 
bledsza (P. S, L.), aby pomogli sekretarzom. 
Po zebraniu kartek zarządzono 5-crominutową 
przerwę.

Wynik głosowania ogłosił 2 trybuny se­
kretarz uenator Wóżnicki: kartek oddano 106, 
w tem ważnych 97, czysrydv9; absolutna więk­
szość 49.

Ma senatora Trąmpezyńskiego padło 56, 
na senatcrs Praussa głosów 40, na senatora 
LimanowsKiego—1 głos,

Mowoobreny marszałek senatu, Wojciech 
Yrąmpczyński. wchodzi na pódjćim, witany okla­
skami prawicy.

flrzewodnicząty senator Limanowski opm 
szcza fotel pre?.vdjalny, który zajmuje marsza­
łek Trąmpczyński i wygłasza mocnym, stanow­
czym głosem następujące przemówienie:

Szanowni . członkowie senatu! Dziękuję za 
zaufanie mnis okazane, którego będę się sta­
ra! stać godnym. Jednakże czteroletnie d.°“ 
śwjbdcźenia mego marsząłkoiyanią w sejmie 
zmuszają mnie do pewnego zastrzeżenia. Prze­
wodnicząc# izby parlamentarnej, wedle mego 
rozumienia, wcale rnema- obowiązku być apoli­
tycznym, nie traci on prawa do rozrófęfanią 
dobrego i złego. Ma tylko jeaSn obowiązek: 
winien w zakresie swego urzędu byc bezstron­
ny;.-"., traktować -wszystkie!, członków równo 
i nie dopuszczać do tegc, aby ktoremukolwiek 
z nich działa się krzywda.

Nie mogą pominąć tu sposobności do 
wyrażenia hołdu temu weteranowi walK u wol­
ność z którego ręki laską odbieram, trnią jago 
je st1 czczone nawet w ostfctnim zakątku Polski 
ula za wzglądu na przynależność do pewnej 
partjl. ale właśnie ze względu ns to, że przez 
całe swe życie był wpierw Polakiem, a petem 
dopiero socjalistą, że zawsze więcej kocia! 
Polską, niż swoje zasady. (Oklaski na wszyst­
kich ławach}.

Pod tym względem winien on służyć- za 
wzór wszj stklm c z ło n k o m  senatu: Bo już
w pierwszych halach naszej egzystencji pań­
stwowej doktrynen/zm partyjny dużo wyrządził 
szkody krajowi. W p r z ó d  musimy państwu za­
pewnić byt, a potem dopiero możerny prowa­
dzić wewnętrzne- walk! o to, jaka ferm a bytu 
jest-najlepsza.

Na tem polu instytucje sena-.u może przy­
nieść krajowi niezwykły pożytek. Wyłaniają się 
niepątpliwie w społeczeństwie tendencja wro­
gie instvtucji senatu, które starają sią ścieśnić 
jegc kompetencję, obniżyć jego stanowisko do 
jak najskromniejszej joli. Ale wybrany ńie na 
mccy wywarów klasowych, raczej przez całą 
starszą, a więc zrównoważoną c z ę ś ć  społeczeń­
stwa, senat może swą .wewnętrzną powagą 

,1 kwalifikacjami .swyth członków zająć tak wy­
bitne srano wąsko, że będzie musiał się z nim., 
Uczyć i sejm 1 rząd. fl możliwem to będzie V

tylko wtedy, jeśli członkowie senatu będą się 
poczuwać do obowiązku ciągłej i poważnej pra­
cy, C tą współpracą partów senatorów upra­
szam.

Po przemówieniu Marszałek Trąnip:zytV 
ski oznajmia, iz na życzenia większości stron* 
nictw wybory prezydjunt senaiu odkłada tło 
następnego posiedzenia- .

3 posiedzeniu Senatu, po złożeniu ślu­
bowania przez senatora Michała Częrkawski&go, 
odbyły? się wyboiy WicemarszałKów i sekreta­
rzy Senatu. Co do sposobu głosowania za­
żądał głośu senator Remer, który wniósł, aby 
wybory do prezydjum na 'wicemarszałków i se­
kretarzy odbywały się na zasadzie proporcjo­
nalności według list złożonych przez poszczę-, 
igólne ugrupowania. Marszalek odpowiedział, ie  
wniosek ten jest chwilowo r.ledopuszczalny, 
gdyż powinien być złożony na piśmie. Po/a- 
tem regulamin nie przewiduje proporcjonalno­
ści wyborów do prezydjum, lecz wybór przez 
większość. Ponieważ jednak_ wniosek ten, prze­
sądzając jego dopuszczalność, uzyskał ostatecz­
nie poparcie, Marszałek poddał-go pod głoso­
wanie. Senat wniosek odrzucił. Przystąpiono 
do wyboru według dotychczasowego regulami­
nu, t. *,( że głosujący na I kartce pisze nazwi­
sko 3 wicemarszałków. Za wybranych uwfcża 
się tych, kłórz/ otrzymali absolutną większość. 
Jeżeli absolutna większość otrzyma więcej niż 
3 kandydatów, odpada ten, który ma najmniej­
szą dość głosów. W razie równej ilości gło­
sów, rozstrzyga fos. Listę odczytał senator 
Wóżnicki, poczei\i składano kartki. Wynik gło­
sowania był następujący: Głosów eddano 95. 
1 kartką czysLą, głosów ważnych 94, absolutna 
większość 48. Senator Bojko otrzyma! 70 gto- 

’ sów, sen. Woźnicki 70, sen. ks. Stychel 70, 
sen. Czarkowski 27, sen.- Ringei 23. Wybrani 
zostali zatem: ten. Bojko, Wożnicki i ks. Sty­
chel, którzy wybór przyjęli. Następnie odbył 
sią wybór 5 sekretarzy tym samym sposobem, 
Jak wicemarszałków. Głosowało 98 senatorów, 
absolutna większość 39. Wybrani zostali sena­
tor Kopczyński 78 głosami, Banaszek 69, Glo­
ger 63, Kruk 63. Bielawski 6?. Pozatem otrzy­
mali Czerkawski 34, Kerner 23, Szczepanik 23, 
Siedlecki 1. Wybrani wybór przyjęli prócz sen. 
Kruka, który był nieobecny. Odczytano potem 
wniosek nagły sen. Jabłonowskiego i tow. Z. 
L.M. w sprawie powiadomienia Senatów państw 
śójuszriłćzych o  rozpoczęciu przez Senat Rze­
czypospolite! Pobjkre] jego czynności: Senat 
upoważni prezydjum dci złożenia wyrazów ko­
leżeńskiego pozdrowienia Senatom, łub też od­
powiednim ęiałom prawodawczym, państw so­
juszniczych z jednoczesnem oznajmieniem o roz­
poczęciu swoich czynności. Redakcją pozo­
stawi? się uznaniu prezydjum. Wniosek ten 
został przyjęty.

Z  SEJMU ŚLĄSKIEGO.

Na wstępie ostatniego posiedzenia Sejmu 
Śląskiego w dniu 6 b. m. marszałek Wolny 
przed przystąpieniem do porządku dz.ennego, 
poświęcił dłuższe przemówienie pamięci zmarłe­
go wojewody Rymera. Po tem przemówieniu, 
którego posłowie i publiczność wysłuchali, stojąc, 
marszałek na znak żałoby, zarządzi! półgodzinną 
przerwą.

Po przerwie ks!ądz Mateja (klub narodo­
wy) postawił wniosek, aby nie/ przystępować 
do obrad nao porządkiem, dziennym i załatwić 
tylko nagłe wnioski. Wniosek ks Matei przy­
jęto, poczem przystąpiono do załatwienia 
wniosków nagłych: I) Projekt 1 ustawy w spra­
wie jednorazowego’ zasiłku Ey/iątecznego w wy­
sokości 50°/a przekazano do Komisji budżeto­
wej; 2) projekt ustawy w przedmiocie pod­
wyższenia rent wojskowych i powstańczych 
przekazano' komisji budżetowej; 3) wniosek 
nagły dUą Parna i tow. w sprawie przyznania 
dodatków (ekonomicznych urzędnikom wojew. 
śląskiego, także innym urzędnikom państwowym, 
pracującym na terenie województwa śląskiego, 
jak naprzykład urzędnikom pocztowym i kole­
jowym, przekazano da komisji prawniczej i bu­
dżetowej; 4) wniosek Ks. Mitei o wyasygno­
wani* ne rzecz uchodźców górnośląskich 30 mii- 
jonów mk. r.iem., a na rzecz uchodźców z pod 
zaboru czeskiego 25 miljonów mk. polsKich 
przekazano po krótkiej dyskusji do komisji 
budżetowej.

Z agadidęnra sicarbriwn.
Pierwsze.n zadaniem. które stoi przed 

naszwroi datami piawodswczeini, jest rozwią­
zanie, !ub przynajmniej zbliżenie się do roz­
wiązania zagadnienia skarbowego. Zdawałoby 
się, że dowodzenia konieczności tęgo rozwią­
zania, jest zgoła zbyteczne. Zdawałoby się, iż 
jest to rzecz lak jasna, że nawet poruszanie 
tego tematu jest zbędne, a nawet już nudne. 
Zdawałoby się przecież, ii żadne przedsiębior­
stwo bez pieniędzy, bez kapitału zakładowego 
i obrotow ejo — istnieć nie może, lub upadnie. 
Państwo w znaczeniu finansowem jest także 
przedsiębiorstwem, przytem najwiąkszem i nsj- 
cenniejszem, a więc tembardziej bez środków 
pieniężnych i to bardzo znacznych — żyć nie 
może, lub stopniowo tracić będzie swoją nie­
zależność, aż w końcu upadnie.

,  ̂ Dotychczasowe dzieje finansów naszego
państwa az nadto wyraźnie wsKazują, że 
w Polsce, niestety, Jest niezmiernie mąio lu­
dzi, którzy tak cczywtete prawdy powyższe 
rozumieją i pragnęli by je urzeczywistnić. Bo 
przecież już nawet zf granicą wiedzą, mówią 
i piszą o tępe, że w Polsce -są pieniądze na 
wszystko i dla wszystkich, tylko nie dla pań­
stwa, że w Polsce niema, w stosunku do po­
trzeb takich biedaków, jakim iest państwo. 
Mis rozumie nasz szeroki ogól i tej, tak bary 
dio prostej prawdy, że wydatki na utrzymanie 
państwa wprawdzie są narazie of;arą, ale w b!iżi 
szej łub dafszej przyszłości sowicie się opłaca­
ją. Do tego też ponoszenie tych ofiar jesi 
nietylko nakazem jmoralfiem, ale powinno ty ć  
takż* dobrze zrozumianym interesem. Przy- 
pdmnieUie to uważać n^ięży za bardzo na cza­
sie, albowiem nasze ciała prawodawcze dla 
uratowania państwa wezwać muszą ogół do 
nowych i ciężkich oflaiyil Jak wiadome, rząd 
wnosi projekt bardzo znacznego podatku grun­
towego, projekt ustawy o nowym podatku 
od obrotu i t. d. W kołach poselskich mówi 
się coraz cżęścinj, ie  nieuniknione jest pobra­
nie nowej daniny. Niewątpliwie podwyższane 
też będą stopn’owo podatki spożywcze (kon- 

^  sumcyjńy). Podwyższenie to miałoby przytem 
skutek nletyiko fiskalny, lecz i wychowawczy, 
bo ograniczyłoby nadmierną konsumeją wśród 
przeważającej części naszego społeczeństwa.

Na niedawpo odbytem jpostedzeniu odczy­
towym ekonomistów ustalono jednomyślnie, ie  
zagadnienie skarbowe iest najbardziej palącem 
w szeregu (spraw państwowych, że do jego 
rozwiązania . dojść można i należy przede- 
wszystkiem przez zrównoważenie budżetu, lo 
zaś osiągnąć się da przez oszczędność, a 
zwłaszcza przez powiększenie dochodów pań­
stwa. Nie należy wątpić źe ta opir.ja rzeczjj- 
znawców, przeniknie do świadomości ogółu, 
poruszy go i skłoni do wykonania ciężkiego, 
ale koniecznego obowiązku wobec, państwa.

Złoto.
Od pewnegp czasu, Polska Krajowa Kasą 

Pożyczkowa ogłasza w pismach codziennych 
ceny, jakie płaci za złote: rubie, marki, korony 
austrjackie, franki, jakoteż za gram czystego 
kruszcu w wyrobach złotych różnych prpb. 
Ceny te są pioże nieco niższe od rynkowych, 
ale w stosunku do wyrobów zrotych powaga 
naszei centralnej instytucji finansowej ' daje 
bezwzględną pewność sumiennego os.acowa- 
pia, co nie zawsze da sią powiedzieć o na 
fcywcąch z wolnej ręki. Wobec tego sprzeda­
jący złoto powinni we własnym interesie uda­
wać się przadswszystkiam do Polskiej Krajo­
wej Kasy Pożyczkowej, oraz jej oddziałów, 
gdyż nietylko uchronią się od możliwej straty, 
ale zaszczytnie spełnią obowiązek dla Skarbu Na­
rodowego, a jednocześnie zapobiegną przemy­
caniu złota zagranicę, co jest d|a bogactwa 
narodowego dotkliwą stratą,

i Z gieidy,
W tygodniu ubiegłym ponownie rem a- 

czyi się nastrój zwyżkowy dia walut obcych 
,i dewiz, n.a przybierając jednakże poważniej­
szych rozmiarów, ćo jest dowodem, że nasze 
kola przemysłowe nie oJczuwaj.ą jeszcze nad­
miernego głodu dewizowego. Ża tak jest is­
totnie, świadczą dość liczne zgłoszenia posia- 
daczów walut obcych{ pngrcących je  lombai-
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dówać w bankach !nb w P. ijL K. P. O ile się 
zdaje, speKuJacla walutowa jest w dalszym 
ciągu ograniczona1 zarówno z powodu skutecz- 

. nych obostrzeń, jak i spodziewanej zwyżki kur­
su marki polskiej po przeprowadzeniu najbliż­
szych reform podatkowych. O względnej sta­
bilizacji marki świadczy t to, ie  jej kurs w Zu­
rychu utrzymuje się od dłuższego czasu nu po­
ziomie 3lii {37i centyma szwajcarskiego za 
100 mk,) W obrotach papierami procentowy­
mi wysunęły się na pierwscy plan Listy Za- 
stawne Ziemskie (or.templawane), za które pła­
cono wyżej tysiąca marek, nie mówiąc już 
o przsdwojennycb (nie ostemplowanych);- za 
te ostatnie i płacą podobno wyżej 20-.00& mk. 
Kurs ten nie jast wyszczególniony w urzędo­
wej cedule giełdy pieniężnej w Warszawie. 
Obroty Inne.nl papierami,! byty minimalne.

Na rynku papierów dy widendowych utrzy­
muje się w dalszym ciągu ożywienie znaczne. 
Kursy jednak są słabsze, gdyż nastrój zwyżko­
wy pierwotnie rozwijał się zbyt gwałtownie, 
łócnęccjąc wiek: posiadaczow akcji, do ich 
sprzedaży w celu doraźnej realizacji zysków. 
Mimo to niemal wszystkie akcje osiągnęły 
zyski (kurscwe w porównaniu z kursami z nie 
dawnego okresu, w którym były one niesłusz­
nie zaniedbane, i o wiele za nizko cenione. 
Ostatnia zwyżka miała jeszcze i tę dobrą stro­
nę, że wydobyła z ukrycia niektóre walory, 
oparte ną realnych wartościach, l mające 
wszelkie widoki, na pomyślny rozwój.

Dookoła spraw 
administracyjnych

—o—
Władze I-ł j instancji jako nadzorcze.

iodną i  piekących spraw naszej admini­
stracji, stanowiącą poniekąd jej piętą Achillesa, 
w stosunku do komórek administracyjnych 
'niższego rzędu, jakiemi są gminy miejskie i wiej* 
sk=e, jest brak odpowiednio silnego łącznika 
nadzorczego,

Analizując powyższy Stosunek można rzec, 
Iż władze państwowe i Instancji a pódlcie mu 
organa samorządu łączy tylko bardzo Luźny 
związek, oparty na tymczasowym dekrecie o sa­
morządzie miejskim, który w spofeób powierz­
chowny dotyka spraw wzajemnego ich stosun­
ki) do siebie. A jjednak bezpośredni ten sto­
sunek mieści w tobie szereg spraw pierwszo­
rzędnej waąf i doniosłoJcl, które Jako poru- 
czony zakres działania wymagają ścisłego nad- 
roru i bezpośredniej egzekutywy. W szczegól­
ności należą tu sprawy poborowe, sprawy pro­
wadzenia pkt sianu cywilnego dla ludności 
niechrześcijańskiej, sprawy bezpieczeństwa pu­
blicznego, sanitarna, weterynaryjne, sprawy spi­
su ludności) ściągania podatków, wykonywania 
wyroków i t. d. Jak z powyższego wyuczenia 
wynika, poruczony zakres działania, mieszcząc 
w 'sobie sprawy i zagadnienia pierwszorzędnej 
dla Państwa wagi, pówinianby z ustawy podle' 
gać odpowiedniej egzekutywie przęz bezpośred­
nio przełożone władze państwowe, którym 
w tej miecze winnyby przysługiwać odpowiadają­
ce duchowi czasu kompetencje. W istocie rzec? 
się me inaczej. W mysi mi. 43 dekretu o samo­
rządzie miejskim (ust. z 4-H-I919 r. Dz. p. Nr, 
*3, poz 140) burmistrze wzgi,, prezydenci gmin 
miejskich, wybierani są na przeciąg 3 lat przez 
rady miejskie, absolutną większością głosów* 
Wybór taki jest ostateczny, r»ię wymaga za­
twierdzania ze strony nadzorczej, wobec czego 
stanowisko burmistrza jest ściśle związane 
a opinją ciała wyborczego t, j. rady miejskiej.

W konsekwencji wypływa, że osobnik ob­
darzony ,mandatem ze streny crganćw samo­
rządowych i od ich opinji w przyszłości zaież- 
ny, więcej troski poświęca dla spraw i łritefę- 
sów samnrządu, aniżeli dla spraw poruczcnych 
mu przez władze państwowe. Stan taki pow­
stanie mimowolnie w typh warunkach, gdy kie- 

I rownicze stanowisko magistratu obejmie „za­
wodowy" burmistrz, liczący się z zĆDatrywa- 
oiom rady miejskiej na całokształt polityki 
I gospodarki miejskiej, zwłaszcza w wypadkach, 
gdy biorąc rzecz powierzchownie, okazują się 

i pozorne sprzeczności Interesów państwa I sa- 
morzćjdû  Jakie z powyższego wypłynąć mogą 
koiiżje, jaskrawym przvkłrdenp jest wypadek 
następujący: w miasteczku M. stowarzystanie 
właścicieli nieruchomości wystąpiło jawnie prze­
ciw burmistrzowi, ponieważ zainicjował budowę 
Hjudni artezyjskiej, w danych warunkach ko­

niecznej', co. łączyło się kddpjjdtfMntern rozłoże­
nia kosztów między miaszkańców, i uchwaliło' 
pożytecznego ze wszech miar człowieka usunąć 
przy nadchodzących wyborach.

Nie ulega przeto najmniejszej wątpliwości, 
i ł  wybitna zależność magistratów samorządo­
wych od poglądów i opinji samorządowych 
ciał zbiorowych, nie zdwszę* — a nawet zbyt 
Gęsto stojących poniżej wysokości swego za­
dania, stanowi przyczynę poważnego obniżenia 
ich sprawności i wartości świadczeń. Jedynym 
ratunkiem, dia salwowania interesów wyższego 
rzędu, byitfpy właściwe ujęcie sprawy nadzoru 
ze siręny bezpośrednio przełożonych władz 
państwowych. Tymczasem w myśl art. 47 
wspomnianego dekretu z 4-IH919 r. D*. pp 
140, poz. 141, burmistrz nie podlega władzom 
politycznym l instancji, lecz wydziałdwfi powia­
towemu, któremu przysługuję prawo wiedzy 
dyscyplinarnej w szcziipi/m zakresie,
zważywszy, iż najsurowszą karą jest grzybna 
w wysbkośd 100 mk. Jak nieaktualną w dzi­
siejszych warunkach życia jest taka wysokość 
grzywny, dowodzić chyb* nie trzeba: pozatem 
złożenia z urzędu burmistza w myśl arr. 67 
dekretu, należy już do kompetencji Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych. Zbyt ostrożnie 
i oględnie pojmuje ustawa Wykonywanie nad­
zoru nad najniższą komórką administracji 
w Państwie, wkładając r.a nią zadania o wybit­
nie ważiiam znaczeniu państwowem.
' * Staroście przysługuje tylko pośrednia wła­

dza nadzorcza nad burmistrzami, jako przewo 
dniczącamu wydziału powiatowego, pozatem ma 
sobie zalecone zachowanie możliwych wzglę­
dów i stosunku do magistratów rrhejslnch.

Rozpatrując stosunek gmin wiejskich, 
względnie ich organów do władz nadzorczych 
znacpodzkry jąka obowiązujący art. 257, ust.
0 samorządzie gminnym z r. 1867.

Wedie tego przepisu wójtowie, 'sołtysi
1 pisarzę gminni poclegają staroście pod wzglę­
dem dyscyplinarnym, jednak egzekutywa tego 
stosunku jest nadei nikłą, gdyż zawiera aibo 
grzywnę w wysokości nieOdpowiadającej du­
chowi czasu ■— 5 rb. srebrem czv!i wedle rela­
cji urzędowej 2 rnk. 15 f„ t. j. 10 TT.k. 30 f- 
albo karą najwyżej 7 dniowego aresztu. Ze 
stosowanie kary aresztu, jako pociągające łu 
sobą obniżenie autorytetu danego urzędu, sto­
sowane. bywa nlechęhde i w razach wyjątko­
wych rozumie się samo pr2ez się, Ciężkiem 
wobec powyższych braków jest zadacie pań­
stwowych władz nadzopczydi, wyposażonych 
w niedostateczna środki egzekutywy, nadto 
zauważyć należy, Iż wobec poziomu umysło­
wego i kulturalnego odnośnych warstw społe­
czeństwa oraz wobec braku wyrobienia obywa­
telskiego, we własnym ich Interesie, należałoby 
dążyć do ściślejszego i bardziej rygorystyczne-, 
go ukształtowania odnośnego stosunku do 
władz politycznych I instancji jako włudź nad­
zorczych. Dr. Z. EL.

flezpłatny przejąztł Kolejami organów 
po lin*.

Rozkazem swym z dn 30-XI. 192? r. Nr. 189 
podął p, Główny K-mdt P.P. do wiadomości 
i -wykonania przepisy tymczasowe w przedmio­
cie bezpłatnego przejazdu kolejami policji pań­
stwowej,

„Si rnyśt uwagi do pai. 7 Jnstouleeji dla 
organów policji państwowych, pełniących służbę 
na kolejach, wydanej przez Ministra Spraw 
Wewnętrznych w porozumieniu , z Ministrem 
Koiei Żelaznych na podstawie art. 6 z dnia
4-V. 1921 (Dz. Ust Rzpi. P- Nr. 41 poz. 258) 
usthnswłam w porozumieniu z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych następujące:
Frsepisy tymczasowe w przedmiocie bezpłatnego 
'prgejasdu kcleja-nt orąmiów policji państwowej, 

pełniących służbą hr kolejach.
1) Dla przejazdu służbowego ôlejarni 

funkcjoilarjuszów porcji państwowej, pełńią- 
cych służbę pa kniejach, wydawane są przez 
właściwe Dyrekcj? ki p. r.a wniosek Okręgowej 
Komendy Policji, bezpłatne bilety okresowa.

2) Bilety, wskazane w p. 1 są imienne 
lub bezimienna (na okaziciela). ,

3) Bilety imienne, wydawań* są ra po­
średnictwem właściwe; Okręgowej Komendy 
Poilcji, wymienionym wyżej funkcjonariuszem 
państwowej poiicji kolejowej, pełrJącym służbę 
ńą większych i węzłowych stacjach, według rze­
czywistej potrzeby z obrębem jazdy do stacji, 
gdzie jast najbliższy posterunek policyjny,

4) Dla użytku funkcjorarjuszów policji 
państwowej, pełniących służbę na stacjach po-* 
mniejszych, wydawane są do rozporządzania 
Okręgowej Komendy Policji bilety bezimienne 
w ilości jednego! biietu na każdą stację z obrę­
bem jazdy, wskazanym pod 3.

1 tlwaga: Bilety bezimienne, udzielane być 
mogą do użytku, jedynie funkcjonariuszom, de- 
legowanym dia służby na koiei.

5) Komisarzom komisarjatów policji, peł­
niącym służbę r.a kolejach, wydawane są bez­
płatne bilety okresowe imienne, z ważnością 
ną tę klasę, do której wymienieni komisarze 
ęą uprawnieni wedle swego stopnia służbowe­
go, na przejazd w obrębie działalności służbo 
wej. Wszystkim niższym funkcjonarjuszom wy . 
dajje się bileiy ki, iii. '

6) Organy policji państwowej, pełniące 
służbę na kolejaclj, podczas sprawowania swvch 
obowiązków służbowych, mają prawo znaidc
. wać się w wagonach każdej kiasy i we wszysfe 
kich pociągach.

7) Do użytku służbowego policji Okrę 
gowej, sprawującej Inspekcję policji na kole 
Jach, wydaje Łią jeden biiet bezimienny ki. 1 
ns obręb tych Dyrekcji k. p., Iub ich odciit 
kaw, które znajdują się w granicach danegc 
Okjiągu policyjnego.

8) Dla celów wskazanych pod 7, wyaajje 
się jedet1 bijet bezimienny uo użytku Komendy 
Głównej Policji Państwowej, na przejazd wszyst­
kiemu kolejami paf.srwoweml.

Uwaga: Bilety wskazane pod 5, wyda­
wane są przez Dyrekcje k. .P., wymienione zaś 
pod 7 i 8 i— przez M. K. 2.

9) runkcjonarjuszom policji, wyznaew- 
ńym dn dozorowania pociągów towarowych, 
wydają urzędy ^olejowe, na mocy upoważnie­
nia Dyrekcji k. p.. w miejsce oiietów aazpłat- 
nej jazdy, osobna zaświadczenia, na których 
podstawie kosiwojent winien być w&isar\ przez 
służbę pociągową do dziennika Jazdy. Ar tym 
samym trybie, na macy takiegoż zaświadcze­
nia, kenwojfent odbywa powrotną podróż naj­
bliższym pociągiem osobowym,

1C) Furskcjonerjusze policji państwowej, 
pełniący służbę na kolejach, podczas przejazdu 
za oiletami bazpiatnemi, obowiązani są n? żą­
danie'kontrolnych organóiy kolejowych, iegity- 
mowcrwać się dowodami osoblśtemi, zaopatrzo- 
nerni w fotografję, w ogólności ?aś podlegają 
tyto wszystkim przepisom, które obowiązują 
pracowników kolejowych przy korzystaniu z bez­
płatnych biletÓY/ jazdy.

Vf  myśl p. 111 rozkazu ńiniajgżego, Komen­
dy Oiiręgowe otrzymają do użytku służbowe­
go po jednym bilecie koiejowym klasy t ej. 
zgodnie z p. 7 tymczasowych przepisów. Bi­
lety la,; Komanda Główna prześlą Komendom 
Okręgowypi natychmiast pt> otrzymaniu ich 
z Ministerstwa' Kolej Żelaznych.

Celem otrzymania biletów kolejowych dif 
komissijatów i posterunków policji w myśl 
p. 3, 4 ś 5 tymczasosvych przepisów, Komendy 
Okręgu zwrócą się bezpośrednio do właściwych 
Dyrekcji Kolejowych z wykazami fuukcjonarju* 
szów, którym będzie przysługiwało prawo ka 
rzystania z bezpiatnycn biletów kolejowych.

W „Gazecie Porannej" wychodzącej "we 
Lwowie w Ns z dn* 22 listopada b. r. czytamy 
dłuższy aftyleul upod pomższy.Ti tytułem. Ha 
wstępie autor artykułu opisuje te gwełty 
i grabiaia jakich widownią byk; Małopolska 
Wschodnia, w końcu daje odpowiedź na pytanie:

Kto zapawnił spokój Małopolsce Wsch.
W tym ważnym momencie rząd. w oso­

bie orezydapta ministrów dra Nowaka, zor-
Jenipfyał; sf; ! uznał groz| sytuacji. Pod 
wpływem alarmujących wieści, prezydent 
mińistrów wezwał pierwszorzędnego znawcę 
tutejszych stosunków, wybitnie uzdolnionego 
fachowca, dyrektora policji lwowskiej dra 
Reiriisndera -io Warszawy. Po wyczerpuję-

V' ■ : * Ą t  &  : \:
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cym referacie dyrektora policji, znającego 
już wówczas dokładnie sytuacją, prezydent 
ministrów zainicjował kónfartjncję central­
nych włads policyjnych i wojskowych przy 
współudziale ministra spraw wojskowych, 'mi­
nistra spraw wewnętrznych i odnośnych re ­
ferentów. ,

Na stanowisku głównego komendanta 
w Warszawie prźebywał pułkownik; 

Wiktor Hoszowski, któragó znamy z daw­
nych bardzo czasów. Jako oficer zjndar*'. 
marji, a potem komendant Dolicji w 'Mało- 
polsce1 Wścbodijićj, .-sta? się wytrawnym 
znawcą tftranu i judzi. Jago to rząd wysłar 
:iatychmiaśt do Lwowa i poruczyl mu bar* 
dzo odpowied/iataK kierownictwo dyslokacji 
silniejszych grup policyjnych i opracowanie 

. bezpieczeństwa w dniu 5 listopada-
Równocześnie z głównym koiręudąn* 

tem policji przybył do Lwowa p- Mmjan 
Swoikśeń.i szef działu politycznego Ciłównej 
Komendy policji, człowiek wysokej kultury 
wiedzy, przygotowany do sprawowania s’ve- 
go urzędu studjami zagranicznemi, dziś szef 
poiicji politycznej naszego państwa. P. Swci- 
kleń stosunkami w Małopolsce Wschodniej 
interesował się już od (jawna. W jego re­
kach znajdowały się nici fływladowęrej służ­
by-'politycznej' i posiadał on dokładne jńfer- 
rsiacje o knowaniach wrogich nam żywiołów 
zagranicznych, przygotowujących zamach rta 
spokój, mienie ! życie mieszkańców Mało­
polski Wschodniej. _

Gdy panowie d  przybyli do Lwową,
7 zastali oni aparat policyjny, gętowy Wpraw­
dzie do ©fibr, lecz ta; mały, by sprostać 
wielkim zadaniom. Na czele policji okręgo­
wych stali wpiawczie ludzie zdolni i gotowi 
dc działania, nie posiadali jsdńak Oni, z po­
w o d u — jak wiadomo znacznej redukcji sił —- 
dostatecznej egzekutywy.

Okręgowy komendant policji we Lwo­
wie p. inspektor Wilczyński dzień i noc czu­
wał r.sd wykonaniem wydanych rozKazów, 
bezustannie Informował okręgowe poiicje 
w Stanisławowie ? Tarnopolu o ważnych wy­
padkach,, bo 'zdawał so d ę  sprawę z donio­
słości wydarzeń i odpowiedzialności, ciążąca] 
oa nim we Lwowie w siedzibie ogniska 
konspiracyjnego. ;

Dzień ,5 listopada udowodnił, ża wysiłki 
nie poszły na tram ę. Dzień ten minął nad* 
spodziewanie spokojnie, a ludność musi być 
wdzięczna kompetentnym cz/unikom, że nia- 
dopuŚdtły.. one d© zaburzeń,*•€ może krwi 
rdzlalyfĄ I : chociaż dziś już wszędzie perlu- 
je spokój, nie ' możną jednak oddać się bez­
czynności. To t e ż  słusznie, postąpił szef 
poiicji politycznej p. Swoikień, pozostawiając 
na straży nowy silny aparat b&zpiećzeństwi,

. orjentujrcy Sj? doskonale w sprawach , poli­
tycznych. Osobiste te jego starania nfe po­
zostaną wię- b e z  owoców. W :zćs:e swego 
pobytu we Lwowie i na wschodzie zawiązeły 
się między nim a gronem odpowiedzialnych 
urzędników stosunki, oparte o wzajemne za­
ufanie, tak b^rdżó potńzebnę do przeprowa­
dzenia zamierzeń wielkiej wagi.

Angielska Zzót, Lordów p rzy ję ła  w  F.rieciem  czy­
tan iu  u ifa w y  o  stw o rzen iu  w olnego p ań stw a irtond];.

SFRAWY WEWNĘTRZNE.
Nr.ezchrUc Jtfylstwa J ó z e f  P iłsu d sk i ośw iadczył wo­

b ec  pp^lów  i  se n a to ró w  stronnictw , p o p iera jących  j e ­
go  kan dydaturę, iż stan o w czo  nie p rzy jm ie  p ro p o n o ­
w an ego  mii stańow isK a Prezydenta R zecz y p o sp o lite j.

Pm tł Maciej Jlatąj, cztcn ek  ('P isk ieg o  stro n n ic­
tw a L u d ow ego  wybrany z o sta ! na M arsza łka  Sejm u. 
Wicemf,a,szdłkam; Se jm u  zo sta li p osłow ie: ‘G d yk , M ora- 

.-'csewskl. O sieck i, F c n ia to w sk i/ I '2yg»iiunt. S e y a a . W ice­
m arszałkam i .en atu  zosta li se i.a tc ro w ia : B o jk o , ks, 
Stych el t W ożnićki,

Wojewoda Jdzef Bjmer zm arł w K atow i,

cash , dn. 5  grudnia r. b.
Aihrinklratorem apostolskim, dla p o ls k i ]  części 

Q. Ś lą sk a  m ianow any z o « a l  m sr. Hlond.

/ '

Bsiwirate t o  łstaa* I. tentom
W p o n ie d z ia łe k  dnia 4 grudnia, w śąji koJ 

łUiTinowej, pałacu Rysdy Ministrów, żebrali się' 
posłowie i senatorowie 'tych 4 stronnictw p o k  
skićh, które wysunęły kandydaturę Naczelnika 
Państwa Józefa Piłsudskiego, na urząd Prezy­
denta Rzńcżypospoiiiaj Polskiej. Rząd przybył 
w pełnym prawie składzie.

Konferencję zwełaf w Imieniu Naczelnika 
Państwa, Prezydent Ministrów, Nowa:.

O g. 16 przybył Naczeiuik Państwa w to- 
wsrzy&twie szefa kancelarji cywilnej, p. SL Gara, 
jego ż^ tępcy , o. Lebkowskiegó, oraz dwuch 
id ju tan tiw . Naczelnik wydziału politycznego, 
prezydjurn rady ministrów, p. Rodicn-Laskowbkl, 
oraz sekretarz p rezyd en ta  ministrów, p. Lega-' 
żyński, wprowadzili ^aczelnijcc Państwa na salę, 
gclde. wszyscy zebrani przywitali go powstaniem 
z miejsc.

Naczelnik Państwa* przywitawszy zebra­
nych, wygłosił dłuższe przemówienie, w któ­
rym, rozpatrując szereg artykułów Konstytucji, 
uzasadniał swe p o s t a n o w ię /’-e n ie  stawiania 
kandydatury na urząd Prezydenta Rzeczypospo­
litej polskiej.

Postanowienie to, według słów Naczelnika 
Państwa, jest stanowcze i nieodwołalne.

ne i cenione. Tem się też iłomaczy liczny u- 
diiał uczestników pogrzebu z wszystkich obo­
zów politycznych, nie pomijając i niemieckich, 
bo i NierjjKj7, tak senatorewie jak i posłowie 
przybyli wszyscy na pogrzeb. Przybyli taż nie­
mieccy członkowie katowickiej Rady Miejskiej, 
przedstawiciele wielkiego przemysłu, handlu, 
•tupieriwa, oraz niemieckich organizacji robot­
niczych.

W pochodzie niesiono około 100 sztanda- 
'ów związkowych, a 5 orkiestr wojskowych 
i górniczych przygrywało marsze żałoone, W po­
chodzie szły deputacje wszystkich organizacji 
robotniczych i społecznych.

Uroczystości pogrzebowe rozpoczęły się 
nabożeństwem w kościele Panny Marji o g. 10 
*$Mpi odprawionem przez ks. proboszcza Kubinę.

O gofiz. 2 i pół po południu odbyła się 
eksportucja zwłok z domJH żałoby. Przed do­
mem nad trumną przemawiali: imieniem Rządu 
minister Carowski, imieniem armji jen. Sza- 
p:ycki, który przybył z Krakowa, imieniem Sej­
mu Sląskiegc Marszałek Wolny, który jako 
osooisty przyjaciel zmarłego podkreślił jego za- 
S‘-U~LŁ°  ,° wXzwolenia Śląska. Dalej b. wice­
minister dr. Wóchojyiak żegnał zmarłego imie­
niem "Oftimy Warszawskiego ł Kiubu N. P. R., 
a poseł, Piechą imieniem robotników śląskich.

Wśród zupełnego już mroku orszak udał się 
na cmentarz, gdzie przy blasku pochodni złożono 
zwfor i dó grobu po przemówieniu wicewojewo­
dy Żurawskiego. W pogrzebie wzięii udziai ze 
strony Rządu prócz min. p, Darowskiego wicem, 
spraw wewn. p. Lenc, wojewodowie poznań­
ski p. Celechcwski krakowski p. Gałecki 5 kie­
lecki p. ^ęncsławski. Z przedstawicisli mię­
dzynarodowych obecni byli prezydent Komisji 
Mieszanej p. Calondar, prezydent trybunału 
Rozjemczego prof. Kaecketiback. konsul fran­
cuski Mangsrd, konsul niemiecki Franke, pol­
scy : niemieccy członkowie Komisji Mieszanej 
i Trybunału Rozjemczegcr generalny konsul pol­
ski w Bytomiu o. dn Szczepański, kierownik 
urzędu mniejszości p. Tpkarz i inni.

K R O N I K A .

Z TYGODNIA.

SPl?flW > zAGft,"rtiC2NE
Eonftnnąju <s Lozannie trwa w d alszym  ciągu . 

Lo rd  Curzoit w im ieniu B r.g lji ! p ozosta łych  państw  
sprzym ierzonycl, postew ii z asad ę  w o ln ego  p rz e ja w u  

c ie śn in y  i i a  o k r ę tó w . h sh d iow yćti w szystk ich  
krajów , u sta la ją c  natom iast ogran iczen ia  d la przejazdu 
-łkrątów  W ojennych państw , nie iażącycn  na w i|bizsżu 
m arżo C zarn ego . Przeciw ko tym  ogran iczen iom  wy- 
pow iedział sią  przedstaw iciel Am ery ki. P r^ ed staw id aie  
T urcji i  R o sji ni-: doli je szcze  ostatecznej odpow iedzi. 

Na bónfereńeji rozbrojenmcej w M oskw ie przed 
staw icie! P o iski z łożył p ro jek t p sktu  <? w zajem nem  
nioatakow aniu  się.

Wlomci prezydent Mnsiołini o d a je  Się
przez Paryż do  Lyn d yn u , gdzie sp o tk a ją  się  szefoW io 
-ządów f ln ji j i ,  Francji i Wioch.

TF.-.JlojofSY 'ardsztow un /' zo sta ł kapitan- E rh a rd t : 
p rzyw ód ca ta jnej o rgan izac ji „ C o r iu i " ,  p o d ejrzew an y 
o d o k o n an ie  szeregu  m ord erstw  no tlę  pplłtycznem .

BTa. Andrzej-Gręe&i,' uznany za jed n ego  z wino- 
'vaicó\v klęski G recji w Azji M niejszej okazany -o s ia ! 
na w ieczysta  w ygnen lę,

Im I M  M as.
W penhdżiałak dnia 4 grudriśa o godz* 

12 min. 30 o o połaocy smart wbjawoda sląskl 
J ó z e f  Rymąr.

Ś. p. -Józef Rymer Uczył w chwłH rgonu
lat 40,

CfjOfbba nerwowa, jaka wytworzyłj! się 
u niego z końcem pażaziernika i doprowadziła 
do zapalenia mózgu a w końcu do śmierci, by­
ła skutkiem padniieipriega przepracowania. Ś.p. 
wojewoda Rymer vy ostatnim roku, ^ zwłasz­
cza od chwili przejęcia Śląska przez Poiskę 
pracował dniem 2 nocą nad organizację edmi- 
nistracji polskiej. -
t Zmarły był wybitnym działaczem robotni­
czym, odznaczającym sśę wyjątkową inteJigan 
cją wielką prawością charakteru. Z ramienia 
N.P.R. został wybrany na posła do Sejmu Usta­
wodawczego. & roku 1919 wysłany był na i 
konferencję międzynarodową pracy w Waszyng­
tonie, jako drugi delegat rządu. Po wybuchu 
powstania na G, Śląsku 3 maja 1921 r., gdy 
ówczesny komisarz ' błeclscytowy z remieóia 
rządu polskiego, pas. Korfanty, przytoczył s ię 
do powstania I złożył urząd komisarz a j na je­
go miejsce powołano ś, p. Józefa Rymem.

Następnie został on prezesem Rady Lu­
dowej, urząclującęj w określa plebiscytu, aż do 
czasu' przejęcia Śląska przez Polską, wreszcie-- 
pisrwszym wojewodą śląskim. Bezstronnością 
* taKtam zjednsi} sobie na tem stanowisku po* 
wązeenny szacunek. Polska traci w nim pra­
wego \syna.

Pogrzeb wojewody śląskiego S. p. Józefa 
Rymera naznaczono na czwartek dn. 7 grudnia. 
Rząd reprezentował p. Minister CarowsKi.

Imieniem Ministerstwa Spraw Wewn. przy­
był na pogrzeb p. o. podsekretarza stanu, 
dyr. departamentu admin. p. K. Lentz.

Na trumnis zmarłego ziożoriy został 
wieniec od rżądu z napisem: „Pierwszemu wq- 
jewadrię śląskiemu, Rymerowi, rząd/Rzeczypo- 
spoiitaj", . .i

Ś. p. Rymer jakc przsdstawldsl partji N 
P. R. miał wprawdzie orzacfwniKów politycz­
nych, lecz wrogów osobistych nie miał żadnych. 
Dobra jego wola, wytężona praca i wysokie 
przymioty osobistą były powszechnie szanpw3-

l Rady Minisiim
Na ostatnich posiedzeniach Rady Mini­

strów uchwalono między innemi: wnioski p. Mi­
nistra spraw wewnętrznych o rozszerzeniu granic 
miast: Kłobucka, Serocka I Goniądza (powiat 
&iałostocki) oraz o utworzenie powiatu Śtołiń- 
sKtego ł włączenie gmin Dobrostawki i Pc* 
chostkiej do powiatu 1 Pińskiego; wniosek dyn 
głównego urzędu statystycznego w Sprawie 
statystyki funkcjonariuszy państwowej służby 
cywilnej, wniosek min. spraw wewnętrznych 
o rozszerzenie granic Serocka.

Na posiedzeniu w dniu 6 grudnia p. Pre­
zydent Ministrów w przemówieniu d o r człon­
ków gabinetu uczcił pamięć i podniósł zasługi 
zmarłego, polskiego wujawody śląskiego ś . p. 
Józefa Rymem.

ADMINISTRACJA, '
1 ra<sł»t Iłilibaweya » Uinlsterjum fur, 

® 0W « Q trs r iy e h  p, Władysław W ajsbrod. dotychcza-
, so w y  ni:czŁ.nii( w ydziału , z o sta ł m ian ow any d y re k to ­
rem  depsrtt.mt-.ntu JV-go (sam orząd ow ego). P. W ais. 
b ro a  o b e jm u je  sta n o w isk o  po p. Jó z e f ie  B ek u , b. Wi­
ceministrze Sp raw  W ew nętrznych.

„  .M inister Spraw W ew .ią-rzr.ych, p. K am ieńsk i, po  - 
oc‘ - v iC ę.w ojew bdzie  E oraw Sk iern u  tym czasow e pein ie- 
in ie o i?:-w !ązkó «  w o jew o d y  ś lą sk ie g o .

2 froku^aistji Ganeralnej Rsebs/pco 
spalaiej B®»l*kle|. Dad<» M l.ristrów  w yd ala  o s ta tn ie  
ro zp orząd zen ie  w sp raw ie  ap likacji (słu żby p rzygoto ­
w aw czej) urzędn ików  t. zw. Ł o n ceotow ych  P rć k a ra to r j!  
G en eraln ej R zeczyp o sp o lite j F a lsk ie j.

Z god n ie  z rozporządzaniem , do siużby p rz y g o to ­
w aw czej ks urzędników  kon ceptow ych  w P ro k u rato rii 
KiOgą być p r z y d a w a n e  o soby : ł)  k tó re  ukoń czyły  uni- 
w e rsy tsc k le  s tu d ja  p raw n e  z odpow iedn im  egzam inem  
1 5) o .l ty ly  je Jn o ra z o w ą  a p iik ec ję  sąd o w ą. K a n d y d a ­
ci, k tórzy ap!lkac|l sąciow ej nie p o s ia d a ją , m o gą być 
p rzy jęci pod  w arunkiem  od b ycia  je j  późn iej w czasie  
odbyw ania s iu żb y  przygotow aw czej w PrO Ku-atorji n i  
m ocy uzyskanego *  tym  ceiu urlopu; urlop  ien  m oże 
b y ć  płatnym  "> zaieżn oSct od d acyzjl Prezesa  P ro ku ­
rato rii,

A p likacja  w P ro kurato r]! trwa co n ajm n ie j dwa 
la ta . K ierow nictw o p rac ą  ap likanta  n a ie ż y  do k ierow ­
nika w łaściw ego w ydziału. A p lik an ci w m iarę  sw ego  
p rzygo to w an ia  o trz y m a ją  p o lecen ie  o sz a co w a n ia  i?  
tw iejszyct) re ferató w  i dokonyw ania kw erend h ipotacz ■ 
riych i sąd ow ych , w re iacn  "rsz sch stro n n e g o  z a z n a jo ­
m ien ia s ię  £  d zia iatnością  P ro k u ra io r ji ap likan ci m o gą 
brać udział w po sied zen iach  0ydzia*ÓTs w których o d ­
byw ają a p lik a c ję , m ając  przytem  g io s  d oradczy.

?o  up ływ ie  ap iikacji apĄ kan t obow tązar.y  je st  
o b ow iązany do egzam inu t. zw. a s - s o r s k ia g o  przea 
sp ec ja ln ą  k o m isją .

Egzam in tan sk ład a s ię  7 2-ch części: p isem n ej 
i  ą s tn c l; .na p od staw ia  o ce n y  egza.r.ltiu  p isem n ego



m  nż> g a z e t r  RDwirtt^TRftCJi p o l ic j i  p a ń s t w o w e j . Ki 5C

I a&tnegi? ko m isja  egzam in acyjn a e r łe k a  w iększością  
l » « f i  czy  kan d yd at zdał egzam in . Pc z d a ń iu e g z a -  
m ‘ sa w ydaw ane będ ą św iadectw a.

A plikant, k tó ry  nie z d a łe g z a m in u  a se so rsk ie g o , 
p ow in ien  p onow nie do nitSg* p rzystąp ić pc>. im ływ ie 
czasu , w yżnatżoiteg©  przez Komisje egzam in acyjn ą; 
o  ile nie zda p on ow n ie  egzam inu, w ów czas rnusi być 
w yk reślo n y  i  listy  aplikantów .

O rzeczenia kom isji egzam in acyjn ej są  o stateczn e.
Do końca 1326 r, prezes P rokuratorji m oże mią ■

. p c w a ć  asesejrów  z pjpthinfąc^am mbowlązkiż sk a d a n ja  
j o n  nich egzam inu p rzep isen eg ó .

L e c z ife i i ie  -r. M inisterium  Pracy
p o stan o w iło  zapew nić urzędnikom  leczen ie  szp ila lh e , 
w ed łu g  M k iasy , zam iast, ja k  d o ty ch cz a s—lii, t . j .  w osob- 

■ nych p okoikach , a gdzia to  je s t  n iem ożliw e —  na sa- 
ta ę tv  na których  leżą  sam i urzędnicy.

Ł  W iS s ja . D nia 1 2  fc. m. odbędzie s ię  w Wilnie* 
w  zw iązku z now em i w yboram i do se jm ików  pow iato  
w ych , eraz  w ejściem  w życie  now ej u staw y o se jm i­
kach  pow iatow ych, zjazd sta ro stó w , ja k o  przew odni- 
■Szących ukon stytuow an ych  obecnie sejm ików .

U lg i  - I fa  ■ a y i l . | M i a U w  x a w a d 6 « r .  j r a w w i *  
a k y ^ J h  Z dniem  30 listop ad a r. b. w eszió w ż yc ie | 
rozp orząd zen ie  m in istra sp raw ied liw o ści o u lgach  d ia ’ 
ap likantów  zaw odów  praw n iczych , k terym  slużb c w oj­
sk o w a  p rzeszko d ziła  w 'o d b y c iu  ap lik ac ji.

R ozp orząd zen ie  m. in. przew iduje, że epiikan- 
tom , któ rzy  z ja k ie jk o lw ie k  go d n ej uw ztędnisuia przy­
czyn y, p o z o s ta ją c e j w 'zw iązk u  z w ojną, d oznali p rz e ­
szkody w w ykon yw aniu  sw eg o  zaw odu cyw ilnego , mn­
i e  m in ister sp raw ied liw o ści pozw olić na w liczen ie  cza- 
SLS p rzeszkod y do  okresu  ap likacji.

Z  S e k e j i  p r a w a  ą t f m i i i i s t r a r y j n e g o  *» T o ­
w a r z y s t w i e  p r a w a i m e i w .  D nia 6 b. m. w Sek c ji 
s id m in lE tra cy jn e j Tow , praw niczego w W arszaw ie o J-  
b y ło  s ię  p o sied zen ie , na którym  d o k o n an o  w yborów  
!Szup.eln iaj|cych sk ład  prszyd jum  S e k c ji. Z arząd  ukon- 
s ty tu tó w ał sie  o sta te cz n ie  ja k  n a stę p u je : Prezes — 
o sło n ek  T ry b u n a le  ad m in istracy jn ego  p ro f. R óżycki, 
W ice-pćszes —  D yrekto r D e p a r i?m en tu 'b e z p iec z e ń stw a  
S p .a s y  w toin. Spr, Wewn, U rbanow icz i se k retarz  — 
saeuenes R ekow sk i.

W m. październ iku ! listop ad zie  w S e k c ji o d b y iy ' 
<5lę 2  p osied zen ia  p o św ięco n e  ręfsr-atow l m e c  S ą c h n c- 
k iego  K azim ierza.

wbt_ i przez te stac je , k tóre  norm aln ie  dep esz  pryw at- 
nych i urwęjJowych innych d y k ą sU rji nie przy jm u ją ,

2) aby fuńkr}ónarjusz'fe stuzny ś led czej w na­
g ły ch  w ypadkach , untem o iiIw la jęcyu h  im. zaop atrzen ie  
s ię  rm czas w jśilćt k o le jow y, tnwgli. k o rz ysta ć  z bez­
p ła tn ego  przejazdu [.o lejam i, przyczem  fu n kcjon arju - 
szom  tym ^bylypy wydana sp -c ja ln e  książk i siużbow e, 
v  których p ro w ad zon a byłaby  k o n tro la  przejazdów  
służbow ych  w n ag łych  w ypadkach, ja k  np. p o ś c ig i t. p.

P o stu la ty  pow yższe, p rzedstaw ion e bstdą M ini­
sterstw u  Kufoi Żelaznych ,, celem  w yd an ia  odnośnych ., 
zarząd zeń.,

-Sprawę reo rgan izac ji siużby p o licy jn e j tia  k o le ­
jach  o d ło żcu o  do n astęp n ego  p o sied zę  nia,

Tiśanijbzń^

W Środ ę dr.iu 6 grudnia n e r .  W acław D unin 
w y g ło s i! n iezm iern ie ciekaw ą p re le k c ję /n a  tem at „R o la  
ad w o kata  w spraw ach  a d m in istra c y jn yc h 1'. U dało się  nam 
p ia ć ę  tę  o trzym ać, zam ieścim y w ięc ją  w Jednym  
i  n a jb iiższyc ii num erów , ja k  rów nież p ro jek tu jem y 
d ro g ą  a n k ie ty  zeb rać  w te j ak tu a ln e j sp ra w i?  g to sy  
e p ln ji W ybitniejszych człon ków  p o lsk ie j p a ie stry .

Peiiwyższenle djtt dżiennysii urządni1 
5% dv p a u s t - i a w y c h .  2  dnłem  29 listó p ad a  r. b- 
we-szło w życie  ro zp o rząd zen ie  rad y  m inistrów  w sp ra­
w ie  p od w yższen ia  d jet dziennych  urzędnikom  p a ń ­
stw ow ym , p ro fe so ro m  państw ow ych  sz k ó ł ak ad em ic­
kich , fu n k c jo n a riu sz o m  p o .ic jt państw ow e] o raz  pra- 
Cew nikom  kole jo w ym .

Z g o d n ie  i  ro zporządzen iem , urzędnicy p aństw o- 
# 1 I -g o  sto p n ia  słu żb o w ego  otrzym yw ać b ęd ą  6 15  ma­
rek , U  111 i IV -g*  st. s ł. — 490 m arek, V -go et. jłL 

.■*— 440 mk., V !-go  st, gł. — 370 m k., VII-go st . s ł . —  
3 3 5  mk., VIU i iX -go  st, s ł .— 245 mk., X, XI i X li-go  st. 
s l . - i l C r t i k ,  W ym ienione d je ty  tw orzą p o d staw o w ą 
norm ę, k tóra ze w zględów  droźyżn ianych  z o s ta je  uzu­
p e łn io n e  zm ien iającym  s ię  m nożnikiem .

9 syżawie pomocy Isk ąrsR iej dia urząd- 
i M fnisŁerjum  zdrowiu, k tóra o rg a n iz u je  ńa 

c o ra z  w iększą  skrdę . p a in o c  lekarsk ą  dia urzędników  
państw ow ych, zw rócóo  s ię  o b ec n la  do  zrzeszeń  urzęd­
n iczych  o w yp ow led zciro  s ię , ja k ą  o rg a n iz a c ję  p o m o ­
c y  le k a rsk ie j dia urzędników  uw ażają  za najod p o­
w ied n ie jszą.

P O L I C J A .

Wyjazd z a s tę p c y  Gł. STomendanta P. R*«
(Q). Z astęp ca  K om endanta G łów nego P olicji Pań­

stw o w ej n a d in sp ek to r V .'a,dęski, w y jech a ł w dniu 2C 
z, m. na kiikodniow y p ob yt do  Poznaniu w sp ra w a ch  
służbow ych.

U staw a o  i f y ż b i e  w  p o lic ji p ań stw .
{D) M in isterstw o ?p '-aw  W ew nętrznych o p ra co ­

wał© Już p ro je k t ustaw y o słu żb ie  w p o lic ji p ań stw o ­
w ej (pragm atyka siu źbc.,'a ). który to  p ro jekt stan ie 
s ię  w najb liższym  czasie  przedm iotem  śc iś le jsz e g o  
rozp atrzen ia  na k o n feren cji. A utorem  p ro je l.ii*  je s t  g. 
■gnący K o ra l, in sp ekto r K om endy C l. P . P. B liższe d a­
ne p od am y w G azecie  Adm . 1 P o licji P , po defiiiltjiw - 
nem  uzgodnien iu  tekstu  rzeczonej ustaw y na sp e c ja l­
n ie  w tym  ce lu  zw ołanej konferencji m iędzym lnlster- 
ja in e j w D ep artam en cie  D egisiatyw nym  Prezyd jum  R a­
dy M inistrów .

Ochrona wibatzćw kąhe^Btraeyjn^lb \
(tg) Ż dniem  1 s tyczn ia  r, p. w arty w pjśkow e, 

p e łn iące  służbę w ob ozach  k on cen tracy jn ych  w Szczy* 
p iorn ie , S trza łk o  wie l  Tucholi, b ęd ą c o fn ię te  i o b o w ią­
zek  och ro n y o b o zó w  tvch  przekazan y będ zie  policji 
p ań stw o w ej. W zw iązku z pow yższem  stan  o sobo w y 
p o lic ji w roku 19 23  będzie p o w iększo n y o ?(ł n iższych 
fu n k c jo n arju sżó w  i 3  w yższych  fu n kcjon arjusżów .

9t łnufcrwsrtdjw w  eprztwie uSa&by ticsitoyjeiiej 
n a  k o il{a ó |>

(Q) W d n iu .2 2 ' z. m. o godz. ST odbyła się  
w W ydziale B ezpieczeństw a toin. Spraw  W ewnętrzny cii 
m iesięczna k o n fe re n c ja  ż  udziałem  p rzedstaw icieli Mi­
n isterstw a Spraw  W ew iięjrzycb, M in isterstw a K p le l Że­
laznych  oraz K o m en d y G łów nej P o lic ji P an stw ew ej 

j  I G rzędo ś led czego  - n.. st, W arszaw y, celem  ©m ówienia 
b ieżących  spraw  siu żby  p o licy jn e j na k o le jach .

Po w y c z e rp u ją c e j.d yskusji uznano za kon ieczne:
1) aby p o iic ja  państw ow a m o g ła  k o rzystać  - przy 

nadaw aniu depesz i te lę fon ogram ów  w spru w acli służ­
bowych w nagłych  w ypsókacłi) z urządzei- ie iegrafjcz- 
« y ch  I te le fo n ic z n y c h  M in isterstw a K o le i Żeia?rnych, 
» r iy « e r o  d e p e sz e  służbow e hyłjrfer p n y jm u w a n *  na-

ś m ie r ć  d w rw sh  H y a v i a d e i i r s ^ w  
p olicyjn ych .

P rz e d .tygodniem  w dniu 26 listo p ad a  r, b. dw aj 
w yw iadow cy p o licy jn i kom endy p o licji pow. Sto łpe^kie 
go . zesta li w ysłan i do wsi Kuczkom, ce ism  uresztow o- 
hiaf p izem yln ika P io tr*  P rokopow icza. W ywiadowcy ci 
jerin *k  tegD clii ta n ie wróciti i wtedy w ysian o  innego 
p o lic jan ta , by spraw dził co  dzieje s ię  z .wywiadowcam i, 

i W ysłany na zw-ady znalazł w pobliżu toru ko le jo w ego  
leżącego , zariiordr.ivar.Rgo sw eg o  k o !eg ę  Ja n a  Sza- 
buniew lcza. N adszedł niebaw em  dróżnik k o le jo w y  
i o św iad czył, że w pobliżu je g o  budki cró żn icze j znaj­
d u je  się druqi człow iek zam ordow an y. Na m ie jscu  
w ypadku ?nalazJ sią, niebawem  fem iisarz  pow iatu  war- 
S taw sk iego  p. N pw ak z w yw iadow cą tegoż pow iatu 
K luszczyńsk im , którzy w y jech a li w la m 'e  strony w sp ra­
wie c/ucenla bom b nt m ieszkan ie  s ta rd sty  w Sto ln- 
cac-h, p. C zap sk iego . K om isarz N ow ak przeprow adził 
d ocn od zen ie, k tó re  llsta liio , że w ysiani dw aj w yw ia­
dow cy Szań uniaw icz 1 W incenty B j  dcz, iet 24, posżłi 
do wsi Kuczkun i rai11 aresztow ali Prokopow icza i wra- 
cali z nim do kom endy policji w pobliżu toru k o le jo ­
w ego, gdzie nap ad li’ na nich brat are.-ztow anego f'ro - 
kepow icza, B a n lfą c y  Prokopow icz I niejdk? Wiadziń- 
sk i — p izem ytn lcy  i w yw iadow ców  zam ordow ali i , ra­
zem  z Prokopow iczem  uprzednio a iesz tew an ym  uciekli 
do R osji. P ierw szy z o sta ł zam ordow any Szabuoiew-icz, 
zaś B abicz b ron iąc  s ię  zo sta ł ty ik  > rannym  i dow lókł 
s ię  do budki dróżnika, w oła jąc ratunku. D różnik s ły ­
sząc  strza ły  i wołurfie o .-atonek ob aw iać s ię  w yjść 
z budki, w skutek czego  B abicz  n ie m ając  żad nej po- 
n u t y  zrnarł z upływ u krwi i m rozu.

Schwytanie g r o ż n s j  te jndy.
Ód d łu ższsgo  czasu  na teren ie  K om andy Pow ia­

to w ej • .  P. w Sa m a c h  g raso w ała  liczna i g roźn a ban- 
J a  rab u sió w  znana p<d n a :w ą  „b an d y ko łk o w ieck ie j" 
(od wsi Kołki). W c iągu  szeregu  m iesięcy  była ona 
postrach em  ludności dwuch pow iatów , g raso w ała  b o ­
wiem  rów n ież ną te ren ie  funinieckim .

D rugą w yw iadów , vr ostatn ich  dniach  ustalon o  
że b anda ta pud zie iiia  s ię  na kilka partji p c  2 --  3 lu­
dzi. Bazzw locznle w ysian i zosta li w yw iadow cy, 2 p o le ­
ceniem  naw iązania kontaktu  z terni grupkam i dow ie­
dzieć s ię  p -ch kryjów kach . Wy w. Łuczenloj z p ostęó  
K u iin lń sk in . s»otkaU  w e w sł S trzę ilsk a  cygan a Wiś- 
n iew sk iego , n a le ż ą c e g o  d * ' Bandy, kcórego ukryw ał 
sinejscow y g o sp o d arz  D ym itro P olatka,

O św iadczyli on i W iśniew skiem u, że są  p o szu k i. 
wani przez p o iic ję  I nie m ają  g d z ie , s ią  ukryć, Wiś­
niew ski uw ierzył Im i zap ro w adził Ich d o  P o latk i na 
noc leg .

O  Onśsa n astęp n ego  ud ałl s ię  w szyscy  trzej do ws* 
K arpiłow ki, do brata  Po lątk i, S tac n e , gdzie n.iaii być 
bandyci. W K arp iiow ce p rzy łączył s ię  do nicii znany 
bandyta P io tr M iko sien czyk , c pandy K o łk o w ie c k ie j, 
k tóry b rał udział praw ie we w szystk ich  napadach  d o ­
kon anych  w p o w iec ie  Sarr.ensk im  w c ią g u ' ub ieg łego  
lata. O p ow iedział on wy w, Łuczence o sz czegó łach  
categc sz e ;e g p  napędów . W d osko n ale j kom ityw ie 
ud eli s ię  w szyscy do wsi t.uchcza, gdzie zatrzym ała j lq  
a  n ie jak iego  H erm ana.' Łuczenko p o sia ł po w ódkę i ra- 
~ząc bandytów  i go sp o d arza  dom u w ódką, w ysia ł kon­
fid en ta  dn ko m en d y p o c ia to w e j S a m y , d o n o sząc
0  w szyslk iem . W yslaąy  w nocy s iln y  ódd.daf p o lic ji, 
a re sz lo w a ! sp o jo n ych  bandytów  i sprcw acJzii do K o- 
ntendy. B an d yta  M ikoM anczyk p o sia d a ! sk ró c o n y  ka- 
rab.in ro sy jsk i załad ow any 5-m a nabojam i.

A resztow ani zesta li n a s ię •ju ją ć y  bandyci: 1)  M a­
ksym  Szew czen ko, k tóry  d oko n a! dnia 5*X1 r. b. napa­
du b an d yck iego  na ku pca. M tn o ia  Żnidia w iiarn ach , 
gdzie zrabow ano o k o ło  3  m lljpnów  inardk. O skarżo­
ny u© wlriy s ię  n ie przyznał, łejeż p oszkod ow any p o ­
znał w nihi spraw cę. 2) P iotr toikosiart,czyk. 3) cygan  
G ab ry ś ! W iśniew ski, o ta z  4) „K a sia  Paw iów na* ich kon­
fid en t:.* . to ikosiań czyk  przyzna! s ię  do catego  szeregu  
n ap ad ów , W iśniew ski nrd&żuł do bandy g ra su ją ce j 
w pow . Łunin ieck im , a n ad td  je s t  znanym  K oniokradem .

Dzięki w ydobytym  zaznardom  sch w ytan o  następ- 
nia b an d ylę  ŚWIadyslawu G ru szeck iego , k tóry dnia 10 
październ ika d okon ał m ordu na śp. D en isie  K o sa k o w ­
skim . w e w si C erkw iszach  gm . rlo ro d z ie ck k j pow , Sar* 
n en sk iego . Przy G ruszeck im  znaleziono rew olw zr ,N b* 
gan*, a do p o w y ż sz e g o  p io rd u  przyznał s ię . ‘

N ad to  dnia 7 brn. w łrd ze bo lszew ick ie  sch w yta­
ły  bandytów  z b andy K o lk o w ied sie j: "ińrasa Zakirna
1 Nikitę Ja k o w c a , których w ydano w rę c e  p o lic ji Sar- 
nen sk ie j. B an d yci ci przyznali s ię  do '•a łego  szeregu 
nap ad ów . . ,

EassJS^If*'0**
Sclitrytaw ie ^ .iebezpijednego nyerde cy. Przy are -

sztc^& riytn  p r .e d  kilku dnia-nl l  uc jan ie  K ow alczyku, 
sch w ytan ym  b ezp ośred n io  po dokonanym  napadzie 
bandyckim  w pobliżu S itd is c , k iiro w n ik  eksp o zytu ry  
ś led cze j w S isd ica c li znalazł kwit b agażow y. Za hwftem  
tym riądana była w Didzis w aliza do W arszawy. Po- 

' n le w a i K ow alczyk n ie -ruówlł v/ swych zeznaniach c. L i­
dzie, przeto podkom isarz Przygodo w yw niozkow «ł, że 
bandyta ma ja k iś  ce l W ukryw aniu tego, co wtąża go 

'z  tym  kwitem  i b idą. W ystano tad y co  W arszawy wy* 
wtadowcę] który znalazł ..welizę na dworcu głów nym . 
Nie u le g a ło  w ątp liw ości, i a  K ow alczyk d okon ał tam  
ja k ie g o *  p rzestęp stw a. Zw rócon o s ię  do  pcdicjl w L i­
dzie, sk ą a  u a d esła h o  w iad o .iio ść , że w a!'za  o p isan a  
neląży  do dr. D awida to eszen g isara , na k tó ra g o  d.waj 
bcn d yrl t o k o n a li iyeoedu b a n d y c k le ę o  ‘ m lę d /y  Ż-idę 
*  ŻymtKEamt. Ci cauJ U o i ł j d  o o p id U  ró w n ież  m

k o le ja rz y  o trych u c ią  i L o w k isa  ^od Lld ę S dokonali rta 
nich rabunku, ■ poczem  zam ordow ali S iry ch u c is . Napadiii 
oni rów nież nd p ew nego fe lczera, k tórego  ograb ili. 
Nie u ie g a io  w ątp liw ości, źę jednym  7 fy rh  bandytów  
był K ow alczyk, chodziło  ty lko  o zćertiasitow am e jego  
M-spófnil.a. f o to  w dn. 6 b. m. fu n kc jo n ariu sza  e k sp o ­
zytury s ied lećk ie| zdalali od n aleźć k ry jów kę drugiagi^ 
bandyty, który jak s ie  o k azało , był n in icjatoram  w spo- 
rpniariych napadów , K ryjów ka bandyty zn a jd o w ała  s ię  
w A leksan d row ie, nazwiśkw zaś Jego  op iew ało : Igriacy 
T ro jan ow ski. T ro jan o w sk ieg o  sch w yta00  D przew ie­
zio no dó ś ie d ieć .

. W atka z bucd yłtm J, W tycli c-niach kierów  
nil; eksp ozytury śledczej w S ia a lę a ch  w ysia ł w yw iadow ­
ców, ceiam  w ykrycia kryjów ki batiiiyck iej, zn a jd u jącej s ię  
w ied n ej z wsi v: pow. s ied leck im . Z chw ilą, gdy fu n kcjo­
n arju sze  policji dochodzi!! do wsi O lszyc, p oioż mej pod 

( Jasem , zauw ażyli trzech m ężczyzn, w śród których poznali 
je d n e g o  ze znanych so b ie  i poszukiw anych  bandytów . 
B an d yci sp o strzeg li rów nież pc-licjantów i nśeczekając 
na gtak, s k ie r o w a ł w ich s tro n ę  -ew olw ery. Pad ły  
straly, W odpow iedzi p o sy p a ły  s ię  s łrza iy  z i  stron y 
policji. W alka trw ała kiikra m inut i skończyła s ię  n e- 
stety ., ucieczką bandytów , p o lic jan ci je Jn e k  zd o ła li 
w ykryć icli k ry jó w kę we ws> G o sp od arzam i „m eli '>y“ 
bandyckiej byli: B o lesław  Z ieliński i K am elja  Adam czuk. 
Z n alez io n o  u nich dwa rew olw ery : „N a g a n " i  „B ro w ­
n in g" ze znaczną ilo śc ią  ład u nków .

X?adiieże 1 oszustwa. ’
Fałszerze dt»tar£w.” P o lic ja  w Lucku w ykryta z o r­

gan izo w an ą b an d ę faiszerew dolarów  i now ych p iń sk ich  
banknotów  no 10,003 m k. "G n iazd a faiszerzy m ieściły  
s ię  w Kuw iu i K lew aniu . V7yrabia!i oni całkow icie  bank­
n o ty  p o lsk ie  I. podrabiali d o lary , ziTtieniaiąc na nich, 
niższa r.a w yższe cyfry , o k re śla ją ce  w ertość p ien ięd zy. 
B anda p o s ia d a ła  . w yrobione stosu nki J „o d o io rcó w " 
-,y calaj P o lsce . Ś led ztw o w toku , przew idyw ane są  
dalsze aresztow ania .

łSa. Tropie głośnej k ia d z ie iy . W zw iązku ze znacz'' 
ną kradzieżą dokonaną w W af.szawie za pom ocą ood- 
kopu w sk lep ie  H eleny G ra b iń sk ie j (Z łota 20), docho­
dzenie u sta liło , że przed kradz eżą dozorca W .jjdakow - 
ski wraz ?, A jbu szycem , io kato rem  tegoż dom u, w sk le ­
p ie  rzęćn:ka Frfryny raczyli s ię  w ódką, skutk iem  c ję *  
go  W ojdaknw>ki całą noc byt p ijany . Praw dopodobn ie  
dozorca zo sta ł u m yśln ie  up ity  przez fijbuszycŁ.

W ojdakow sKl do winy s ię  nie przyznał, lecz co­
fn ął uprzednie zeznanie i w yjaśn ił, żą  od d łu ższego  
czasu A jh u szyc in te re so w a ł się  ją g o  piw nicą, rozpytu­
j ą c — czy e tlep zn a jd u je  s ię  nad sk lep ien iem  je g o  p i­
w nicy i kilka razy sprow adzał ja k ie g o ś  w yso k ie g o  o s o ­
bnika, który in te re so w a ł ś ię  rozkładem  piwnicy.

Stróż, n ałogow y p ijak , w skazów ek ud zielał.
Jo d c z a s  rew izji w m ieszkaniu  A jbu szyca znate- 

ziono b iżuterję , zak iyestjo n o w an a d c  sp raw d zen ia , s  
vi. trakcie rew izji przyszedł znany p o lic ji ś led czej z ło ­
dziej Watei jan  J a  tonski.

Z b ad an y  R yg ie l do udziału w  kradzieży się  nie 
p rzyzn a ję . S k o n fro n to w an y  ze stró żem  z e sta l katego ­
rycznie poznan y jak o  o so b n ik , k tóry  w tow arzystw ie  
njbt-.szyca przychodził do piw nycy i p ró bow ał w iszącą 
kłód kę przy drzwiach piw nicy stróża,

W ojdakow ski. Aj burzyć i R g iel d ecyz ją  sędzię- 
gó  śled czego  XI o .tręgu  zo sta li zaareszto w an i l o s r  
śjzeni w areszcie .

Z S Ą D Ó W .
PsH.ces kcininnlstów i

Na ostatn ich  p o sied zen iach  trybunału , w ro z ­
praw ie przeciw ko kom u nistom , sch w ytanym  i e  T_wo- 
wie, p rzesłu ch an o  p ozo stałych  o skarżo n ych , poczem  
p rzesłu ch an o  św iadków , w .celu  stw ierdzen i o k o licz ­
n o ś ć .  że n a jw yb itn ie jsi z oskarżo n ych  kom unistów , 
sp o ty k a li s ię  bardzo cz ęste  w m ieszkan iu  G ro sse ro w e j, 
gdzie odbyw a i p osied zen ia . Trybunał, na w n io sek  
obron y, p ostan ow i! d opuścić kilku św iadków  z W arsza­
wy i W ilna, dla stw ierdzen ia , w jaki sp o só b  osk arżo n y  
tlichow ski zachow yw ał s ię  w cz a s ie  p iasto w an ia  urzęou 
b o lszew ick iego  w sto su n k u -o o  Polaków ,

MAŁŻEŃSTWO.
, P , Kom endar.l/G ) Iwny P. P. d ecyz ją  z dnia 22 b. m. 

za Nr. I I  1!QH47, udzieli! z-Zwolenie, kom is&rzow i S z a t­
kow skiem u W ładysław ow i z O. K, P. P . m. sL  W arsza- 
wy, na zaw arci?  zw iązku m ałżeń sk iego  z p. Szem ow - 
sk ą  H eleną.

Ps|tei Prezydenta Szeczyiicsjolitej.
Reaaiscja „ijasety ftdin. i Policji Pańsiw.® 

pmstćjpiia do \vyJania sz-tregu artystycznie 
wykonanych portretów osób stojących u staru 
władzy. Przadawrzystkiam opuści prasą portret 
r.owocbranagp Prezydenta RzeczypospcHtej. 
Finkcjonasjussa policji nabywać będą rr.ogli 
powyższe wydawnictwa po cenie bardzo przy­
stępna].
■— n.  ........... ...... i      i i, ■ . i-i rf

M I L J O N Ó W K A ,
W sobotn im  (2 grudnia  ciągnkenlu M iljo n ów k i 

w ylo sow an y z o s t J ł  (4?

83,536



Wfc 50 \ GAZETA s.BMINISTRrtCJ: ! ?OLlCJi PmtStW OW EJ. (135 777

i / t  ®  m  u  e  ^
i  S  &/ 0 > € 7  0 C  A

£

Niedocenione epos.
IV.

'D o k o ń c z e n ie ) .

— :o:—
N ie trzebc* chyb® d o d aw ać , że  znać, l i  

„P an a  fjąlfcera" p isa ła  k o b ie ta  - -  ta  sa m a , co  
ongi, w o k ra s ie  sw ych now el i „M endla G dań­
sk ieg o "  o b le w a ła ‘w szy stk ie  n ę d z e  i n ie szczęś­
cia łzam i m iłości dla b isd rieg o  człow ieka- W sku­
te k  te g o  o p o w ie ść  Konopriic«ieJ Je s t p e łn a  ęj- 
przodów  w zru sza jąceg o  liryzm u. G dzie tvIko 
o p isu je  s ie ro c tw o , b ezp o rad ę  dzieci, lub k o b ie t, 
śm ierć  !ub in n ą  jaką  ża ło b ę , ep ik  u s tę p u je  
m ie jsca  d uchow i o p iek u ń czem u , k tó ry  m ógłby  
p o w ied z ieć  o  so b ie  to , co  O jciec Z adżum io- 
nych  mówi? o sw ej na jd ro ższe j có rce: że  w szyst­
k ie  łzy rodziny  ca łe j w zięła na w łosy .

j a k c ż  b a rd zo  c z ę s to  i a ło b n a  lub s m ę tn a  
jk ta w a  w  „-Ranu E aicerze" je s :  “n istro jan a  na  
:on liryki S łow ack iego , a szcz; gólnie ja g o  w zru­

sz a ją c e g o  p o e m a tu  ź 31-flrlsz, C óż z resz tą  
d z iw n eg o ?  I tu  jak  tam  g ro m ad ę , je n o  że wiel- 
k ą  i o g ro m n ą , fciłkotyąłęcżną, an io ł śm ierć : ko ­
s ą  sw ą b ez lito śn ie  trzeuił. N ie w y trzeb ił co  
pr&wda w szystk ićh , ał® ■ w szy stk ich  se rc a  ża lem  
i goryczą ' w y p e łn i ł  i z ‘'tyci- > cc ocaleli; w y­
d o b y ł długi, c iągnący  sią  sz lo ch . T o  ow a ża­
ło ść , co  jak  czarną  k irow ą 'm u g ą  ow ija  w sz y s t­
k ie  d o p u s ty  straszliw e, k tó re  sp a d ły  na o jca  
ząd żu m io n y ch , i to  ów  bó i w sp o m n ien ia  d aw ­
ny ch , n ie  m niej o k ro p n y ch  p rze jść .

' ? rz e m ie rz y ilśm y  o re n P u rsk le  s te p y , ,
? o  ‘. " j  ■JiłriJlI w ią z len n e  p o śc ls ie ;
Bosorjóż iodu deplell c ze rep y .
T ru p em  p rz y b rz e ż n a  zap ch n lłm  k o łb ie łe ,
P a łk i w n a s ' o iły  i p le tn ie  — 'Ja k  celpy.
F, ró w n o  w sw o im  w y trw e lim  k c ś c i t le . . .
— W ięc z ie m ie . Jak ta m  ta d r- ie . B yle  św ięi 
M szą  o n e l S»yie o n e  s ą k ra .n e n ta .
G m llk il. P ro s z ą  .zem l n ib y  r a s ą ,  ! $
G ło śn ie j m c w ią c y  £ą c iszą , nIZ sło w y ,
Fl t u i  s ią  Inni za nim i o b n io s ą  
W ja k iś  ;ąfc w ie lk i, t łu m io n y , e c h o w y .

K onop n ick a  um ie  być praw dziw ą N iobs, 
k a m ie n ie ją c ą  na w idok  c io sów , co zab ija ją  je j 
dziew! O t<5 znow u taka n u ta  d an te jsk o -ju liu - 
szow a ec h o  i p iek ła  z B osk ie j K om edji i p o e ­
m a tu  S łow ackiego- M atka  w ota z bólu  oszalała:

5 N a C h ry s tu sa  ra n y . ,
' R a tu tc M .-  S y n  m ój!-. Żyw cem  p o g rz e o a n y ! ..  '  
P sd io . J a k  k ied y  w ia tr z m ie sza  o W i ,
B v s tre m l p ió r ;  j |£ a c y  p o  n ie b ie , ,
T ak  m i s ię  w oczach ś # 'a  u n ia m i  sz e ro k i, 
ł ta k e m  n ie  m ^g ! o d n a le ź ć  śam  
W b a k a c h  i k lS ich . a ą S k l f ł  ta m  k; ° k «

*  * O d sz e d łe m  -  irtę tko  n l e s i j a A n a  o d  dębią,
n  s e r c e ‘m o jś  i c z e /n l a lo  w te j  c h m u rc e ,

|  k rn in ‘en i w g a r i l s  k rzy k  p rz ec iw  .ęa tu rz e .

f l  ta  p o e tk a —o p iek u n k a  J e s t  za razem  i n a ­
uczyc ie lką  sw eg o  u k o ch an eg o  '.luU, O no  n ie  
c h ce , ż eb y  je g o  tu łacze  d o le  p o sz ły  ria m arn e , 
a le  żab y  m u  p m -n io s iy , m ie d z y  itiąiemi, k o ­
rzy ść  um ysłów.;,, żeby- rozszerzy ły  zu k ras  je g o  
p o ją ć  o św iacie  Rzecznik p o e tk i, pan  B alcer, 
um ie  p a trzeć  na w szelk ie  dziw y o k rę tó w , m o ­
rza i o lb rzy m ie j p rzyrody , o p isu je  m ąd rzą  i  n ie ­
m al u czen ie , ja k g J y b y  p rag n ą ł tow arzy szo m  
sw o im  i ca łem u  ludow i p o lsk iem u  zo staw ia  na  
D&miątką i d la  o św iecen ia , te  w sp an ia łe , ch o ć  
n ie raz  ?zaw cw  o k iem  o g ląd an e  o b razy . Czu­
jem y , ze  K o n o p n ick a  z nim  sią  so lidaryzu je  
i rów nież ch ce  Douczyć g ro m a d ą  i duć jej k się­
gą , w k tó re j, ch o ć  je s t  zg ryzo t i c ie rp ien ia  pała 
n ie sk o ń c z o n o ść , j e s t  ta k ż e  c o ś , czago  u slęb ie  
w  d o m u  n ie  óbaczy . ń  na jc iek aw sze , że p an  
B alcer p o tra f i widok:' te , dziw y i cuda., przed* 
staw iać  Z a p o m o c ą  p o lsk ie j n aw sk ro ś  fan tazji 
!, p rzez  zn ak o m ite  p o ró w n an ia  d c  rzeczy  sw o j­
sk ich , uczym ć zrózup ia łem iń  O to  je d s n  z 'ta- 

a k ich  licznych o p isów :
f a m  p e lik a n y  z g a r iy  obw isłem !, 
f a r n  cza rn y ch  n a m  s tę /k rą k ie w  c h m u ry  rw a ty  

’ T am  m o d ry  ż ó rsw , u tk w /w szy  d z ió b  w z iem i,
S ta ł, aż  mjg c ze rw iem  n a p e łn i  s ią  c a ły , ,
T em  c z a p le  b ia łe , ch w ie jąc  p e n e w e m i 
* zu b y , p c  k ę p a c h  p rz y g a r id o n e  s te iy . i 
f l  na  p o d g le b iu  b ły sk a ły  so k o ły ... 
i z im o ro d e k  k rzy k  p u sz c z a ł w e so ły .

Zaś u  ty ch  c iep ły ch  j a ]  o  re w  w y b rz eż a  
S ia d ł  ge j, jak  u  nau  p o  m ła k a c h  o lsz y n a ,
T y lk o , ż e  to  ta m  t a k  b u jn o  u d e rz a .

I t a k  p o d  n ie b o  p a rz ą c e  s ią  w sp in a ,
Z e  iao a  p a ro ś ć  w y śm ig a  ja k  w ieża , 

i f l  s ie d n ie  n a  n ie j p ta k ,  t o  s ią  u g in a .

„Pan Balcer w Brazylji* ma swoją wy­
bitnie odrąbną flzjognomią epesu ludowego 
z miejscem działania na dalekich zaoceano- 
wych ziemiach. Przez mewysłowtony przepych 
swego jązyka, przez opanowanie tajemnic., 
uczuć i duszy ludu chłooskiego, przez treść, 
niewyczerpanie bogatą i zajmującą- -przez obfi­
tość wątków powieściowych i wielki serdeczny 
ton poetki — wieszczki, jest lekturą, niezwykle 
powabną, budującą 1 rozrzewniającą. Jest książ­
ką, do której sią stale z prawdziwą miłością 
i uwielbieniem powinno wracać. Z miłością dla 
wielkiego uczucia i uwielbieniem dia wspania­
łego talentu. I

Ces„ Jellcnta.

0 TEATRZE
O TflŃCO I BALECIE

Ac?ąg dalszy).
Zdjlsław Jachimeckl w swojej liistorji mu­

zyki ” w" Polsce. przytaczając utwprjj muzyczne 
Mikołaja z Krakowa, z końca XV wieku, wymie­
nia jego kompozycje tańce i piosenki taneczne. 
Tańca polskie Mikołaja z Krakowa—pisze on— 
utrzymane są. w konwencjonsinej w tych cza­
sach formie, której część pierwszą stanowi ta­
niec w takcie całym, część drugą taniec w tak­
cie trójdzielnym. Pierwszą grano lub śpiewano 
w tępi.e; wolnem, tańczono zaś ją chodząc, 
stąd nazwa „chodzony", w drugiej Łępo oży­
wiało się, rytm stawał się skocznym, skakano 
tańcząc ją, chwytane się, goniono za sobą, 
stąd też nądano tańcowi temu nazwę „gonio­
ny". Taniec polski artystyczny, jako utwór 
muzyczny w wieku XVI nie miał ‘jednolitego 
schernaju rytmicznego, nie przedstawiał skry­
stalizowanego i wyjażniejśzego ty >u, -ecz miał 
odrębne cechy choreograficzne, które znano 
w świecia pod nazwą tańca polskiego, a które 
Wyróżniały go od innych tenców tem, że nie 
dopuszczsriio w nim giestów i ruchów zbyt swy- 
wolnych lub rozwiezlych.

Pisał w tych czasach tańce polskie Wioch 
Biomenes Cato przebywający na dworze Sta­
nisława Kostki, podskarbiŁgo ziem pruskich. 
Wydane one są u Jana Bśsarde w Thesau- 
rus harmonicus w Kolonji1 w 1603 roku. Jest 
ich ośm, utrzymane są w rodzaju marszowym, 
bez drugiej części skocznej. Jakóbowi Polako­
wi sławnemu lutniście na dworze francuskim, 
należy przypisać i (mieszczony w wydawnictwie 
Leopolda Fahrmana w 1615 roku, najbardziej 
charakterystyczny taniec polski— vclta polonica.

Pod wpływem zagranicznych tańców o ryt­
mach-trójdzielnych,-obudziły się swoiste tańce 
polskie mazurek i polonez, a volta polonica 
jest prototypem pleijrolthynf późniejszego ma­
zurka. Polonez zbudowany na dawnym chodzo­
nym, TozWijał się zwolna aż do wspaniałych 
kompozycji szopenowskich, rnąjsur zaś powstał 
z „gonionego".

Z zapadających chwiL-wo w sau małych 
państewek Włoskich; przenoś się kuli sztuki 
na dwór królewski francuski r stomtąd promie­
niu/e na całą Europę. Taniec wżyciu dworskim 
zajrnuje dominujące miejsce. Umiejętność tań­
czenia należy do koniecznych przymiotów dwo 
rzanina. Dominujące miejsce ną belach i zaba­
wach dworskich najmują: kurant, menuet i pas- 
sed?eo, do mniej tańczonych zaliczona były: 
gavot, bourreet Gigue, Sarabands, chacone:

Menuet rońyłnąj się z tańczonego na pro­
wincji francuskiej w Poito brenłji. 3vl on typo­
wym tańcem dworskim, tańczonym parami-po- 
legający ns ukłonach 5\ gibkich zwrotach, wy­
rażających miiośną grę zakochanej paiy. Tań­
czony był nie po linjach prestych, lecz pó wę­
żowatych w formie littery £.

Nie wystarczają jednak te tańce, znudzo­
nemu dworkiem życiem, toivarzystv/u. Potrzeba 
odśvrfieżen!a z ludu—owe pastorałki XVI!! w.— 
sprowadzają również tańce lokalne na dwór.

Z angielskich „conntrydanco" powstaje kontro- 
dans i kotiijon. Są tc tańce zbiorowe, ope.te 
przeważnie r.a melodjacn ludowych, tańczona 
figuralnie i dające pole do nieskończone] ilości 
pomysłów figuralnych.

Włosi notowali najważniejsze pozycje, ru­
chy i kroki' taneczne zapomocą skróceń liter­
niczych. Starali się drogi korowodów i „figur 
tanecznych, znaczyć na płaszczyźnie tak, że 
zysEriwała ona tektoniczną jedność, a całość 
tańca, w ten sposób narysowana,' stanów,iła ro­
dzą; crnńrner.ću. Ca roso porównuje taniec z fa- 
'iadą pałacu renesansowego, a rozKład kroków 
na prawo i lewo od iinji środkowe! z syme­
trycznie rozjożonemi oknami i drzwiami. Ta­
niec, jako całość, budoWany jest na wzór bu­
dowy architektonicznej.

Francuzi, teoretycy tańca, zmieniała tę 
metodę.

Nie jest dla nich wzorem architektura 
składnia gramatyczna. Ruch ciała, wpływ uno­
szenia nóg na równowagę i anatonrja poruszeń 
staje s;ą podstawą do teoretycznego określenia 
kroków tanecznych i Iinji tańca na wzór brzmień 
i zgłosek z gramatyki ułożonych w tabelę. 
Feuillet jest pierwszym v.-e Francji piszącym 
tego rodzaju gramatykę tańca. Zaćzyna on -»d 
opisu pięciu1 pozycji stojących, wyprowadza 
z nich najważniejsze kroki i biegi, zastanawia 
się riad ogólnym motywem tańca l na tej pod­
stawie przychodzi uo opisu poszczególnych 
tańców.

W dalszym swym rozwoju dochodzi cho- 
reografja do uznania l podkreślania w ruchu 
tanecznym momentu statycznego, z którego 
wypływa cały wdzięk tańca — i wielki nacisk 
kładzie na różnorodność kroków tanecznych. 
Tauber wylicza ich sto sześć. Wprowadzane 
przez włochów Kapriole, czyli skoki w górę, 
przyczem wykonuje się kilka uderzeń stopami 
lub obraca się całym korpusem kilka razy 
w powietrzu, przenoszą taniec na granice a- 
krobatyki. Skodyfikowane cale szeregi pozycji, 
chodów, kroków, skoków, obrotów i poruszeń 
tanecznych w traktacie o tańcu Magrlsa sterto' 
wią. podstawą tańców baletowych do dziś dnia 
utrzymanych w widowiskach teatralnych.

(C. d. n .) Franeiszek Siedlecki.

K S I Ą 2 K L
tU D W ltó  STASIAK. Precz z purlccmmitm. K ra w ta  

1S23. N niifad  a u to r a .
K iiżda rz ec z  z re a liz o w a n a  iu d z i  ro z c z a ro w a n ia  

P a r la m e n t ,  g łą s e w a n ie  p o w s z e c h n e  I t. p. p ię k n e  rz e ­
czy  —  fldy z z ie lo n e t jp  s to iik z ; k a n c e la r j i  p rz e c h o d z ą
w s ła n  rzec zy w is to śc i: o k a z u ją  s ię  czem S z u p e łn e  In n em ,
niż p rz y p u s z c z a ło  s ię  w te o r j i .  I p a r la m e n ta ry z m  n ie  • 
uniicnpł te u o  lo s u ,  Z nartiy  w szy scy  ieg o  g rzech y . M aj- 
lep szy  p a n jm e n t  liczy  S5C,  lu d z i b e z  g ło ^ y ,  a Jak  u  n a s  
p rz e w a ż a ją  .an a lfa b ec i. P o s ło w a n ia  s in je  s ię  p n ism y s -  
lo m . p rzy w ó d cy  u p ra w ia ją  p o lity k ę  ja k o  ź ró d ło  u trzy - 
jtia n la , P rz e k u p s tw o  i w s z e lk ie g o  r r .d z a ju  k o r u p c ja  s ą  
n ie o d łą c z n a  o d  p a r la m e n tu .  — S ło w em  p a r la m e n t ,  k tó ­
ry  m ia ł w y ra ż a ć  tzw . „ w o le  n a ro d u "  — n ig d y  je j  n ie  
w y tę ż a  I b a rd z o  h y ć  m o z t ,  ż e  n a ró d  w c e le  ż a d n e j  
woli w d a jn e j n ie m a .

P o i  w pływ em  je d n o s te k  a m b itn y c h  p o w s ta ją  
u g ru p o w a n ia  (p a r t ie ) ,  k tó re  s ta w ia ją  sw o je  s a m o lu b n a  
w y m a g an ie , b ę d ą c e  ra c z e j w y razem  s p rz e c z n o ś c i  in te ­
re só w  w e w n ą trz  n a ro d u ,  r lż e i i  Ich  h an n u in ji. —  P o d  
w pływ em  ty c h  rr.ySli p„ L udw ik S ta s ia k  w y s tą p ił ze  
sw ą b ro sz u rą :  Precz i  parlamentem. J e s t  t o  id e ja ,  k tó rą  
w życie, w p ro w ad z ił b o iszew lzm . W R osji;-n iecna  s a r l a -  
m e n tu : je s t  „ J e d in o d e rz a w je "  —  ja k  b y ło  d a w n ie j, ty l­
k o  p o d  in n ą  f irm ą . T b  l e i  a u to 1" n ic  p o d o b n e g o  s o b ie  
n lo  życzy: c h c *  o r  ja k ie jś  o rg a n iz a c ji  k ie ro w n ic ze j 
f iik la d a  sw ój p ro je k t  . c ia ra  orc w o d a w c z e g o - , Z a rz u ­
c a ją c  in n y m , ż e  p rzy  z ie lo n y m  s to l ik u  stv o rzy łi p a r ia -  
m e n ta ry z m , „k tó ry  s ię  p rz eż y ł" , a tc  n tó ry  p rz e sz e d ł 
p rse z  dioyi»ietni&  d o św ia d c z e n ie , p . S tasia ly  i a m  przy 
b a rd z o  z ie lo n y m  s to l ik u  u ło ży ł n ie s ły c h a n ie  m ^ tn y  
i* n ie w y p rć b o w a n y  sy s te m , k tó re g o  w y ż sz o ść  n a d  p a r ­
la m e n ta ry z m e m  je s t  b a r a z o  w ą tp d w a . — W g ru n c ia  
t c  c o  p ro p o n u je  p , S ta s ia k  — J a s t  to  w ła śc iw ie  „ te n  
sa n i s z tu k  n a  in n y  m a n ie r" ,  t e r  sa m  p a r la m e n t ,  k tó ry  
a u to r  3?n l. i z a p e w n e  n ie  Je s te śm y  w s ta n ie  wy- 
n a le ś ć  in n e ! fo rm y  p ró c z  o a r la m e n tu ,  n ie  b a cz ąc  n a  
w szy s tk ie  w ądliw óśr.; te] # rs3 n lz a c jr .  O  p a r la m e n c ie  
rwożhd p o w ie d z ie ć  to  co , p a n i G iio rg e s  S a n d  w yrzek iR  
o  m alżeń -rtw ie: „ M a łż e ń s tw o  Je s t t o  n a jg o rs z a  f o r f i a  
zw iązk u  m iędzy  m ęż cz y z n ą  a  k o b ie tą . G ayby  m ię  je d ­
n a k  z e p y ta n c , c o  n a  io  m ie js c e  p o s ta w ić , o d p o w ie ­
d z ia łab y m : m a łż eń s tw o " !  T ak  s - m o ,  g d y b y śm y  c r c le l l  
p o s ta w ić  c o s  n a  m ie jsc a  p a r la m e n tu ,  to  p o s ta w ilib y ś ­
m y  —  p a r la m e n t.



778 (14) GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ, Ks 55

JERZY OSTROWSKI.

FILDŻOFJA.t

(Ciąg dolSi/). ,
?m  Józef nie brał udzlał-i w rozmówię 

! starał się wogóie nie myśleć o owej paSimfe, 
Zagórskiej.

Wlepił cezy \y swoje blankiety, kwity i ra­
chunki i nie oderwał ich nawet wówczas gdy 
wyczuł za przeciwległem przepierzeniem nagły 
ruch, suwanie krzesłami i ^zyiś odcj1 głos.

— Czy ty serce może córka Michała Za­
górskiego z Soterninówki? — zaśpiewał głos 
pan; Hładyszkowej. f

— Bratanica, oroszę pani — zeęłżwonił 
młody, rzeźki głosik.

— PatizŁie! — dzfwna się niepomiernie 
pani Hładyszkowa — to Michał miał brata? Jak­
że to?

— Później, później znajdzie pani pokre­
wieństwo — huczał naczelnik — niech tymcza­
sem panna Zofja zapozna się z resztą pracow­
ników-

Pan Józef czuł, że naczelnik z ową pannę 
Zofją weszli za Jego przepierzenie, ale udawał 
zatopionego w pracy.

Słyszał opryskliwe burknięcie Stefy, a za 
chwilę naczelnik stał przed nimi

— Oto już ostatni z pani kolegów, pan 
Józef Plewiński, nasz „fiiozof" —• przedstawiał 
naczelnik. ,,

Pan Józef zerwał się nieco za pośpiesz­
ne i za to tem głębiej znienawidził pannę Za­
górską, Podniósł oczy:

Stała przed nim wdzięczna, młoda panien­
ka, podobna zresztą dc tyielu npych, skromnie
lecz ze smakiem ubranych panienek. A jednak 
było w niej coś, co onieśmielało pana Józefa:

— Plewiński ■ —' mruknął niechętnie I nie* 
dbale podał rękę.

Na twarzy dziawczyny mignął lekki wyraz 
zdziwienia, potem — spokojny uśmiech.

— Zagórska. -Bardzo mi przyjemnie.
Pan Józef usiadł i natychmiast pochylił 

głową nad swojąmi papierami, ale z pod oka 
obserwował nienawistnie wszystkie szczegóły 
lej wyglarlu.

— Rękawiczki-ma «erowanei.,a!e.ma..;Na- 
iuralnie! gdzieżby taka „panienka 'z okienka® 
mogła się obejść bez rękawiczek. I ten swete­
rek lila...1 też., za Żelazną Brama kupowany...

Mimo to wszystko czuł pan Józef, 4e owa 
„panienka z okienka", jak ją nazwał, roztacza 
wokół siebie diiwnie spokojną, i onieśmielający 
atmosferę, iak dyskretny zapach dobrych perfum.

i to wraśnie, że onieśmielają go — gnie­
wało go tem bardziej.v

Z drugiei strony panna Stefa wydymając 
pogaidliwię. wargi studjowsta nową koleżankę. 
Pc chwili zagaiła rozmowę swclm basowym, 
szorstkim głosem. ,

— Pani na kaiwaleice mieszka?
Panna Żofja zdziwiła się wesoło, a dziwiąc 

się przekrzywiała zebawnie główkę, rozchylając 
w uśmiechu zdziwienia drobne usta;

—  Na kP-wa ler-ce? —■ przeciągnęła i ze- 
raz dowiadywała się ĉiekawie — Co to* jest?

— Nc sama. czy przy jakiej familjir—roz* 
złoszczona niewiadome czemu zawołała Stefa-

Ach, o to... nie, ja z rtiamą mieszkanie
— Cielę r,a niedzielę — mruknęła pod 

nosem panna Stefa.
Naczelnik powrócił znowu i Siał namyśla- 

, jąc się. Wreszcie zwrócił się do panny Stefy:-
— To chyba pani wzięłaby posyłki, a pan­

nę Zofję zasadzilibyśmy do znaczków. Pfini łąt- 
wiej da sobie, radę z paczkami.

~  Ani myślą kłótliwym głosom podjęła 
Stefa — orzy paczkach jest najwięcej i'żyrania; 
ąja ! tak mam tego dosyć. Przecież odrazu było 
mówiona, ża pani będzie przy paczkach.

— No, tak, ale tak odrazu trudno — nie 
pewnie bąkał naczelnik.

-- Proszę pana, żadnych względów!—■ we* 
sołc podjęła panna Zofja, — dam Sobie radą, 
niech się pan nie obawia!

— A co? jaki rńi zuch! — śmiai się na* 
cżełnik patrząc z ojcowskim prawie uczuciem 
na pannę Zofję. — No, niech więc tak będzie.

Usadził .pannę Zofją między panną Stefą, 
a par.em Józefem i nachylony aa a stołem da­
wał szczegółowe wskazówki. Wreśzde zakoń­
czył nięspodzianie. ,

— i tak tu potrzeba dwojga ludzi. Pani 
sobie nie da rady, Ktoś musi przecie ważyć... 
Antosi

Antoś zjawił Się tak nagle; jakby oczeki­
wał tuż za ścianą, a dowiedziawszy się o swej

nawej funkcji zapłoną? panieńskim . rumieńcdpi 
i bąknął coś w rodzaju: „Bardzo mi p ẑyjemritJ',, 

■Pan Józef przez ten czas gromadził, w so­
bie takie zapasy jadu, ie zdawało mu się, iż 
rozsadzi go ten nabrźłnlały wściekłością balon, 
który czuł w sobie.

*— Mimo wszelkie ułatwienia trudno sobie 
dać radą kumnś. kto pracuje dla zabawki

Panna Zofjs; usłyszała I zrozumiała, ale 
pan Józef dostrzegł kos/m rzutem oczu, ie  
me raczyła dać tego poznać po sobie.

— Jaka ml pokorna i uprzejma!—  ź tem 
większą złością pomyślę! pan Józef. Czuł jed­
nak 2 dziwnie upckarzaiącem uczuciem, ii złość 
jego i zgryźliwość, która dotychczas rozpuście 
rała s:ę na całe otoczenie jego w m3'e; pocz­
cie, obecnie natrafia na jarcąś zapo-ą, jakąś 
mocną, spoistą ścianę, zagradzającą mu drogę.

Wiedział dobrze skąd to pochodzi: obej­
rzą? się nienawistnie w stronę „panienki z okien­
ka11 f oezczelnie fiksował ją wzrokiem. Nie 
zdawało się to jednak robić na nią wrażenia, 
zagospodarowywała się bp wtem dokoła siebie 
wytwarzając i promieniując spokojną, pogodną 
atmosferą,; mającą w sobie coś z domu rodzin­
nego.

Pan Józef patrzył Ironicznie na jej za­
biegi. ,

r™ Ściele gniazdo kwoczka -t mruczał — 
r^rnansę we łbie, estetyką panie dobrodzieju,.. 
Ale niedługo tego... wywietrzeje to z główk', 
jak posiedli dłużej na poczcie.

inaczej śnać sądził młony ab— er naczel­
nik? poczty, Antoś.

Z entuzjazmem ł uwielbieniem patrzył :;ń|Ż 
gospodarstwo panny Zagórskiej i niezgrabnie, 
a w miarę sił pomagał.

Najprzód zatoru odwrócono starą, pog­
matwaną t poplamioną tysiącem brudnych plam 
atramentowych ŁJbu}ę. t ^

Antoś patrzył z nabożnem prawie zdumie­
niem, jak czysty, ż!etony kwadrat--- zmieniał 
stary, odrapany stolik w całk!em przystojne 
biurko. . j-'

Splugawione tym-że mazistym atramentem 
obsadki i ołówki wyczyszczono starannie, ka­
wałkami papieru, wytaitc.* kałamarz.,..

Panna Zofja gospodarowała już na dobre: 
jej sweterek lila migał po całenh Przepierzeń'.i. 
Skonfundowany mocno Franciszek przyniósł 
jakiś brudny szmat ścierki, którym pąrmaiZofja 
ścierała kurze, naątępnie zaś , |ąm Frsr.jLszgk 
zamiótł dokładnie dupką zawartą między ścia­
ną a przepierzeniem, za co otrzymał miły 
uśmiech.

Pan Józef czuł ż przykrością, że irohja 
jego, którą wyraźnie zaznaczał krzywym uśmie­
chem nie była dostatecznie uwzględniona, to 
fcei. przemówił w przestrzeń:

--  Ciekawe rzócz, jak to większość ludzi 
żyjfe na, pokaz, a szczegalhifej kobiety... To *ch 
strojenie się, urządzanie swego pekoiku, biurka 
i tak dajej, wszystko n.zede robi się dla ludzi, 
dlatego, aby ktoś to zobaczył...

'Panną Żofja żywo odwróciła głowę:
— Nie rozumień? dlaczego paft to mówi? 

Przecież każdemu jest przyjemniej w ładnam 
v czysrem otoczeniu... Chyba, ze ktęś lubi 
bruj, a stroi się dla ludzi, rlh ta- rhyba rzadko 
się Spotyka, Każdy lubi rzeózy ładne, prawda?

Pań jćzef podjął rozmowę, udając, ża nia 
czuje dziwnie miłego dreszćzii, który przebiegi 
po nim cd spojrzenia tycb czystych oczu. Uda­
wał, że nie zaszczyca g<y rozmowa 2 tą wy 
kwintną, mimo skromnych poborów, panienkę, 
w której czuł, tymczasem tylko pnsz niena­
wiść i zazdrość—starą, kulturalną rasę.

— Niech pani nie mówi, że kobiety stroją 
się dla siebie. Nigdy w to "Je uwierzę... Zresz­
tą ważmy dla przykładu zwierzęta: samiczka 
ma po ta tylko piękną sierść czy up5ercer.ier 
żeby zwabić samca... ‘

Parna Zofja zarumienia się zlekka, ą ton 
jej głosu zdradzał niesmak i niechęć:

— Jeżeli już mamy używać tych... zoolo­
gicznych porównań, to powiem panu* ża właś­
nie samca są stręjniejśi np. paw, kogut/głu­
szec, cietrzav¥, isw 3 L d Ale nie w tern - zecz: 
co do mnie tc wolę, żeby ktos był czysty 
1 porządny, choćby tylko dla Innych, niż brud­
ny i nleporządr.y zawsze.

Pan Józef zmieszał się niecó i zaczai! 
zakrywając swój zmięty kołnierzyk i stryczek 

i krawatki. Uczuł się ugodzony w sarno i serce, 
syknął więc tyiko:

— Tłumaczenie f.ioźna znaleźć na wszyst­
ko, ale taktem jest, że wszystkie pozory zew­
nętrzne zachowuje się tylko d!a Indzi.

'L- (C.'d, n.).
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XV.
■W kilka dn}. ĵ o zwycięstwie wojsk francus­

kich nad Marnąj kiedy z równin rozpostartych 
nad okrwawionemi brzegami rzeki, a i JaJąf 
w głębi Francji, z falujących wzgórz nie uprząt­
nięta trupów ludzi j koni, przyjechały do mia­
steczka, odległego zaledwie o kilkanaście ki3o- 
metrów od Epeinay, dwa baialjony Lecji Cu-; 
dzożiemśkiej. ■(

Bataijony te sfoinrowano ze starych żol* ' 
mierzy Lęgji, pi-jewair.ie rozkazem dowódetwa 
naczelnego ściągniętych z Tocikinu. Niewielką 
tyiko część owych dwu sedr-ostek bojowych 
stanov?fli legjoniści, stojący załogą tymczasową 
w Mogadorzu i Saldzie, łub obrońcy pogranicza 
Senegalu z i. zw. Obszaru Wojskowego, wresz­
cie w ilości znikomej — żołnierze nowozacięż- 
ni. Kilkunastu „smiaKów", jak ogólnie nazy- 
wsiio młodych żołnierzy Lcgji roznuconu po 
wszystkich plutonach 1 zastępach ośmiu kotr- 
panji. Bataijony ochrzczone były literami -F • 
i O, W trzeciej kompanji bataljonu F zna'%zt 
s;ę Seweryn Witan. Zmieniony do rilepuzna- 
n'a, poczerniały na twarzy od żarliwego słońca, 
podczas ćwiczeń i marszów prżygotowa w czyzhr 
piekielnie palącego, Witan nie wyróżniał s«ę 
zewnętrzni  ̂ od reszty swych kolegów, starych, 
zaprzysięgłych wojaków. Z trzeciej kompaujf 
zna! ł rtazwjsk i ciiaraktęró?1 tylko czternaste 
żołnięrzy sw-ójego zastępii. Dowódzcą zastępu 
był Karol Duniont D’tlrville potomek wielkiego 
podróżnika cookrla świata, juljana Dumont 
D’Urville’a, żabiego podczas katastrofy kolejo . 
w ej' pod Wersalem. Karol Durr.ont DJLlrvif!e 
zmuszony dó wstąpienia do Legji prze? «wą 
j-odzinę, a głównie groźbą długoletniego więzie­
nia za zbrodnię 5 oszujitwu, miał już za spbą 

-.cztery !ata ciężkiej *bfcz-» oaidzie. Od rpku® 
dzięki swej odwadze Untęligencji, otrzyma? dwa 
czerwone galony kfc.p-jla.

Wyższa władza wojskowa sic nie wie- 
miaia ó Jtakeich furii, które' częstokroć cc_ 
parę tygodni nawiedzały Karola Dumont 

. D,UpulIe,a. Znali je natomiast bardzo dobrze, 
nieraz odczuwając ich ' skutki na własnych- 
głuwach, najbliżsi koledzy, ostatnio p&dwład 
n; kaprala. Zazwyczaj przed napadem saa- 
ieństwa D’Urv!.I!e zaczynał, i początku, chodzić 
wielkismi krpjtami tam i z powrotem iso sali 
koszarowej, następnie biegać, obijając się przy* 
tem o łóżka, lub !nne pp drodze sto­
jące żpnęty. W koszarach v / ó w c s e s  zalegała- 
zupełna cisza. Obecni legjppiśc: śledziu wyro­
kiem każdy ruch Karola, który wnet po osobo­
wej bieganinie, chwytał jakiś przedmiot, prze-r I 
ważnie karabin |  rzucał się, wymachując nim 
oe: prawo i na iewo, na kolegów. Ryczał przyij- 
tem, jak dzik kulą osadzony na pośladku. Na­
uczeni doświadczaniem współmieszkańcy Karih- 
ia, zaraz po stwierdzeniu u niego pęczątkow; 
furjl, rzucali się na szaleńca, stosując, jako śro­
dek zapobiegawczy skutkom napadu... bicie. 
Sicie to odbywało się bez gniewu, bez zw.kie­
go podniecenia u bijących w zupełnej dockoia 
ciszy. Na osobę niewtajemr.iczopą w zyde 
jedenastego zastępu tizedsi kompani!, batalio­
nu F, cały przebieg okrutnej rozprawy z mio­
tającym się furjatem, mógł czynić wrażenie 
raczej wykonywania pracy orowiązkowej,, niż 
np. aktu zemsty.

Karol? Dumont D’Orvilia w wypadkach dzi- 
Klegc szału bili bez wyjątku w&zyscy icJnierze 
jedenastego zastępu, bili sysfeematyczrje i umie­
jętnie poty, póki b!?dny szaleniec- nie zwalił 
się mpelńss nieprzytomny na podfngę. 7/ów- 
czas na pół żywego z całą troskliwością ser­
decznych przyjaciół układano na łóżku, na któ- 
rem Dumont D’UrviJłe, niewiadomo, czy na sku • 
tek wyczerpania po ataku furji, czy też z przj* 
ęzyny niemocy ciała po pobiciu, spał zazwyczaj i 
całą *dcbe bez przarwy, ?o pizeóudzeniu się 
unikał spojrzeń kolegów, był cichy, nieśmiały 
i zawstydzony.

Nieobecność Karola na Ćwiczeniach, ]r»ar* 
szach lub t. p. zajęciach żołnierskich spowodo­
waną długim snem, tłumaczył: koledzy jago 
przed władzą „cafardem “ — rodzajem spleenu, 
perjodycznem cierpieniem psychlcznem, , w  
nem dobrze lekarzom wojak kolonjalnych, szcze­
gólnie Legji Cudzoziemskiej.

Do typu swego najbliższego 1 bezpośred­
niego dowódcy byi dostrojony zaczepnym, nie.
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ustraszopynj wyglądem E ukryfeml bliznami, 
alba wciąż jeszcze krwawiąceml ranami duszy 
cały zastęp, ustawieni w jeden rrądt z kolba- 
ml karabinów przy prawej stopie, legioniści 
jsdeuflstfgo zastępu wzoudzali, jako żołnierze 
największa zaufanie, natomiast, jako zwykli lu­
dzie Odpychali cynizmem swych spojrzeń i ska­
żonym wyrazem twarzy. Przyjrzyjmy się im ko­
lejno, tak jak stoją według wzrostu, oc tego 
oto  najwyższego z lewej strony ponurego to" 
sjanina — war.;uchy, olbrzyma z twarze — co 
ani smiitkii, ani radości nie zna — zamkniętą 
na żelazny rygiel obojętności. Nikt tam, 
vji z ciekawości współczującego serca, ani 
e pijackiego przyzwyczajenia, wściubiania nosa 
we wszelki duszny swąd dotychczas W epusze 
pod tę diamijenną powłokę nie zajrzał. Omijali 
potężnego mruka wszyscy’ kdledzy z szacun­
kiem wielkim, jak sią emij®, onika t słowami 
nie tyka tajemniczego milczenia trupa.

A oto szeregowy sąsiad Waniuchy był cząch 
Staneczek, z zawodu gimnastyk, lecz z powo- 
łania złodziejaszek wielokrotnie obity w swej 
ojczyźnie, a naweir w Legji, ia  sprzątania w cu­
dzych tornistrach, więzieniem karatty. StanecEek 
znany był z łimsowsfcwa względem viadzy 
i skąpstwa. jZa miedziakij rzucane mu pitaz 
pijanych kolegów grywał wieczorami na fujar­
ce,, liściu palmoyryiT! i mosiężnycn gilzach od 
nabojów. W Legji służył trzy lata.

Trzecim z rzędu tc francuz, siwiejący już 
Garton Loiichon dziś Król Starego :ATorttmart» 
fu apasz, notoryczny alfons i bandyta, !.oIi- 
chon umknął do Legji w przeddzień aresztowa­
nie go zn otrucia swe] kochanki.

Na szerokiej śniadej twarzy Lciichona błą­
kał się ustawicztiió zagadkowy pozornie naiwny 
i riiewinny- uśmiech. Oczy małe, czarna pod­
czas rozmowy Gaston przylepiał do jakiegoś 
punktu i hi? o d r y w s ł ich aż do końca rozmo­
wy, niezależnie z kirn była prowadzona. Mówił 
mało, wysypując zrzadka z pomiędzy wąskich 
warg pc kilka słów, wiążących się w krótkie 
zdania nie odrazu d ia  ‘wszystkich zrozumiałe, 
zazwyczaj przemyślne i dowcipna. Do Europy

wrócił po ośmioletnim pobycie w Afryce. G d y­
b y nie wojna, Lolichorc p rzesłu ży łD y  w Legji 
resztę ż y w c ia , jeśliby mu władza wcześniej za 
Wysługi żołnierskie rsie oddała w opieką kan­
tyny koszarowej, iub me powierzyła ogólnego 
dozoru nąd mułami;

Zamykającym pierwszą czwórkę żołnierzy 
jedenastego zastępu--byf Seweryn Witar.. Obok 
niegc, idąc wzrokiem ku szaremu końcowi co­
raz 10 niższych wzrostem lagjonistów, stał wy­
prostowany zawsze jednakowo, jak gromnica 
chudy i bronzowc - źólty hiskpan Jose Cara 
awanturnik,' indywiduum pomylone, gadające, 
przy każdej sposobności, o jakimś nieudanym 
zamachu na panującego rozpustnika,

Daiej były dragon niemiecki, dezerter — 
wąsaty prusak, homoseksualistę Fritz Bauer. 
2  kolei ze B ajerem : francuz Jarzy Cararhel 
włóczęga paryski, złodziej nie lubiący ryzyko­
wać, ospały leniwiec namówiony przei. towa­
rzysza celi w więzieniu la Sante do wstąpienia 
do Legji. '

Za Caramelem dwaj nierozłączni gruzini* 
który*? władze wojskowe nadały osobliwe naz- 
wiskaT Kadzę » Nądze, zapewne dlatego, że 
faktycznych nazwisk dwuch czarnych książąt 
a* żaden żywy sposóp wymówić nie były w sta­
nie. O przeszłaś?! książąi nikt w Legji nie 
wiedział, nazwano, ich jednak na chybił rrafiJ, 
może zresztą zupełnie trafnie kanaljedzarni.

Dziewiątym był francuz Henryk Devcntre— 
w cywilu bokser f sztukmistrz uliczny z przed­
mieścia Bordaau/., najlepszy strzelec, w bztaljo- 
me, pozatem wlegant t zawaoyaka. Dwunastym, 
Portugalczyk anarchista Guilermo Santa-Suza, 
cytujący przy lada sposofcności ustępy, z Kra- 
potkina. Następnie Hans Butchner były robot­
nik .w porcie hambflrgskim. Buthner jeaeuaście 
Jat /em u  uciekł dó Francji przed zemicą mary­
narzy, którym ukradł, uprzednio przez nich 
skradzioną beczułkę rumu. W dwa tygodnia po 
wybuchu wojny Euth.ner ukończył drugi pięcio­
letni okrea służby w Legji, gdzie pozostał na 
własne żądanie n_ czas trwania wojny. O oj*

czyżnicr swojej zapomniał zupełnie, zresztą oj­
czyzną nazywał rodzinna miasto Hamburg.

Przedostatnim w szeregu jedenastago z» 
stępu był kabaretowy śpiewak rosyjski Anten 
Łomow. Dc Legji wstąpił, jak się sam wyrażał 
„5z awantiurizma*. Łomow należał co ulubio­
nych żołnierzy, niatyiko przez koiegów zastępu, 
iecz i przez całą kompąnję za różne piosenki 
i kawały, głównie z ł e  za trepaka i * odstawia­
n ie ' ta rą  Kclki i jakiegoś popa Agafieja. Ostat­
nim żołnierzem — podwładnym kaprala Dumonfc 
S ’Grvilie'a był przysadzisty włcch Andrea To- 
mazi. Andrea byl nieprawym synem modela 
i modelki, kochanków pozujących w akademii 
medjoleńskiej. Jako trzynastoletni chłopiec To- 
mazi należał już do świetnie zorganizowanej 
bandy opryszsów. Do Legji Cudzoziemskiej za­
ciągnął się w miesiąc po wypuszczeniu go 
£ domu Jią przestępców nieletnich, a w tydzień 
po okradzeniu i zamordowaniu właścicielki mie­
czami, siedmdziesięcioletniej staruszki.

W tekiem otoczeniu znalazł się Witan. 
Otoczenie to, czy tło dia Sylwety Seweryna, 
aczkolwiek zteżone z jaskrawych strzępów było 
przy bliższem i dokładniejszem patrzeniu zu­
pełnie sharmcnizowune, stanowiło nawet pew­
nego rodzaju miłą dia oka całość. Życie w Le­
gji sheblowaio tli i ówdzie wystającą szorstkość, 
ściszyło właściwą niektórym żołnierzom jedsna- 
stego zastępu hałaśliwość zabarwienia ! stono­
wało kontrasty. Nawyczki dawne powoli zgnę­
bił surowy rygor wojskowy. Energją wyssały 
ćwiczenia wojskowe, marsze i wyprawy wojen­
na. Zachcianki, odruchy i wybryki zgasiło osta­
tecznie tanie, lecz dobra winc. Ono stało s‘ę 
wszystką wai tcścią życia. Codziennie od godzi­
ny szóstej wieczorem aż do ostatniego sygnału 
dnia legioniści siedzieli nad blaszanemi kubka-' 
mi z winem, nie odrywając przy tem, przykle­
jonego do dolnej wargi grubego „oastosaL 
Półtrzeżwi układaj! się do snu, pólirzeźwi wy­
chodzili o świde na zbiórkę na piaszczysty 
piać przed Kossarumi.

(C. d, ąjt

O a Ł O S Z B N I A l
| f\D  PO K O JU  w K is to c łr  !-g«J m , ńe
-  zasadzie  art. 54S—65Ż U. P. K. poszu­
ku j? M arjanną B o ru ck ą  za Siuiiików . 
lat 3 k  c ó rk ę  M arcina i M srjan yt j o -  
przednio  zam , w e w si Kraj on, gm . G ór­
no pow . K ie le ck ie g o , o sk . z art. 5 8 3 K.K.

M ieczysław ' R ybczyński, la t  34 , 'R y so p is ; 
* w zrost w ysoki, w ło sy  ja sn o  blond, 
pczy\ o!eb ieśk ’o, U cron y w czarny a str  
r.itu r a m eryk ań sk i i Czarne yaltc- z ko ł­
n ierzem  k a r a k u łó w ?  s żó łtą  w alizką 
w" ręk u . W yjechał *  W arszaw y dn. 7-XI 
t. b. k o le ją  d a  C iechanow a i c?d-a.d w szel­
ki ślad  p o  nim  zaginął. K toŁy wiedział 
co ik o *w iek  c  mm, uprasza s ię  o aawia- 
aecn lęn ie S to la r s k ie j J  JL lja n a , <asniesz- 
kajego  w W arszaw ie Z ło ta  57 m . 23. '■ "JloSw- HU ' :

fASZPOSTY ZflGmiQN&
ii

'u recr.ko  W asyl, hotel U rzędu Em i­
g r a c y jn e g o  E iap . Pow ąrln  i82.<łtf 

jo iu c k a  Bcor)isla\fa. ZiaU ic 12  53
R zeteln a Chaja, B rzesk a  1 1  5 ,
k a lo ta  K atarzyna, Przyokop, 3 -1C -12  74
Dąt> Sa lo m o n , C hm ielna 45 ■ 75
^ iszk lew lcz  fin to  ni, B ed n arska  2 3-15  97 

Szu c fib rom  Szulirr., l.u b e c k ie a o  3  i83iJó 
Szw arc E iżbieta, P ań sk a  98 W

/
• \  HI

P e sz ę s  T em a, N ow olipiu  54 17784
D uszyńska Stan isław a , Tam kę 3 7  85
S c  kój Zaiir.an , S ta  wKi 8 94
M o.ak  K onstcr.ty. N ow ogrodzka 3* 95
D u b iszew ska  H enryka, Wiićza 1 3  CK 
G o c Jiw c k l B ro n isław , fil. Je ro z o lim ­

sk ie  10 3  OS-
Czyż finria. Z ło ta  83 ".Z
‘r.iuszkow ski Jć z f l f .  Z ieina a  <3
O lszew ska  K atarzyna, Prostb 28 16
C helm ów ic? C ha!nr.,, O strow iec Gó- 

iz y s .a  2fi 18
fila b o śts r  F ą jg la  Sza jh d la , f irz e sk a  19  22  
R óżah sk i fibraiTi Jc s e k .  .Yotyńska 9 25 
P ikart Jó z e f ,  W ileńska <,3 23
W róblew ska M arji;, W spólna 5 1  31
Pietrucha B ro n isław , Prochow a 3  34

2 A G U 3 I G N E :
5

Z gu b io n o  hwlt w ydany przez p . S;o- 
o c ia  z z m lz sz k a łe g o  przy ul. ■ K o p ern ik® 
16  yr W arszawla, na otrzym ane 3  c r o s s y

nici. U prasza s ię  ż n a la ftą  o  zm iut za 
nagro d ą do  firm y Jó z e f  T IR eck£ K o c o -  
gro d zk a  3 1 ,  t t is fo n  17 6 —45. 2 15

Skradziono kartę  ż w o lrs ie ji ii l dow ód 
tra'ffł'wnjówy. So lew ac za  W acława, F re ­
ta  50 , 189 19

żp ub ion h  p aszp ort o ku p acyjn y . Ku- 
iisz F ran ciszk i, G órczew ska 6 18920

.Egu^tóno dow ód otr-zyrnanfą oby-, 
w ate lsiw a  p o lsk iego ,. wyd. przez M a­
g istra t m . W arszaw y w r. 19 2 1 na 
im ię M arji Hulanickie!, MarszsEkowsiiła 2 1 

1 18922

Z gubion u p aszp o rt okn a. nStmieckł
RajŁhmaił NR yw y. fil. J e .  o zo lim sk ie^ 93

Z gub ion o  p aszp o rt zagrasiLzn y, G er- 
tn er Szio jm y-Zaim y, Leszn o  2  18924

Z gub ion o  p aszp o rt oku p . n i e m i e c k i  
R abinow icz T em y, Paw ia 20 !łj523

Zgu b io n o  tym cz. d ow ód osob isty  
W eksJera J a k ó b f ,  S ien n a 9 i 1892o 

Zgi-blono p aszp o rt okup. niem iecki 
Bittfiia W incentego, B ru k o w a 6 1852?

Zgubiono tym czasow y d ow ód osob. 
K u ilg cw sk le j W iktorji, Z go d a 1  18D2&

Z gubici-o  p aszp o rt o k u p . ninm iecki 
R osiń sk ie j ftnny, W ołyń ska 2 3  18929

Zgu b io n o  tym czaso w y dow ód o so ­
b isty  E ji f i łb a jg a  P L k u a s-D sw .d a , Śto* 
J e r s k a  18  13930

Z gu b ion o  p asz p o rt z agreb icz . Szpaj- 
o n a n  Pcriś, B rz e sk a  18   ̂ J8931

Z gub ion o  tym czasow y d c  wód oso- 
bikty Nr. 1055-86-j .  G r .d z lf iik ie g c  Mi- 
ZhaSa-Leopoida. K ró lew ska  3 3  18932

Z gu b io n o  tym czaso w y ao w ó d  o s o ­
b is ty  B tam k I M ichaliny, f i l ,  3  M aja  8

18933
Z g u b jo n o  p asz p o rt zagi an. i num er 

s  ko n su latu  am eryk . R uśęyh a B trk a , 
E sp it.7c.Jh  7 18935

Z gubion o p aszp o rt okup. niem iecki 
Sk o tn ick iego  Je k ó D a  fterm ona, B on ifra- 
l e r t k .  9  1 13936 '

Z g u b io n e  p a sz p o rt otójp. n iem iecki 
W ójcika M iko ła ja , S ien n a 7 5  (3937

Skrad ziono  tym czaso w y dow ód o s o ­
b isty  K cćaktiw sk iego  M acieja, T un eic- 
wa 7  . 18938

Zgubiono tym czaso w y d tw ó d  o sod . 
i k artę  d em o b ii. W ajnsa.teina HHa M aje­
ra , W oSyńska 9  18939

Z gu b ion o  p aszp o rt oku p . n l« m letk i 
B ursztein a Ł a jb y . ŃówoH pla 1 7  1894^

Zgubione k a stę  bezterm ln. urlop u  
tyć . p/zez F.K.U. Zł p.p. Sm o se rsk m g o  

F e lik sa , B tare-M iasto  8  , !8 ?4 j
Zgubiono k artę  dem obil. K o p sn h e i- 

m a M iciia ła , Z ło c i Z 5 18942
Zgubiono paszp. zagren . K ac Ruchi*, 

S-to  J e r s k a  14  18943
Sk ra d z io n o  b/m czasow e z^Swiadcz. 

Ćemobit. i p aszp o rt okup. C icstK a M a- 
rjan a, K ap itu lna 3  18944

Zgubion o  kartę  zw olnienia i m etry­
kę irrcdzcm a Ja k u b o w s k ie g o  fid am a, 
fi!. Je ro z o lim sk ie  47 18346

Z gubion o  tym czas. dow ód o so b isty  
S łow ika  W ładysław ę, H oża 84 18947

Z gubion o p asz p o rt okup . niem iecki 
Słow ik  fig  m eszki. H oża 84 # 1894£

Z gubion o p e sz p e rt togrnniczi.y Ro- 
k jn w e in a  Ciiaim a Isse ra , Z ło ta  42 1PŁ'49 

Z gubion o k artę  p o w o łan ie  Kitzne- 
va iz u "m &  C iep ła  6 139 53

Z gubion o leg itym ację  osob .. petent 
i li k ateg . I pozw olenie n a  re sta u ra c ję  
Szp ic  S rio m y  H ersza, powy Łucki m. 

iKuiki 139 5 1
Zgubiono m etryk ę  urodzania Kie!- 

m ana Sa .am o n a , F a ien lca  18953
Z g u b id h b . p aszp o rt oku p . niam iauki 

P itom ca M oszka, Ś .jsk e  4t 18953
Z gubion o 2  w ek sle  na su m ę m k.

275.000 z podpisam i; J .  G órm an  i L  Ma- 
low ańczyk, o raz  paszu. ck u p . n iem iecki 
D aro:ana B e rk a . W oiska » :  JS954

Sk rad zio n o  tym czasow y ie w ó d  o sc* 
Wsty G roch o w sk laj Jo a n n y , Z ło ta  52  

. \ 18955
Zgu b io n o  p aszp ort o ku p . ni^m locH  

Krw aw nik Ł a j!. W ołyńska 2 2  139 56
Zgubiono tym cfssc ,w y dow ód J io b .  

T eiu ka B a z y le g o , P iękn a l* - a  18957 
Z gu b ion o  karcę  dem obil. Rzawnic- 

k ie g o  H en ryką , S o łtyk a  4  18958
Zgubipno  dow ód e s o b . wyd. przez 

M ag istra t m. K ielce i k a r tą  p ow o .an ia  
, wyd. przez P.K.C. K ie lce , T o b jaszo  Su - 

o inka, H ipoteczna 9 18959
Z agin ął tym czaso w y dow ód o s o b i­

sty  Cukier N aum a, L eszn o  66 l« 3 fC  
Zgu b ion e  J a k .  podróży Nr. 3S828(i 

w ydany p rzez Urząd Zm igr. na Pcw ąz 
k a d j.  iH ataw śSJago M ik o ła ja  18962 

Sk rad zio n o  p a sz p o rt e Ji lip . n ie­
m ieck i 1 kąrtę z  p o d ?]sen : F ry d m tn e 
L c b tó s -C h e łm a . O gro n o w a 74? ł?5963

Zgubiono p aszp ort oku p . n iem ieck i 
M atuslaktf W aw rzyńca, M erym ont, S z la ­
checka 1 2  189&4

Z gub ion o  p a szp o rt oku p . n iam ieck 
Szo zep sń sk ia i F cJik sy , M ły n rrsk c  !£

18962
Z gubion o kartę zw oln ienia, K lo­

n o w sk ieg o  Ja n a , O ko p o w a 46 1336S
Sk rad zio n o  p aszp o rt oku p . niem iecki 

Sk ib iń sk ie j Lu cyn y , Tw arda 48 18961
Z gu b ion o  p aszp o rt oku p . n iem i eck: 

Budrew icz W a^dy, M o k o to w sk a  54 18£6£ 
Zgubiono iym czasu w y dow ód oso-

bisty L ip sk iego  E y a sz a -S a lo m o .ia , W iel- 
ka 1 7  1896S

Sk rad zion o  leg itym ację  o so b istą , 
w ydaną przez S-tw o N iaśw iask ie  za 
Nr. 5025, N ieśw ież, Ś -g o  M itń a ła .S  lb97Q 

Z g u b icn c  paszpoTt okup. niam iacłif 
R ozanberqa Ludw ika, O boźna H  i897l 

Z gub ion o  2  w eksla na su m ę 220.000 
mk., p tatne dn. 1 2 - Kil b. r. z p od p isem  
Dawid P a ry s a  w. W łasność firtm acia M osz­
ka, W ronia 60 133 72

Tguhiono tym czaso w y dow ód o s o ­
b isty  P au ly  izy, W spólna 2b 18974 

i Z gu b io n o  p u s ip a rt  n kup. n iem iecKi 
T yńsK iej Ida*, Iw c rd t  10  tS?73

Z a g ir a l  p aszp ort, A leksan d ro w sk ie-
g o  S tan isław a. N ow ogrodzka 14  i9955 

Z a g in ą ł p aszp ort, Z a lew sk ie j F ran ­
ciszk i, Złota a? ' 1£ 3 7 Ji ■

U
Z gub ion o  kartę  ó em eb ii. wyd. przez 

P. Ki U. R adom sk, lakóD o w skiago  S t o  
“an a , pow . H ow o-R adcm ski, wieś 
c o  w lec 17338

Z gu b io n a  p a sżp o rt ok u p acy jn y  n ie , 
m ieckl, O gnichy Ja n a ,  Toruńska 14 ’ 17 2 3 7  

Z gubion o p aszp o rt okup , n ic m le c L  
K artm au a  Cbm i-M ariena, W olske 23

17839
Zgu b io n o  p asz p o rt ł b i  jry k a ń sk !, E la. 

ieck tego  Ja n a , w ieś  P rz y to c z n a ,g m . t y -  
sobyK i, pow. Luków  17840

jEgublonu tym czasow y d c wód c",ob 
fijzen b erga  Szy ji, Dzielnii I I  178 4 1 

Zgubiono k artę  dem obii. Kowal c y ­
ka  Jó z e fe , B ugaj 23 17842

W dniu 1 3  n s  l4-X I b. r. sk rad z io n a  
k o n i* , og ier, m aści kasztan  ie re sio w y , 
jłrtdn i, i j t  ». Zn w ykrycie wyżej w sp o ­
m n ian ej kradzieży, w łaścic ie l tego ż  I:o- 
ą ia  wyznaczr. n a g ro d ę  w w ysokości 
lOC.TtG MW W raile  w ykrycia zaw iado­
mić Post. P. P. w N ieb o rcw le , pow. Ł o ­
wicki. W łaściciel ko n ia , Szm idt Ferdy­
nand, w ieś K aw ie  w 17843
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Z g u b io n o  karle; d e m o b il ,  r. 1899, 
O lc z a k a  Z y g m u n ta , w ieś P o b ra ty n y . q r  . 
W yszków , z. S ie d le c k a  17844

Z g u b io n o  k a r tą  dfeńiotii1. i p a s z p o r t  
okup." n iem iec k i, W rzo sk a  ‘K ar ja n a , k rza - 
m y ś lo w a  21 17845

Z g u b io n o  ty m c z a so w y  d o w ó d  o s o ­
b is ty  Na 8455 W nu k iew icża  L u c jan a . C e ­
g la n a  5  1734“

Z g u b io n o  ty m c z a so w e  z a św ia d c z e n ie  
J e m o b ii .  za  Nż 297? R o zen b erg s- Chila,,
£ z c z ę ś liw a ;3  18349'

Z g u b io n o  k a r tę  z w o ln ie n ia  S k a r ­
ż y ń sk ieg o  f ie n ry k a , *' G rzy b o w sk a  72 
. *» . K1850

Z g u b io n o  p e s z p o i t  o k u p a c y jn y  n ie - 
'/in isek i S k a ty  f lb ra m a , P a ń sk a  4 13851

S k ra d z io n a  ty m c z aso w y  c c  w ód  o s o ­
b is ty , k ap ią  p o b y tu  f z a św iad c ze n ie  wój 
sk o w e  G o łu c k ie g o  K azim ierza . S p o ­
łe c z n a  7 18352

Z g u b io n o  p a s z p o r t  z ag , sn ic zn y  K in- 
t r a n a  L e o n a rd a , fil. J e ro z o lim sk ie  43

13334
S k r a d z io n o  p a s z p o r t  z a g ra n ic z n y  

t a o w ó d o s o b is ty  f ra n c u sk i , M ro z o w sk ie ­
g o  S ta n is ła w a , A iazo w ieck a  16 18855

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n iem ieck i,' 
b u k o w s k ie j B ro n is ław y , W ilcze 82 18856 

Z g u b io n e  ty m czaso w y  d o w ó d  o s o b ;  
S m lrż e je w sk ie j M arji, Ż ó raw ia  13 19358 

Z g u b io n o  k a r tą  d e m o b i l i / .  i d o k u -  
ilie n ty  le g jo n o w e ,  W arr.haia  C zesław a , 
Ł u ck a  22 18859

Z g u b io n o  d w a  p a sz p o rty  5 trz y  m e- i 
wyczki d z ie c in n e , B u n ik o w sk ie g o  J a n a ,  
K a p n ię ta  5 ,  18860

Z g u b io n a  św ia d e c tw o  n a  k o n ia  
I p a sz p . o k u p . n ie m ie c k i, G ra c z y k a  J a ­
c e n te g o ,  W o lsk a  11 ~ 13351

Z g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty ,  wyd p rz ez  
Jji h o m is a r ja ł  P. P . za  d r .  2 0 !f ,  Ś a i tu -  
t i s a  B o le s ła w a , f il. J e io to l i in s k ie  8  18862 

Ig u b io r  _* p a s z p o r t  z a g ra n ic z n y  za 
'■Nr. 5886/21605 1922 r .  W e m g a r te n s  J a ­

k i  ba , G ą sia  3  18865
Z g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty  w y can y  

p rc e s  XI K o n ls a r j a t  P . ’ P , G ło w iń sk ie j 
C eliny , K o szy k o w a  51 18364

Z g u b io n o  p a s z p o r t  - j k u p a n i e m i e ­
c k i, E p sz te in ś  B e n ja m in a , G eslsi 63 18866

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n iem iec k i 
S r l ic h m a n a  dzmuIa-Hersza. S m o cza  39

18867
Z g u b io n o  p a s z p , o k o p , n ie m ie c k i, 

M e n k n iip fa  D aw id a , D ś ie ln a  42 18868
S k ra d z io n o  p a s z p o r t  E jn e ry k ań sk i, 

S e m c z u k a  J o m a s z a .  H o te l U rz. E m igr., 
• ł a p  P ow ązk i lfiS69

S ic rad z io n c  p a s z p o r t  a m e ry k a ń s k i, 
S e d o rk i  J a n a ,  H o te l U r i .  L m ig i. e ta n .— 
H ow ązk l > 18373

Z ^ub ic-no  dw ie  k u rty  w s tę p u  d c  K on- 
sn lia iy  A m e ry k a ń sk ie g o  za  Nić H i; 21960, 
21970  ń a  im ię  RyWki i C h a jk i P ilczyk , 
D z ik a  29 '  18871

Z g u b io n o  p i ts z p o d  z a g ra n ic z n y  red  ■ 
g a n b a - im a  Iz ra e la , G ą s ia  22 18872

Z g u b io n o  knrtp. p o w o ła n ia  1 p a s z p o r t  
K e rn e r*  M c rd k i- jc s k a ,  P ta s ia  3  18873

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p , n ie m ie c k i, 
O lejsia  W ład y sław a, O k o p o w a  63 18876 

Z g u b io n o  ty m c z aso w y  d o w ó d  n s o  ■ 
b is ty , N a ta n b la ta  i io  te la ,  F ra n c is z k a ń ­
s k a  23  18877

Z g u m o n o  ty m c z a so w y  d o w ó d  o s o ­
b is ty , R o g alsic lego  J a n a ,L e s z n o  104 18878 

Z g u b io n o  p a s z p o r t  p k u p a c . n ie m ie c -  
cki, K o n a rsk ie g o  H b ra m a L e jb y , N ow y- 
Ś w ia t 43 ,6 3 79

Z g u b io n o  ty m c z a so w y  d o w ó d  o so b :  
A łtm ^ n a  C h a łm a , M uh 53 18830

Z g u b io n o  k a r tą  d e m o b il. B lach o - 
w icz3 W acław a, O rla  11 18881

Z g u b io n o  k a r tą  zw o ln ien ia , ty m c z a ­
sow y d o w ó d  o s o b is ty ,  K urzaw y J a z e f a ,  

T s rg c w a  6  *18632

S k ra d z io n o  p a s z p o r t  o k u p . n ie m ie c k i 
W ię c k o w sk ie g o  J ó z e fa ,  w ie ś  L ftin y , 
p o w . O p o c z n o  18883

Z ju b io .K - ity m ęż . ząśw . ż e m o ii . iz a c .  
M u s iń sk le g o  A le k sa n d ra . N o w v -S ło w ia ń - . 

1 s i u  2  \ 18884
Z g u b io n o  ty rn cź - d ó w ś u  o so b is ty , 

L ifszyca D .w id a , N alew ki 40  lf-2fc5 
Skrsui z io n o  d o k . p o d ró ż y  N r. 349980, 

O s ta p e w icz s’ S e rg ju s z a ,  w y d an y  p rz ez  
U rząd  E m igr. e ta p o w y  n a  P o w ąz k ać ji

. 133 8 7
Z g u b io n e  p a s z p o r t  o k u p . n iam ieck i 

L e ś n ia k  .W eroniki, r>i..G rzybowski 7  1*887 
Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n ien leG ci, 

n ile t  w o ln e j ja z d y  p la tfo rm a , S łiK o -  
w sk le g o  A n d rse jn . S o le c  15 16838

D n ia  18-Xf b. r„  sk ra d z io n o  zaśw iad ­
c z e n ie  O b y w ate ls tw a  , p o is k lś fO ,  w yda­

n e  p rz e z  K o m is a r ia t  R ząd u  m . s to i .  
W arszaw y, dn.7j2.3-Vl r .  b . N r. 3SGs37rb 

:■ ftdrn.-' n u ib ń lęą lad w rg i M alew sk iej, W spół: 
n a  63-B . ■'13389

Z guił, n a r tę  b e z te n n . 1 y r tó p ti  i ly m - 
c zaso w y  d o w ó d  O so b is ty  K u sze w sk ie g o  
B o les ław a , W io c a  wek, • S ta r o d ę b s k s  31

18893
Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p , n iam iac k i, 

K u szew sk ie j S te fa n ii ,  W ło c ław ek , S ta ro -  
d ę b sk a  3jf /  18891

Z g u b io n o  p a c jp o r t  o k u p . n iem ieck i, 
B ą d zy ń sk ie u o  W o jc iecha, K o szy k o w a  28

' 18392
Z g u o lo n n  p a s z p o r t  o k u p . n ie m ie c k i, 

B u d zy ń sk ie j M a rjan n y , K o szy k o w a 28
18993

Z g u o lo n o  o a s z p o r t  o k u p . n ie m ie c k i, 
F ry a in a n  F a jg i-O o b y , G ęsia  31 1b894

S k r -d z io n c  dw a p a s z p o r ty  zS g rąn icz , 
dn . 12 X 1922 r. C h a im a-B aw id a  G o ld ­
s te in a , Nr, iE422/25374, E s te ry  G o ld s te in  
za N r. 15*(25y25375, z am , B a F y sz e w sk a  1 

? 7 \  ' 18893
Z g u b io n o  k a r tę  p o w o ła n ia , M aty ­

s ia k a  l u dw ika , ś to n w ik to rsk a  5 18896
Z g u b iu ń o  ty m c z a so w y  auWoc! o s o ­

b is ty , k a r tę  d e m o b ii ,  i p o z w o le n ie  n a  
iew o iw er, M lity w  G rzeg ó rżb , lió w o -. 
g ro d z k a  31. 13899

Z g u b io n o  ty n ic z aso w y  d o w o d  o so -  
b ls t \  S zaw czy k s  F ra n c is z k a , N ow e-M ia- 
sto. 23 18900

Z g u b io n o  p a s z p o tt  z a g ra n ic z n y , p o -  
zw o ien ie  r.ą  pra-yjazd d o  A m e ry k 1 i k a r i3 
o k rę to w ą ,C y n a m o n a B e rk a ,M ila  47  18901 

Z g u b io n e  ty m c z a so w y  ć o w ó o  o s o ­
b is ty  i k d r tę  d e m o b il., M ą n k in a  J ó z e fa ,  
S ta lo w a  53 /  189u2

Z g u b io n o  ty m c z a so w y  J o w c d  o s o ­
b is ty . B a ra ń s k ie g o  A le k sa n d ra ,  T o w a ­
ro w a  Có 186:0

Z g u b lo n ó  p a s z p o r t  z a g ra n K z n y , O r- 
l e a n a  R is ik w ao a-C h ask ie la , K a rm elick a  29

Prży  b łąk a ł s ię  pies, ra sy  „W ilk", 
p raw y  w łaśc ic ie l z g ło s i s ię : W o jc iech o ­
w ski, M a ry m o n t, H ien iaw ieck a  8 IfMIS 

S k ra d z io n o  dw a p a s z p o r ty  o k o p a ć , 
ń ifem ieck ie , J a k ó b a  1 Z o f 'i  P iech n ik ó w , 
C z e rn ia k o w sk a  225 -> 18907

S k ra d z io n o  dw a  p a sz p o rty  o k u p a c . 
n ie m isc k ie 3 W a le n te g o  1 W ik to rjl TaniŁ- 
ków , C z e rn iak o w sk a  725 T89U8

Z g u b ło ro  k a r tę  p o b y tu , p ro io .iy o -  
w a n ą  sla 10-XIi b. h  M o ro zo w e j N iny, 
S ta lo w a  59 '.89!C

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p a c .  n ie m ie ­
c k i, W ą s ik a  J u i ja n a ,  P rz e m y s ło w a  19

18911
Z g u b io n o  k a r tę  i s g a s t r a c y jn ą  Ki s i r  ■ 

Iftw icra  A n to n ie g o , P a la s ty ń s k a  19 '8 9 1 2  
Z g u b io n o  p a s z p o r t  c. Kup. n iem ieck i 

B ^ jb u sa  H a sk ie ia , L u b e c k la g ^  4 18914
Z g u b io n o  p a s z p o r t  z a g ra n ic z n y ,K im - 

ihe! B ilm y, N o w o lip ie  15 18935
Z g u b io n o  pes;-.port o k u p . n ie m ie e s i  

S i lb e rb e rg a  D aw ida, F ra n c is z k a ń sk a  5
13916

Z g u b io n o  p a f i p o r t  o k u p , n ie m i-  ki
H a b erfe id  G e d a ijl, N a lew k i 30 18317

wwscfiwsancis!"

W NAJBLIŻSZYM CZASIE UKAŻE SIĘ WYDANIE IH-CIE

TYMCZASOWEJ INSTRUKCJI 
d l a  p o l i c j i  p a ń s t w o w e j .

Z rCOMFNJT.RZEA' ORAZ PRZEPISAM , SŁUŻBY WYKONAW CZEJ, 
o p ra c o w a n ie  T. WOLFENgURGA i J. MiSiKWiCZA.

K siążk a  t ą  u jm u ją c a  c a ło ś ć  s łu ż b y  p o lic y jn e j z n a le ź ć  s ię  w ir.n a  w r.ęku
i k a ż d e g o  fu n k c j. P .o . i ' j a k o  ta k a  r a ś t a i a  z a a k c e p to w a n a  p rzez  Gt. K. P .P. J

c e n a '  'i ¥ - G o ^ ‘w Y W N ia  w w w i r M ^ s a o o  m  e g l :~
ZAM Ó W IEN IA  PR Z Y JM U JE  RED. „C .A . i P .P ." WARSZAWA, DŁUGA 38.
Wszelkie wylały u  zakup wyCawiJctw ksii-śkowych protiroj- wnosić do

\  P.K.O n-> Irtnto N* 1491.

K
S k ra d z io n o  ty c ^ z a s .  z a św iad c ze n i^  

n i  wyjnzd d o  R e s ji, S lro jn o w sk ie s io  J a -  
k ć h e  P o w ązk i, E tap , 17781

S k ra d z io n o  p a s r p o r i  n ie m ie c k i o k u -  
" p a cy jn y  W ieczork iew icz  E w eliny , W ro­

n ia  51 '  17782
Z ju b io n o  p a s z p o r t  z a g ra n ic z n y  Wi- 

śn ie w u k isg o  A n to n ie g o , T a rc zy ń sk a  3C 
" 17783

Z g u b io n o  k a r tę  d e m c b il, R ybarczyka
WaćK-wą, M o s to w a  18 !77ati

Z g u b io n o  p a s z p o r t  n iem ieck i o k u p a c . 
Sz-puncera  Iz ra e la  w 'o iy n sk a  7 17787

Z g u b i .n o  p a s z p o r t  z ag ra n ic z n y  Wi- 
g d o ia  v e l W ik to ra  B y cb o w sk ieg o  Mo- 

■ w y-Ś w iat 2 17788
Z g u b io n o  św ia .iec tw o  n a  k o n ia  P o ­

p ław sk ieg o  J a n a  T ro ck a  2 i 17789
ć fu ld o r to  p a s z p o r t  o k u p a c . p iem iPc . 

S red ę .ięk iep o  M a sz k a  B ugaj 19 17790
Z gui?i#ńo  '•phśzporf*  i leg ity m a c ję : 

tra rriw a jew ą  Nr- 3759 J e ż e w s k ie g o  S ta - 
nistaw B j Ł az ie n k o w sk a  2 17791

S k ra d z io n o  U a k a m e n t p o d ró ż y , S za- 
p ły k c  N a ta lii, P o w ązk i, ' e t a u  b a ra k  13

17792
Z g u b io n o  św ia d e c tw o  d em o b iliz ac ji 

P ie tru s iń s k ie g o  A ie k s a n d ra - J a n a ,  P ie ­
t a  2 0  |  17793

■Zgubiono p a s z ę o r t  o k u p . n ie m ie c k i 
Z ie liń sk ie j  J a n in y , Ż ó raw ia  40 t779&

Z g u b io n o  k a r tę  d em o b iliz ac ji, K a­
s p rz a k a  S ta n is łe w a . gow , B ł« n ie  37797 

Z g u b io n o  p a sz p o r*  z e g ra n ic ? n y , C zn- 
p n ik i^ w icz a  M o szka , N o w o iip k i 47 17798 

Z g u b io n o  - p a s z p o r t  n ie m ie c k i o k u ­
p a c y jn y , L eśk ie w irz  A n ttin in y -M ąrji P o i- 
n a  46 17799

Z g u b io n o  p a s z p o r t  n iem iec k i o k u ­
p a cy jn y , K a c z a n o w sk ie j A u g u s ty n y , 
P ło c k a  29 17800

Z g u b io n o  p a s z p o r t  1 k a r tą  pow o- 
łe riia , M ia ićza rk a  K o m a n a , 7.oraiv'ia 49

17801
Z g u b io n o  pas^poH , sa g ra r  liczny  Ro- 

senf-arę ;; M o ś iję |,  G rb riiM na 13 17802
S k ra d ż ib n o  p a s z p o r t  i k a r tę  iw o in ie -  

n io , W eii J a n k la ,  S ta lo w a  34 17803
Z g u b io n o  ty in cz . la ś w . dem ó b ilS fec ji 

S ż c k u k l W ła d y s iaw a-Ś ew ery n a , P o ln a  50
17804

Z g u b io n o  ty m e t .  zaśw iad cz , c a m o b il,  
P a n k iew ic za  H^rfrytśa, Ż ó raw ia  40 17805 

Z g u b io n o  ^ u ś w ia d c z e n ie  n a  w yjazd  
; j o  R osji Nr. 45/176, w yd. p rz e z  U rząd . 

Em igr- n a  P o w ą z k a c h  r a  im ię  J e r z e g o  
Ju rk ie w icz e , E ta p . P o w ązk i 17807'

Z g u b io n o  zaśW iaticzen ie  n a  w yjazd 
d o  R o s ji Nr. 627. w yd. p riisz  U rząd  Em i- 
g racy jn y  n a  P o w ązk ach  n a  tirirę J a k ó b a  
K u to w a , E ta p . 'E’ó w ązk i. 17303

Z g u b io n o  k a r tę  p o w o ła n ia  i p a sz p , 
K o s sa k o w sk ie a a j  R o m a n a , u is p ć ln a  16

• 47811 r- 
Z g ub iono- tP n c z a s o w y  d o w ó d  o s o b . 

K o w alk o w sk ie j Ja d w ig i, M a rsz a łk o w sk a  
N r. 53 1 7314

- Z g u b io n o  p a s r ó o r t  o k u p a c y jn y  n i e ­
m ieck i, B o ru c ń y  M ich a lin y , K o le io w a  41

J7815
Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p : nfiem iecki 

P c> sto lsk ieqc  B e n ia m in a , M ie d z ian a  |6  
‘ T781?

Z g u b io n o  ty m c z a so w y  d o w ó d  o so b , 
i k s ią ik ę  p rew a  jaz d y  sa m o c h o d e m . S ło ­
w ak a  J a n e  C zern iafio w sk a  177 17819

Z g u b . k a r tę  p o w o ła n ie  G o ld fin g e ra  
T ie rsz a -N o je c h a , S a p ie ż y ń sk a  7-fl 17820 

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p a c . n ie ­
m ieck i, L ilen fe ld a  M e n sc h e n -M e n d ia . 
P i. G rz /b o w sk i 16 17821

Z g u b io n o  p asi-p o H  o k u p  n iem ieck i 
B ra i.d m iie r  M arji, M o k o to w u \c  47  17823 

ZguLiow o n a s z p o r t  ok u p . n ie m ie e k k  
Ja s k a rz y c  Sz lam y , B o n if ra te r s k a  19 

I 17827
Z g u b io n o  k a r tę  ty m ęz . u r lo p u  S o -  

‘ Icołow śkifcgc W a le n te g o , N o w e-M iasto  7
■ 17528

Z g u b io n o  N i 1064 (o d  p K -n a rm y /, 
S ż a f^an a  L ejby , D z ie ln a  7  17&39

Z g u b io n o  p a s z p o r t  o k u p . n ie rg e c k i  
C u k ie rw a i’ T cw i. K ro c b m a ln ?  25 17832

Z g u b io n o  p a s z p o r t  z a g ra ń , Kecłtafż 
H irsz a , K a rn ie iic k a  5  1 7 8 ^

RADOMSKO.
Z g u b io n o  k a r tę  z w n in ie ń ła  t  w o j­

sk a  wyd. p rzez  6 p u łk  P.rł y !erj: ciężkie,; 
w  K rak o w ie  n a  im le  Jó z e -4  S '.o la rz ł  
z  D u re n in s .

-Skradziono  p a s z p o r t  M a rc in a  Kube* 
n a  z gm . R ieki.

S k ra d ż tó h o  z e z w o le n ie  n a  w yjazd 
d n -F ra n c ji  w yć , p rzez  P.K .Ó .^w  P io trk o ­
w ie n a  im ię  W aiu szk iew icza  Ig n aceg o  
o ra z  dw a p a sz p o rty , je o e n  n a  im ię  J ó ­
ze fy  Wal uszk iew i :z .

Z g u b io n o  k a r tę  p o w o ia n ia  s fu d s n ą  
p rzez  P .K .C . w R ade m sk u  n a  '-T):ę  E ija- 
sz a  O rb a ch a  z R a d o m sk a .

Z g u b io n o  p a s z p o r t  E ija sza  O rb a c h a .
D nia 5 w rz e śn i?  1922 r. u m y sło w e  

c h o re  J u l ja n n a  B a n a s z e k  z D ęb o w ca  
gm . Z am o śc ia  w y d a liła  s i ę  w n o cy  z d o -  ' 
m u  j rpe  w ró c iła , w iek  la t  ,37: ry a c p ls ;  1 
s  ą tynU a, oczy  n ieb ie sk ie , wzrost, ś re d h f , 
n a  k a rk u  z n a m ię  (n a llro s t) :  m ąż  F ran c i­
s z e k  p ro s i  o  p o w ia d o m ie n ie  g o  luk* 
Clrząd g m in y  w ra z ie  z a u w a ż e n ia  z a g i­
n io n e j .

B k ra d /io n o  k a r tę  p o w o fa n i?  w yrir  
:ną p rżez  P.K! J ,  w R a d o m sk u  n ?  im ię  
W ład y sław a  T o m a sa  z #K o b :e :.

KIELCE
Z g u b io n o  k a r tę  zw oi. z  w o jsk a  w yd, 

p rzez  P.K .CI K>elo. nu im ię  J a h a  O i t ja r -  
c zy h a  u l. C h ę c iń sk a  79.

Ż g u b jó n o  d o w ó d  o s o b is ty  w y d an y  
prz^zH iń -ig is tra t m. K ie lrA  ń a  im ię  K al- 
m a u a  Ą p e isz tę iń a , C rd z e f t ty ń s k e  9 201 .

j»pw. WJtłdawski.
S k ra d z io n o  k a r lę  o d ro c z e n ia  w yd. 

p rz ez  P.K.U, w B la la jt^ P o tłle sk la j.  n a  
im ię  P ió e n a lB  S ta n is ła w a . L u b o w ieża  
gm , Chańsfc. 207

pov. W:e!uński
Z g u b io n o  k a r tę  z w o ln ie n ia  C icho­

s z a  L udw ika, m ie sz k . W la lu r ia .  293

pc.”- Nowogródzki.
Z g u b io n o  ty m c z a so w e  z a św m ć c z o n fe  

d e m o b il., w yd. p rzez  k a d rę  B ./r . 76
p .p . tiŁ im ię  A n d rz e ja  T c .o c z A i, zam . 
w B o jw id o w sic zy z n ie ,

Powursk. /
Z g u b io n o  dó-Wód o s o b is ty  i k a r tę  

p o w o ła n ia  z r. 1920 w yd. w e V i'foszczo- 
w ie z. K ie leck ie j n a  im ię  W a l t r t e g c  P i- 
k o sa .

Z g u b io n o  d o w ó d  o s o b is ty  1 k a r tę  
p o w o łe n ia  wyd. w K ra śn ik u  z. I .u b e ls k is j ' 
n a  im ię  E d w a rd a  S ta c h u rs k ie g o  
W y m ien ien i z am . w Pon  o rs k u  z. W o ły ń s ,

pow Dzlśoieńskf.
Z g cb :o n o  le g ity m a c ję  N* 27 w yd. n e  

im ię  W ładyslaw ri A r.au jcza . W erk ó w - 
szczy zn a; m a ją ta k  Z b ie d 1"

pow. Konecki.
S k rad z j-m o  k a - tę  ó e z te rm in ,  u rL " ? t  

Wyd. p r -e z  3 . Z. 15 p .p . n a  im ię  W łady­
s ła w a  PoiaK P, z ^ Iro c z k o w a , g m  BllżyiL.

S9a
Z g u o io n o  tyimcz. zaśw iad . d e m c b iL  

wyd. p rz e z  D -tw o 6 B a o n u  W o jsk . E tą p . ' 
w e  Lw ow ie w r. 1921 n e  Im ię  S ta n is ła ­
wa R ad z ie je w sk ie g o , zam . w R ączk u cii 
gm . D o b ro ro ia rz , '  198

N O W 0  4ĆŚ NOWOŚĆ!
MICHAŁ WASKOWSKI Srdzia Sądu O krłiow .fo,

m m w i  . m i  r m j
czą ść  SZCZE3ÓŁOWA. POLIC Jft BEZPIECZEŃSTWA.

P o d rę c z n ik  za tw ie rd z o n y  D. zez  G ł. K o nrend  -i P o l. P a ń s tw . 
I Z a leco n y  d la  s z k ó i p o lic y jn y c h fw y ż sz y c h  fu n k c . P o l. ńaństwr.

CENA M AREK 200C.
N am ów ien ia: p rz y jm u je  R ed ak c ja  ..G aze ty  A d m in is tra c ji  i P o lic ji P ań stw .*

W arszaw a. D ługa 33,
W szelkie, z ę ł a t y  n a  z a k u p  w ydaw nictw  k s ią żk o w y ch  pro*im y w n o s ić  do 

7 , K . O  ,*a k r-n to  N r. 1491,

CENY O G Ł O SZ E Ń : (K ó 'u ifih a  ,6-c io  sz p a lto w a ) w ie rsz  n o o p a re lo w y  p rz e d  te k s te m  -mi:. 600, ( ty lk e  u rz ęd o w e )— w te k ś c ie  m k , 530 ,—  za  t e k s ta m  m k . 4C0.— n e k ro lo g i m k . 400 
p a s z p o r to w e  (3 -k ro tn e ) . z p o d a n ie m  iy ik o  u e z w isk a  I e d re s u  m k. 150C,— o  z a g u b ie n iu  in n y ch  d o w o d ó w  w ia r iz  m k. JOOO ( trz y k ro tn ie ) ,  >

REDAKCJA I RDMlNiSTjRu W A R SZ A V /A ,~  DŁUGA 33.

REDAKTOR NACZ. PR ZY JM U JE OD GODZINY 11— 12 
TELEFON 55-73.

■aoMWJHmęssncii-i w i^wsswrrsrrswzi.uw*!* an i» rin i*s*n    .(— u ■iiiammuNsiriuMisiiiai u * , w.»ii,«ii«h.«u j-

, S& fA K T O R  E. CR A BO WIEC Ki,

/

<-■0K O M I T E T  R E O  f t  K C  Y  J  f t  Y :
M.BORZĘCKI, H.CEDERBAUM , Dr. CEL1CHOW 3W . Z. DF.- 
B iCK1, E. 9 'RftBOW 'łEGK l, W. HENSZEL, W. HO SZOAlSiO , 
Z. HUŁBŃER, J .  .A A to N T T , J .  iteZEM iiŚSKI, J„ KUCZVŃ 
SK I.K . LENC, »S. M ŁO D Z.R N O  WSKi- T. M ODRZEJEW SKJ, 

i; J .  REMBiELINSKi, S. URBANO WICZ.

PRZEDPŁATA; 1400 M K ; DLA URZĘDÓW  ORA Z 
FU N K C JO N A R JU SZ Y  PflNSTW . | KOMUNALNYCH 
12C0 MK. M iESiĘCZHIE WRAZ Z PRZES. POCZTOW Ą. 

K O NTO CZEKOW E P. K. O . h e  30192

SE N A  N U M E R U  L O J E D Y N C 7 E G O  400 M A R E K . 
CMiNISTR. OTWARTA OD 10 R —  r  PP. T E L  511*25.

Orukarnla ?'j..cyjna. Długa 38.


